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Wbrew pozorom, (tolówkl należą do najbardziej złożonych zasadnie! «ocjalno- 
bytowych zakładów pracy. Należy zwrócić szczególną uwagą na niezdrowe zja* 
wisko niewykorzystywania zdolnożcl produkcyjnych stołówek. Problem stołó­
wek dojrzał, jako ważny czynnik wpływający na poziom bytowy zatrudnio­
nych oraz na wydajność pracy, do bardziej radykalnych rozstrzygnląó,

Wiesław Szyndler-GIowacki — Bez samorządu trudno — Dylematy spo­
łecznego wspólzarządzanla str. 8

Samorząd robotniczy powinien być społecznym współuczestnikiem I zarazem 
kontrolerem procesu zarządzania. Dyrekcje niektórych przedsiębiorstw I zjed­
noczeń bywają jednak niechętne temu współzarządzanlu 1 próbują spychać sa­
morządy na pozycje pomocniczych organów doradczych, Ale trzeba aktywizować
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samorządy w ramach obecnie stosowanego systemu zarządzania, przy ezym 
trzeba zakładać, że tego rodzaju aktywizacja ułatwi dalszą racjonalizację owego 
systemu.

Dymitr Sokołow — Problemy stanu i rozwoju ekonomii politycznej 
w Polsce Ludowej (U) str. 6
Drdga ezęió artykułu poświęconego problemom rozwoju współczesnej ekono­
mii politycznej w Polsce. Tym razem autor analizuje stan badań dotyczących 
ekonomii socjalizmu, polemizuje z tezami prof. W. Brusa, a następnie kry­
tycznie omawia tendencje, panujące wśród ekonomistów skupionych wokół 
prof. M. Kalecklego.

Marek Misiak — Plan 1 rachunek ekonomiczny str. 7
Ożywienie dyskusji na temat doskonalenia metod'planowania I zarządzania w 
krajach socjalistycznych 1 głoszone na fali tego ożywienia dość krańcowe po­
glądy 1 propozycje skłaniają niekiedy do powtarzania pewnych podstawowych 
prawd. Do takich prawd należy charakter rozwoju gospodarki socjalistycznej, 
podporządkowany potrzebom społecznym i w sposób naukowy przewidujący 
I twórczo kształtujący przyszłość.
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A
PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 
PO 5 MIESIĄCACH

Wstępne ■ obliczenia GUS wskazu­
ją. że w maju br. globalna produk­
cja przemysłowa wzrosła dość zna­
cznie, bo o 11,5 proc., a w okresie 
pięciu miesięcy — o 10,5 proc. Jest 
to bardzo wysokie tempo wzrostu 
produkcji, przekraczające założoną w 
piania dynamikę o przeszło S pun­
kty. Oceniając tempo produkcji w 
maju br. należy pamiętać, że w 
miesiącu tym ilość dni roboczych 
była o 1 większa niż w ub. roku, 
co oczywiście wpływa na wzrost 
wskaźnika dynamiki produkcji.

Jeśli chodzi o dynamikę produkcji 
w poszczególnych resortach, to naj­
wyższym wskaźnikiem legitymuje się 
resort przemysłu maszynowego 
(wzrost produkcji o 21,7. proc, w po­
równaniu z jej poziomem w analo­
gicznym okresie ub. r.), resort prze­
mysłu chemicznego (15,1 proc.), Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości (10,4 
proc.), resort przemysłu lekkiego (3,8 
proc.), górnictwa i energetyki (3,5 
proc.) 1 resort budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych (9,2 
proc.).

Gdyby w następnych miesiącach u- 
trzymaro się podobne tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej, będzie 
ono najwyższe w bieżącym pięciole­
ciu 1 jedno z najwyższych w ostat­
nim dziesięcioleciu. (m. w.)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH W MAJU BR.

Rolnicy uzyskali w maju br. o ś,t 
proc, większe przychody ze skupu 
produktów rolnych niż w tym samym 
czasie ub. r. Jednakże tendencje w 
skupie przedstawiają się bardzo nie­
jednolicie. Wystąpił wysoki wzrost 
dostaw mleka (o 11,0 proc.), więcej « 
skupiono jaj (o 5,6 proc.), drobiu (o 
1S.J proc.). Jeśli zaś chodzi o ży- 
wiec rzeźny, to w przeliczeniu na 
mięso skup był niższy niż w ub. ro- b 
ku o 2,3 proc., o czym zadecydowa- b 
ły niższe dostawy trzody mięsno- p, 
słoninowej o 6,8 proc. Utrzymała się i* 
natomiast tendencja do wzrostu do- g 
staw bydła i cieląt, aczkolwiek w g 
przypadku bydła uległa ona pewne- g 
mu osłabieniu. I tak, jeśli w okre- 
sic styczeń-maj br. skupiono o 26 g 
proc, więcej bydła niż w uh. roku, g 
to w samym maju br. tylko o 7 
proc, więcej. Przyśpieszył się nato- 
miast wzrost dostaw cieląt, (m. w.)

CENY WOLNORYNKOWE 
W ROLNICTWIE

W maju br. cena prosiąt osiąeneł* 
■najwyższy poziom od 5 lat. Wynio­
sła bowiem 441 zł za 1 szt., gdy 
najwyższa (w 1964 r.) wynosiła 424 
zł. Warto dodać, że w styczniu br. 
cena ta wynosiła 375 zł. Odwrotną 
tendencję wykazują ceny zbóż. Wol­
norynkowa cena żyta na początku 
br. wynosiła 377 zł za 1 q, a w ma­
ju 364 zł, cena pszenicy odpowiednio 
468 zł i 456 zł za 1 q. Sytuacja ta 
z jednej strony odzwierciedla wzrost 
zainteresowania hodowla trzody, a z 
drugiej — oczekiwanie przez rolni­
ków dobrych plonów zbóż. , (m.w.)
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Maszyny dla przemysłu lekkiego

NIE DO PARY!
G

 arbarnie, wiadomo, są 
wąskim przekrojem w 
produkcji artykułów skó­
rzanych. Z uwagi na nie­
dostatek potencjału wy­
twórczego. Jego rozbudo­

wę utrudnia konieczność posługiwa­
nia się maszynami z Importu. Kra­
jowy przemysł maszynowy w ogó­
le nie produkuje maszyn dla gar­
barni, ani też dla fabryk obuwia. 
Pewne tylko typy urządzeń wytwa­
rza we własnym zakresie... prze­
mysł lekki. W wytwórni części za­
miennych!

W podobnej sytuacji jest Inna 
wielka branża, mianowicie dzie- 
wiarsko-pończosznicza. Od ponad 
dziesięciu lat wyróżnia się w. ca­
łym przemyśle lekkim wysoką dyna­
miką wzrostu, produkcji. Zbyt jed­
nak powolną, aby zaspokoić w pełni 
zapotrzebowanie krajowych i zagra-, 
nicznych odbiorców. Zbyt powolną,, 
aby zapobiec eksportowi włókien 
syntetycznych, choć ich produkcja w 
kraju nie jest jeszcze przecież nad­
miernie rozwinięta. Cóż można po­
wiedzieć? Przemysł dziewiarsko-; 
pończoszniczy modernizuje i rozbu-' 
dowuje swój potencjał wytwórczy 
w oparciu niemal całkowicie o im­
portowane maszyny. Nie zawsze są 
one dostępne nawet wówczas, gdy 
ma się „żywą” gotówkę. Od daw­
na niby wiadomo, że klasyczne me­
tody tkackie wypiera technika dzie­
wiarska, ale jakoś do tej pory nie 
rozwinęła się w kraju produkcja 
maszyn dziewiarskich i pończoszni­
czych. Podstawowych 1

Urządzenia dla zakładów pasman­
teryjnych? Też pochodzą z importu, 
i to z rynków określanych przez 
handel zagraniczny mianem „trud­
nych”. Są takimi w istocie. Nie tyl­
ko dla polskiego handlu zagranicz­
nego.

Wszystkie bez mała przemysły 
tzw. konfekcyjne nie mają w kra­
ju bazy technicznej. Wszystkie bez 
mała urządzenia służące do uszla­
chetniania wyrobów przemysłu lek­
kiego importujemy. Przemyśl lekki, 
jedna z największych gałęzi polskie­
go przemysłu ma całe branże, któ­
rych modernizacja 1 rozbudowa za­
leży od dostaw maszyn i urządzeń 
z importu.

Mogłoby się wydawać, że trady­
cyjne branże przemysłu lekkiego są 
w lepszej sytuacji. ' Niestety. One 
także posługują się w dużej mierze 
importowanymi maszynami. Zwła­
szcza w wykończalniach bardzo wy­
soki jest udział importowanych u- 
rządzeń. W tym pięcioleciu sytu­
acja miała się poprawić pod tym 
względem, przewiduje się bowiem, 
że „aż” 25 proc, potrzeb włókien­
nictwa na urządzenia dla wykoń­
czało! pokryje krajowy przemysł 
maszynowy. Pod względem ilościo­
wym. Pod względem wartościowym 
bowiem udział maszyn krajowej 
produkcji w modernizowanych i 
rozbudowywanych wykończalniach 
będzie jeszcze skromniejszy. Jakkol­
wiek przemysł lekki planuje inwe­
stycje w wykończalnictwie na ska­
lę najpilniejszych "potrzeb, jako że 
mają one w istocie charakter Inwe­
stycji „na wczoraj”.

Sytuacja jest wręcz alarmująca. 
Do importowanych maszyn trzeba 
przecież pastępnie importować czę­
ści. W dużych ilościach. Sprowadza­
my przecież dla przemysłu lekkie­
go nie tylko unikalne maszyny, ale 
także — i to przede wszystkim — 
podstawowe. Przy czym udział im­
portu w dostawach maszyn dla 
przemysłu lekkiego nie maleje, 
przeciwnie. W minionym planie pię­
cioletnim krajowy przemysł maszyn 
włókienniczych partycypował 46 
proc. w. dostawach maszyn i urzą­
dzeń dla przemysłu lekkiego, w tym 
pięcioleciu zaś tylko 42 proc. A do­
dajmy jeszcze, że ten rachunek nie 
obejmuje importu z funduszów 
przeznaczonych na Inwestycje szyb-
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korentujące się, ■ których przemysł 
lekki coraz szerzej korzysta.

Ba, ale — dlaczego wzrasta Im­
port maszyn dla przemysłu lekkie­
go? Mamy przecież Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych,^

KAŻDY SOBIB

W tym samym czasie, gdy szyb­
ko rośnie import maszyn dla prze­
mysłu lekkiego (ponad dwukrotnie 
w tym pięcioleciu w porównaniu 
z minionym!) nie mniej dynamicz­
nie, choć w mniejszej skali rozwija 
się eksport maszyn włókienniczych.

W wielu krajach można spotkać 
się z analogicznym zjawiskiem. 
Przemysłowi zwanemu: u nas lek­
kim potrzeba tak wiele typów ma­
szyn (ponad 300), że wręcz niemo­
żliwe jest rozwinięcie ich produk­
cji w jednym kraju. Szczególnie, że 
produkcja ta zalicza się do bardziej 
skomplikowanych. Specjalizacja jest 
w tym przypadku wręcz koniecz­
nością, podstawowym warunkiem 
osiągnięcia dobrego poziomu tech­
nicznego. Jednak kraj o tak dużym 
potencjale w przemyśle lekkim, o 
starych tradycjach i poważnym eks­
porcie tkanin, odzieży, dzianin 1 
obuwia, musi znacznie większą wa­
gę przywiązywać do produkcji ma­
szyn dla tego przemysłu. Tak więc 
specjalizacja międzynarodowa jest 
potrzebna i nieodzowna, ale na ba­
zie naszego znacznie poważniejsze­
go potencjału wytwórczego.

Tymczasem o eksport maszyn włó­
kienniczych, o pozycję ważnego do­
stawcy maszyn dla zagranicy, ba, 
nawet kompletnych obiektów, poku­
siła się najmniejsza w przemyśle 
maszynowym branża. Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych, 
zwane w • skrócie „Polmatexem’1 
dysponuje kilkoma zaledwie fabry­
kami. Zatrudniają one niewiele po­
nad 10 tys. osób. A tylko kluczowy 
przemysł lekki liczy sobie kilkaset 
fabryk i ponad pół miliona zatrud-

N
AUKOWCY, lekarze, « 
także ekonomiści podkreś­
lają bezpośrednią zależ­
ność między ilością i ja­
kością odżywiania się, a 
wydajnością pracy. Naj­

zdrowszy nawet organizm ludzki 
po 3—4 godzinach wysiłku i na­
pięcia odczuwa zmęczenie. Zmniej­
szają się zapasy energii, spada 
rytm pracy, maleje wydajność. 
Dlatego organizm pracującego mu­
si być przystosowany do zuży­
wania energii celowo 1 oszczęd­
nie. Posiłki spożywane podczas 
pracy mają dostarczać zarówno 
energii, jak i wszystkich niezbęd­
nych składników dla prawidłowego 
funkcjonowania organizmu i utrzy­
mania go w zdolności do znosze­
nia czynników szkodliwych bez 
uszkodzenia zdrowia. Im cięższa 
praca, im bardziej szkodliwe wa­
runki, tym większą rolę odgrywa 
odporność organizmu, a w tym ży­
wienie.

Podstawą zachowania wartości 
biologicznych jest nie tylko ilość, 
ale i jakość pobieranych posił­
ków. Dlatego racjonalne żywienie 
powinno składać się z produktów, 
których składniki spełniają wy­
mienione warunki. Jeżeli w po­
żywieniu brakuje chociażby jedne­
go z niezbędnych składników, od­
bija się to ujemnie na zdrowiu 
ludzkim.

PRZYCZYNY I SKUTKI

Nasuwa się pytanie, w jakiej 
mierze dba się o regenerację sił 
pracowników w zakładach pracy?

nionych. Przy czym nie Jest on je­
dynym potencjalnym klientem „Pol- 
matexu”. Drobna wytwórczość jest 
poważnym producentem odzieży, 
obuwia i wyrobów dziewiarskich. 
Jest więc też zainteresowana dos­
tawami nowoczesnych maszyn.

Z jednej więc strony mamy po- ' 
tężny przemysł lekki, z drugiej zaś 
miniaturowe zaplecze techniczne. To 
zaplecze, tj. przemysł maszvn włó­
kienniczych eksportuje 70 proc, 
swojej produkcji. W świetle, tych 
danych nie wypada nawet dziwić 
się, dlaczego stosunkowo najmłod­
szy park maszynowy mają w prze­
myśle lekkim branże, dla których 
nikt ,nieprodukuje w kraju ma­
szyn.- Natomiast największe skupis­
ko leciwych, mało wydajnych urzą­
dzeń występuje w tradycyjnych ga­
łęziach przemysłu lekkiego, czyli w 
przemysłach włókienniczych. Naj­
młodsze branże mają za mały po­
tencjał, ale nowoczesny. Podstawo­
we natomiast przfemysły nie miały 
co liczyć na dostawy maszyn z im­
portu, skoro ich odmłodzenie mo­
gło być przeprowadzone w dużym 
stopniu przy pomocy rodzimej pro­
dukcji.

Włókiennictwo szczególnie staran­
nie ukrywa wiek maszyn zainsta­
lowanych w oddziałach przygoto­
wawczych, przędzalniach zgrze­
bnych 1 w tkalniach. Ma w tych 
oddziałach najwięcej wiekowych bez 
mała maszyn. A zespoły zgrzeblne 
i krosna krajowy przemysł maszy­
nowy produkuje w dużych seriach. 
Z przeznaczeniem na eksport.

O każdą niemal maszynę produk­
cji takiej np. „Befamy” nasze włó­
kiennictwo z reguły stacza ciężkie 
boje. Z różnym powodzeniem. Kto 
nie wierzy — może sprawdzić wiek 
zespołów zgrzeblnych w sławnych 
bielskich zakładach włókienniczych, 
Z góry jednak uprzedzam, że nie 
ma co szukać wśród producentów 
„bielskiej wełny” zakładu wyposa-

Zanlm jednak odpowiemy na nie, 
jeszcze kilka uwag ogólniejszej na­
tury.

Pracownicy s reguły spędzają 
w pracy 8 godzin dziennie. Dojeż­
dżający przeważnie przebywają po­

Stołówki pracownicze
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za dęmem 9—12 godzin. W 1964 r. 
co piąty zatrudniony poza rolnict­
wem nie pracował w miejscu swe­
go zamieszkania, poświęcając wie­
le czasu na dojazd. Ponadto nie­
rzadko, głównie robotnicy, naraże­
ni bywają na oddziaływanie czyn­
ników toksycznych, jak wyzie­
wy par lub substancji szkodliwych 
dla zdrowia, wysokie i niskie tem­
peratury otoczenia, wstrząsy, ha­
łas JŁp. uciążliwe i ciężkie warun­
ki.

Jak wynika z przeprowadzonych 
badań przez Instytut Żywienia i 
Żywności w odżywianiu pracowni­
ków zaznaczają się poważne niepra- 

tonego w komplet maszyn '„Befa­
my”. W zakładach wełnianych Biel­
ska-Białej eksportujących 50 i wię­
cej procent swojej produkcji można 
znaleźć czasem jedną lub dwie no­
we maszyny „Befamy”, oddzielonej 
od producentów „bielskiej wełnyH 
szerokością ulicy.

Każdy sobie... Właśnie. Rzec bo­
wiem trzeba i to, że włókiennictwo 
nierzadko stacza boje o maszyny 
„Befamy” dla zasady. Nie raz i dwa 
„Befama”, przecież uległa nalega­
niom swoich sąsiadów 1 wygospo­
darowała dla nich maszyny poza li­
mitem. Dopiero wówczas okazywało 
się, że bogata „bielska wełna" nie 
ma za co ich wykupić. Bo akurat 
zmniejszono jej środki na Inwesty­
cje. Tak było m.in. i w tym roku. 
Przy okazji zmniejszania nakładów 
na inwestycje przedsiębiorstw, 
ZPW Południe z siedzibą w Biel­
sku-Białej pozbawiono możliwości 
wykupienia maszyn „Befamy” i... 
urządzeń do przerobu torlenu. Krajo­
wej produkcji. W rezultacie trzeba 
było ^dopiero zabiegów chemii o 
podjęcie eksportu torlenu, aby w 
resorcie przemysłu lekkiego ktoś 
wreszcie przypomniał sobie, że prze­
cież Bielsko-Biała przygotowywała 
się do produkcji z torlenu... Czy 
wobec tego nie zagospodarują tu­
tejsze zakłady torlenu? Naturalnie 
— tak, o Ile dostaną złotówki po- 
trzebne; ną wykupięnie maszyn po­
trzebnych' dó tej produkcji.

Co by ‘ zrobił producent owych 
maszyn, gdyby „bielskiej wełnie" 
nie przyznano środków na ich wy­
kupienie? Nad tym, sądzę, nikt ni« 
zastanawiał się w przemyśle lek­
kim. Po zmniejszeniu bowiem w 
tym roku limitów Inwestycyjnych 
dla przedsiębiorstw, resort przemy­
słu lekkiego zdecydował, że w takiej 
sytuacji należy pozostawić zakła­
dom pieniądze wyłącznie n.i wyku­
pienie maszyn z importu. O los ma­
szyn zamówionych w krajowym 
przemyśle nikt się nie kłopotał, po­
za ich producentami. Resort prze­
mysłu lekkiego postąpił w sposób 
świadczący o obojętności wobec 
krajowego dostawcy. I nie tylko 
o obojętności. Gdyby bowiem przed 
zmniejszeniem limitów na inwesty­
cje przedsiębiorstw ktoś w resorcie 
przemysłu lekkiego zadał sobie trud 
przeanalizowania programów pro­
dukcyjnych zakładów, nie doszłoby 
do skreślenia z listy maszyn po­
trzebnych „bielskiej wełnie” przy­
najmniej urządzeń do przerobu tor­
lenu. Jest to nie tylko najmłodsze 
z włókien syntetycznych krajowej 
produkcji, ale i najcenniejsze.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wldłowoścl. 60 proc, zatrudnionych 
odżywia się nieracjonalnie. Nie­
racjonalna jest zarówno pora spo­
żywania posiłków, jak i Ich ja­
kość. Równocześnie ponad 50 proc, 
mężczyzn i 80 proc, kobiet najczęś­

ciej rozpoczyna zajęcia na czczo. 
Są to osoby, które przystępują do 
pracy bardzo wcześnie lub też do­
jeżdżają'Iz daleka. Ich „śniadanie" 
spożywane w pracy stanowi prze­
ważnie posiłek jednostajny — 
„suchy prowiant" przyniesiony z 
domu lub kupiony w zakładowym 
bufecie, popijany czarną kawą, her­
batą, oranżadą, rzadziej' mlekiem.

Dowiedzione zostało, żę właśnie 
pierwszy posiłek ma zasadnicze 
znaczenie dla zdrowia, samopoczu­
cia i wydajności pracy. Nie ma 
się więc czemu dziwić, że z ■wy­
mienionej grupy pracowników, wie­
lu rozpoczyna pracę w stanie pew-

Popularyzacja 
techniki
w ś r ó d 
młodzieży

Mamy Już liczną 1 stosunkowo młodą kadrę wykwalifikowanych ro­
botników, techników, ekonomistów itd., kadrę, która niewątpliwie sta­
nowi twórczą siłę postępu technicznego, wielką rzeszę propagatorów 
i organizatorów w dziedzinie usprawniania produkcji. Przeszło 40 proc* 
s ,ogromnej: liczby dziewięciu milionów zatrudnionych w gospodarce 
poza: rolnictwem ' to- młodzież do. lat 30. - Większa część z nich jak 
I » tych, którzy jeszcze się kształcą, będzie decydowała o obliczu na­
szego kraju w najbliższych latach, a nawet; w XXI wieku. :

Sprawomwykorzystanla tego ogromnego potencjału ludzkiego pod 
kątem; technicznego przygotowania młodzieży do zawodu poświęcone 
było w ubiegłym tygodniu Plenum Zarządu Głównego Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. W związku z tym zwróciliśmy się do Sekretarza ZG ZMS 
JANA MAJA z prośbą o wypowiedź na temat problemów poruszanych 
w trakcie obrad.

REDAKCJA: Na Plenum mńwlono, 
te choć reforma izkolna uznała wy­
chowania politechniczne za jedno * 
ważniejszych nadań nowoczesnej' szko­
ły, to jednakże założony program po­
litechnizacji napotyka przeszkody i 
nie rozwija się zgodnie z założeniami. 
Czemu to należy przypisać? Jaki jest 
plan działania ZMS w tym względzie?

J. MAJ: Reforma szkolna stwo­
rzyła przesłanki do uwzględnienia 
problematyki technicznej w progra­
mie dydaktycznym i w systemie 
prac pozalekcyjnych.

W programie dydaktycznym wy­
raża się to we wprowadzaniu za­
jęć praktyczno-technicznych w szko­
le podstawowej i wychowania tech­
nicznego w licealnych szkołach 
średnich. Program wychowania tech­
nicznego w szkole licealnej zawiera 
zarówno podstawy ogólnej wiedzy 
technicznej, jak i naukę stosowa­
nia tej wiedzy do praktycznego 
rozwiązywania zadań technicznych.

nego umęczenia, przy tym spadek 
sprawności występujący po prze­
pracowaniu kilku godzin, jest u 
nich stosunkowo znaczny.

Poważna część pracowników zja­
da pełnowartościowy posiłek póź­
na, niekiedy wieczorem, po powro­
cie do domu. Jest to jedyny dla 
organizmu poważny „dowóz" kalo­
rii. Przyznają oni jednak, że obiad 
czy kolację, wskutek zmęczenia spo­
żywają bez apetytu. W konsek­
wencji taki tryb odżywiania się 
prowadzi do rozmaitych zaburzeń 
chorobowych.

Nie bez przyczyny żywieniowcy 
1 fizjolodzy stwierdzają, że w ostat­
nich latach wzrosła liczba osób 
cierpiących na choroby przewodu 
pokarmowego. Powstawaniu wrzo­
du żołądka czy dwunastnicy sprzy­
ja między In. nieregularne i nie­
właściwe odżywianie, pośpiech przy 
jedzeniu. Długotrwały niedobór, 
zwłaszcza witamin i białka prowa­
dzi do uszkodzenia wątroby, do 
przewlekłych schorzeń, a nade 
wszystko do jej stluszczenia i mar­
skości; Równocześnie nadmiar tłu­
szczu w codziennym pożywieniu by­
wa czynnikiem powodującym uszko­
dzenie wątroby.

Statystyki wykazują, że w po­
szczególnych zakładach pracy oko­
ło 30 proc, zatrudnionych choru­
je na choroby przewodu pokarmo­
wego, Pociąga to za sobą cały łań­
cuch przykrych następstw zarówno 
dla chorego, jak 1 dla zakładu pra­
cy. Lekarze przemysłowi wprost 
alarmują o rewizję receptur, Iżej-
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Realizacja tego programu napo­
tyka jednak wiele trudności. Do 
najważniejszych należą: niedostatek 
pomieszczeń na zajęcia warsztato­
we, brak maszyn i narzędzi, a prze­
de wszystkim brak wykwalifikowa­
nej kadry nauczycielskiej do tego 
przedmiotu. Jeżeli jednak brak bazy 
lokalowej w wielu szkołach jest zja­
wiskiem obiektywnym, rozwiązywa­
nym w miarę budowy i rozbudowy 
szkól,'to brak kadry pedagogicznej 
— trzeba to wyraźnie powiedzieć.— 
wynika ze złego planowania. W ślad 
za reformą w szkołach średnich nie 
poszła bowiem odpowiednia reforma 
w zakładach kształcenia nauczy­
cieli.

WSP w Opolu, Katowicach 1 Rze­
szowie — gdzie otwarto kierunek 
kształcenia nauczycieli wychowania 
politechnicznego — wypuszczają zbyt 
mało absolwentów nawet jak na 
potrzeby swych terenów,' a co do­
piero mówić o całym kraju. Ponad­
to często zatrudniani są oni, jako 
nauczyciele przedmiotów zawodo­
wych w technikach.

Zwróciliśmy się więc do Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego z 
postulatem wprowadzenia zmian 
programowo - organizacyjnych w 
WSP i WSI oraz w SN-ach. Kształ­
cą one bowiem nauczycieli prac 
ręcznych według programu nie 
uwzględniającego zmiany w syste­
mie prowadzenia zajęć praktyczno- 
technicznych w szkołach podstawo­
wych.

Drugi postulat skierowaliśmy do 
administracji zakładów sprawują­
cych opiekę nad szkołami i dojia- 
szych organizacji w tych zakładach. 
Chodzi nam o to, bj’ zakłady te 
udzielały szkołom większej niż do­
tychczas porriocjr w realizacji pro­
gramu wychowania technicznego. 
By przekazywał.y im materiały od­
padowe, nie wykorzystywane w za­
kładzie narzędzia i maszyny, bądź 
nawet — jeśli to możliwe — udo- 
stępnjały pomieszczenia na zajęcia 
warsztatowe.

.W szkołach zawodowych jedną z 
form pogłębiania wiedzy technicz­
nej młodzieży stanowi kontakt z 
techniką w zakładach pracy w trak­
cie praktycznej nauki zawodu i 
praktyk produkcyjnych. Jednakże 
duże braki w programach naucza­
nia, niedostateczna opieka nad 
praktykantami oraz zła organizacja 
i złe warunki odbywania praktyk 
uniemożliwiają wykorzystanie tei 
szansy.

Dużą rolę w procesie przeciw­
działania tym negatywnym zjawis­
kom mogą odegrać organizacje za­
kładowe i szkolne ZMS. zwłaszcza 
przez kontrolę nad przebiegiem
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• Odbyło «I? w Komitecie Central­
nym PZPR drugie posiedzenie komisji 
dla przygotowania V Zjazdu partii. Ko­
misja omówiła I zaakceptowała projekt 
tez zjazdowych, który zostanie przed­
stawiony pod obrady Komitetu Central­
nego partii na najbliższym posiedzeniu 
plenarnym. Na zakończenie dyskusji' 
wygłosił przemówienie 1 sekretarz KC 
PZPR IV. Gomułka.

9 Odbyło sic posietrzente Komitetu 
Ekonomicznego Kady Miuisti Na 
posiedzeniu tym KERM rozpatrzył roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy z 
dnia 23 stycznia 1968 r. o Świadczeniach 
pieniężnych przysługujących w razie 
wypadków przy pracy. Rozporządzenia 
te, wydawane w porozumieniu z 
określają zasady i tryb ustalania oko­
liczności 1 przyczyn wypadków przy 
pracy oraz tryb postępowania odwoław­
czego w- tych sprawach, zasady wypłaty 
jednorazowych odszkodowań i innych 
świadczeń przysługujących w razie wy­
padku przy pracy oraz zasady ustala­
nia wysokości rent wypadkowych w ra­
zie osiągania przez rencistę zarobku z 
tytułu zatrudnienia luli dochodu z in­
nych źródeł. KEltM ustalił również wy­
kaz chorób zawodów yeti uprawniających 
do świadczeń „ razie inwalidztwa lub 
śmierci pracownika oraz zatwierdził za­
sady rozciągnięcia przepisów ustawy o 
świadczeniach pieniężnych przysługują­
cych w razie wypadków przy pracy na 
choroby zawodowe. Rozpatrzone przez 
KERN rozporządzenie w sprawie fun­
duszu zakładowego w przedsiębiorstwach 
komunikacji miejskiej ustala jednolite 
w tkali krajowej zasady tworzenia i 
rozdziału tego funduszu. Na wniosek 
Ministra Przemyślu Ciężkiego powzięto 
uchwalę określającą zasady wzmożenia 
produkcji urządzeń odpylających i neu­
tralizujących gazy odlotowe. Uchwala 
ustala kierunki prawidłowego rozwoju 
zaplecza technicznego i bazy wytwórczej 
dla produkcji tych urządzeń. Uchwała 
w sprawie gospodarki ogumieniem trak­
cyjnym ustala kierunki dalszego u- 
sprawnienia gospodarki tym ogumie­
niem j jego wykorzystania określając 
zadania dla Min.. Przemysłu Chemicz­
nego oraz Komitetu Drobnej Wytwór­
czości i Min. Handlu Wewnętrznego.

• Rada Ministrów na wniosek Komi­
sji Planowania ustaliła już sposób o- 
pracowywania Narodowego Planu Go­
spodarczego na rok przyszły 1 przygo­
towywania założeń na rok 1970. W rzą­
dowym dokumencie stwierdza się wy­
raźnie potrzebę ulepszania współpracy 
pomiędzy administracją gospodarczą a 
samorządem robotniczym, a zwłaszcza 
zwiększenia udziału samorządu robot­
niczego w opracowywaniu projektów 
planów. W tym też celu praca organów 
samorządu robotniczego nad projektem 
planu ma być poprzedzana wszech­
stronną analizą całokształtu działalnoś­
ci przedsiębiorstwa zarówno od strony 
osiągniętych wyników ekonomicznych, 
jak też z punktu widzenia organizacji 
pracy. Prawidłowa realizacja uprawnień 
samorządu robotniczego wymaga wyko­
rzystania propozycji 1 Inicjatywy załóg, 
dotyczących alternatywnych rozwiązań 
kształtowania zadań 1 środków, a także 
zdyskontowania wniosków z przeglądów 
społecznych i narad wytwórczych oraz 
uwag komisji problemowych rad robot­
niczych. Według przyjętych zaleceń, 
prace te maja być zakończone zaopinio­
waniem przez KSR lub radę robotniczą 
projektu planu przed przekazaniem tego 
dokumentu do zjednoczenia. Jakkolwiek 
przedsiębiorstwa mają opracować pro­
jekty planów, odpowiadające wytycz­
nym zjednoczenia, to jednak uprawnio- 

•»e są do złożenia ąl.ternątywy projektu 
planu, odchylającej się od wytycznych. 
Jedynym warunkiem Jest tu uzyskanie 
poprawy ogólnych wyników ekonomicz­
nych. Można się spodziewać, że przy 
wysuwaniu planów alternatywnych sa­
morządy robotnicze sięgną do wniosków 
komisji zakładowych, powołanych w re­
zultacie uchwal VII Plenum KC PZPR 
dla usprawnienia organizacji pracy 1 za­
rządzania przedsiębiorstwami, w do­
kumencie poświęconym modyfikacji pla­
nowania wiele uwagi poświęca się ko­
ordynacji terenowej projektów planów. 
W porównaniu z dotychczasową prakty­
ka przyspieszony został o 15 dni ramo­
wy termin przekazywania przez przed­
siębiorstwa objęte planowaniem cen­
tralnym ważniejszych wskaźników i 
projektów planów do właściwych pre­
zydiów WHN i PRN oraz o 20 dni ter­
min przekazywania przez te prezydia 
opinii o otrzymanych wskaźnikach do 
zjednoczeń. Termin ten został przyspie­
szony w celu umożliwienia zjednocze­
niom uwzględnienia opinii prezydiów 
rad narodowych ,w projektach planów 
zjednoczeń. Cały harmonogram prac 
nad planem Jest tak ustalony, by umo­
żliwić przeprowadzenie zasadniczej dy­
skusji na temat poziomu zadań I otrzy­
mywanych środków pomiędzy przedsię­
biorstwami, a ich jednostkami nadrzęd­
nymi w możliwie wczesnym terminie. 
W oparciu o otrzymane materiały Ko­
misja Planowania opracuje projekt Na­
rodowego Planu Gospodarczego na lata 
1369—1970 i przedstawi go w terminie do 
dnia 13 października Radzie Ministrów.

• W Katowicach odbyło się dwudnio­
we wyjazdowe posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego CRZZ. Tematem obrad 
była ocena przebiegu podejmowania 1 
realizacji zobowiązań produkcyjnych o- 
raz czynów społecznych dla uczczenia 
V Zjazdu partii.

• Aktualnym zadaniom w pracy Ide- 
owo-wychowawczej wśród młodzieży po­
święcone było plenarne posiedzenie KW 
PZPR w Gdańsku. Tematem plenum 
KW PZPR w Rzeszowie były problemy 
rozwoju turystyki w tym regionie. Ple­
narne posiedzenie KW PZPR poświęcone 
było omówieniu problemów pracy wy­
chowawczej w szkolnictwie woj. kosza­
lińskiego. Plenum KW PZPR w Kiel­
cach zajęli» się sprawami dalszej po­
prawy bhp ornz warunkójy pracy załóg 
robotniczych Kielecczyzny. Aktualny stan 
szczecińskiego ośrodka naukowego, jego 
potrzeby dla rozwoju regionu i perspek­
tywy rozbudowy szczecińskiego ośrodka 
nauki — były tematem obrad plenum 
Komitetu Wojewódzkiego partii w 
Szczecinie.
• Działalność kółek rolniczych, nwta- 

Szcza w zakresie mechanizacji prac po­
towych, była tematem obrad plenum 
przy KC PZPR.

• Odbyło się posiedzenie Komisji KC 
d/> Młodzieży. Przedmiotem obrad były 
problemy związane z praca wychowaw­
cza w środowisku akademickim oraz z 
przygotowaniami do zbliżającego się VII 
Kongresu Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.
• Ocenie działalności ideowo-wycho- 

wawczej Związku Młodzieży Wiejskiej 
w okresie od ostatniego krajowego zjaz­
du organizacji zostało poświęcone ple­
narne posiedzenie Zarządu Głównego 
ZMW.
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szą, ’atwlej strawną dietę. Ich 
zdaniem jedna trzecia tego rodza­
ju chorych powinna bezwarunkowo 
zmienić tradycyjny, .zbyt, tłusty 
sposób odżywiania się.

Ludzie muszą jeść nie tylko 
smacznie, ale przede wszystkim 
spożywać pełnowartościowe potra­
wy, regularnie, bez pośoiećhu, w 
przyjemnym otoczeniu. Zadanie to 
powinna spełniać racjonalnie zor­
ganizowana i dobrze pracująca sto­
łówka przyzakładowa.

FAKTY W LICZBACH

Stołówki przyzakładowe w Pol­
sce Ludowej mają już swoją tra­
dycje. Analiza wzrostu ich liczby 
w 1967 r. w s*osunku  do 1964 r.*)  
wyraża się wskaźnikiem 121,7, a 
w liczbach bezwzględnych — 470 
stołówek. Wzrost-ten należy uznać 
za ciągle jeszcze niedc^tateczny. 
W zakładach pracy zatrudniających 
powyżej 200 osób, a zatem takich, 
które według uchwały CRZZ po­
winny prowadzić zamknięte ży­
wienie zbiorowe, liczba stołówek 
wynosiła w 1967 r. zaledwie 2 630.

•) Rok 1964 był ostatnim rokiem zamy­
kającym pierwsze dziesięciolecie działal­
ności przyzakładowego żywienia zbioro­
wego.

myśli ekonomicznej oraz służenia 
praktyce gospodarczej.

Z zagadnień mikroekonomicznych 
szczególnego znaczenia nabiorą za­
gadnienia efektywności inwestycji, 
uruchamiania czynników 1 rezerw 
tkwiących w poszczególnych przed­
siębiorstwach, problemy produkcji 
eksportowej 1 zastępującej import 
itd.

Zakłada się podjęcie 1 prowadze­
nie w szerokim zakresie konsultacji 
indywidualnych i zbiorowych. Kon­
sultacje będą bezpłatne, będą w 
nich mogli brać udział zarówno 
członkowie zwyczajni, jak 1 zbio­
rowi. Tematyka będzie ustalana 
przez organizatorów konsultacji i 
przez pragnących wziąć udział w 
konsultacji.

Organizuje się tzw. opracowa­
nia lektorskie, polegające na opra­
cowaniu przez znawcę określonego 
tematu, jego powielenie i rozesła­
nie do wszystkich jednostek orga­
nizacyjnych PTE w województwie.

Zamierza się także organizować 
zebrania dyskusyjne z udziałem za­
proszonych specjalistów. Pierwsze 
takie zebranie — o zasięgu krajo­
wym — zostanie przez nas zorga­
nizowane — z inicjatywy Zarządu 
Głównego PTE — w gronie 30 — 
50 osób I będzie poświęcone efek­
tywności gospodarowania w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach. Bę­
dzie to jedna z form udziału na­
szych ekonomistów w dyskusji nad 
tezami przedzjazdowymi. Do dy­
skusji tych zamierzamy się włączyć 
na wielu Innych odcinkach, zwłasz­
cza z punktu widzenia efektywnoś­
ci gospodarki przedsiębiorstw i 
zjednoczeń przemysłowych. W tym 
celu aktywiści zrzeszeni w kolach 
zakładowych będą ściśle współpra­
cować z organizacjami partyjnymi 
w przedsiębiorstwach, z ich orga­
nizacjami związkowymi, z samo­
rządem robotniczym, z organizacja 
NOT Itd.

MARIA MIKULSKA

Równocześnie liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
wyniosła w 1964 r. — 7.955 tys. 
osób i w 1967 r. — 8 944 tys., a 
zatem wzrost osiągnął 12,4 proc. 
W tym samym okresie procent sto­
łujących się w stosunku do licz­
by zatrudnionych w 1964 r. wy­
niósł 4 f w 1967 r. — 4.4. Następuję 
wyprzedzenie dynamiki zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecznionej 
(112,4 proc.) przez dynamikę licz­
by stołujących się (122.7 proc.). 
Warto jednak nasz wskaźnik — 4,4 
proc, stołujących się pracowników 
gospodarki uspołecznionej porów­
nać z. danymi u naszych sąsiadów.

W NRD ze stołówek przyzakła­
dowych korzysta około 25 proc, 
ogółu pracujących, w Czechosło­
wacji — 30 proc., a w Związku 
Radzieckim prawie 60 proc.

Ważna jest nie tylko Ilość sto­
łówek. Są one prowadzone przez 
różne Instytucje, co nie pozosta- 
je bez wpływu na Ich wykorzysta­
nie oraz cenę 1 jakość posiłków. 
Obecnie 1966 stołówek prowadzo­
nych jest przez zakłady pracy we 
własnym zakresie, 176 przez Od­
działy Zaopatrzenia Robotniczego 
(OZR) I 488 przez jednostki wy­
specjalizowane (państwowe przed­
siębiorstwa gastronomiczne, PSS 
„Społem", gminne spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska"). Odliiizając 
od tego stplówlci 
jifć, te zaledwie 59 proc, zakładów 

. pracy zatrudniających powyżej- 200 
osób prowadzi zamknięte żywienie 
zbiorowe. Rzecz tym bardziej nie­
pokojąca, że dotyczy to również 
nowoczesnych kombinatów przemy­
słowych oddawanych do użytku w 
ostatnich latach.

Jeżeli idzie o strukturę sieci sto­
łówek pracowniczych według or­
ganizacji prowadzących żywienie 
przjizakladowe, zauważyć można 

wyraźnie kształtujące się kierun­
ki zmian tej struktury. Podstawo­
wą prawidłowością w latach 1964— 
1967 jest wzrost udziału zakładów 
prowadzących żywienie pracowni­
ków we własnym zakresie z 66.0 
proc, stołówek w 1964 r. do 74,8 
proc, w 1967 r. Nastąpiło to w po­
ważnej mierze na skutek likwi­
dacji OZR I przejmowanie Ich sto­
łówek do prowadzenia przez same

DWUDZIESTOLECIE
Polskie Towarzystwo Ekonomicz­

ne w województwie katowickim ob­
chodziło w końcu czerwca br. dwu­
dziestolecie swego istnienia. Stało 
się to okazją do podsumowania 
dotychczasowej działalności, do a- 
nalizy poszczególnych form dzia­
łalności statutowej oraz do wyty­
czenia jego zadań na najbliższą 
przyszłość.

Katowicki Oddział PTE, zrzesza­
jąc 6 186 ekonomistów, Jest w tym 
momencie najliczniejszy w kraju. 
W stosunku do ogółu ekonomistów 
pracujących w gospodarce woje­
wództwa katowickiego Ilość zrze­
szonych przekracza 30 proc., świad­
czy to o dalszych możliwościach 
rozwojowych członkostwa zwyczaj­
nego, co też znalazło «wój wyraz 
w programie pracy.

Na terenie województwa kato- 
wickiego działają dwie sekcje pro­
blemowe (finansów 1 statystyki), 
siedem zespołów branżowych (che­
mii, handlu, handlu zagranicznego, 
rud i metali nieżelaznych, szkła i 
transportu), 11 rad koordynacyjnych, 
11 kół terenowych, 209 kół zakłado­
wych I 15 kół międzyzakładowych. 
Członkostwo zbiorowe przyjęło 
269 przedsiębiorstw. Sieć Jednostek 
organizacyjnych PTE objęła 22 po­
wiaty, a w pozostałych trzech Jest 
w trakcie organizacji. Aczkolwiek 
ilość kół w ostatnim czasie zasad­
niczo wzrosła, to Jednak zakłada 
się. że wobec prawie 2 tysięcy 
przedsiębiorstw, działających na 
terenie województwa, w najbliż­
szym czasie doprowadzi się do pod­
wojenia liczby kół zakładowych.

Podstawową formą działalności 
statutowej PTE w województwie 
katowickim były odczyty wygłasza­
ne w różnych formach. Najwięcej 
przypada na odczyty wygłoszone 

zakłady. Jedną z przyczyn' tego 
zjawiska okazała się tendencja za­
kładów pracy do pozbywania się 
kłopotliwych, często nierentownych 
i wymagających poważnych nakła­
dów gospodarstw rolnych. Ponad­
to na likwidacji stołówek OZR za­
ważyła dość dobra sytuacja na ryn­
ku artykułów spożywczych, stwa­
rzających także predyspozycje do 
likwidacji tego rodzaju gospo­
darstw.

Ogólny przyrost miejsc kon­
sumpcyjnych w latach 1964—1967 
w stołówkach przyzakładowych 
wyniósł 37,9 tys., w tym w stołów­
kach prowadzonych przez zakłady 
pracy we własnym zakresie — 34,3 
tys.,. w przedsiębiorstwach gastro­
nomicznych — 11,4 tys. Równocześ­
nie zaznaczył się poważny ubytek 
miejsc konsumpcyjnych w OZR o 
7,8 tys. Liczba miejsc konsumpcyj­
nych w stołówkach pracowniczych 
w 1967 r. wynosiła ogółem 170,3 tys. 
Z «tego 104.5 tys. posiadały sto­
łówki prowadzone przez zakłady 
pracy, 17.5 tys. przez OZR i 48.3 
tys. miejsc znajdowało się w sto­
łówkach przedsiębiorstw gastrono­
micznych.

Przeciętna liczba miejsc kon­
sumpcyjnych na jedną stołówkę w 
1964 r. wynosiła 61,7, w 1967 r. — 
64.7. Z tego w zakładach prowa­
dzących stołówki we własnym za­
kresie w 1964 r. było miejsc — 
48.5, w 1967 r. — 53,1, w stołówkach 
OZR w 1964 r. było miejsc 87 i w 
1967 r. — 99.4 a w stołówkach 
przedsiębiorstw gastronomicznych 
w 1964 r. było 87,2 miejsc i w 1967 
r. — 99. A zatem przeciętna wiel­
kość stołówek prowadzonych przez 
zakłady pracy uległa niedużej po­
prawie. Natomiast jednostki ga­
stronomiczne w latach 1964—1967 
prowadziły stołówki o przeciętnej 
ilości miejsc prawie 3-krotnie prze­
wyższającej wielkość stołówek pro­
wadzonych przez same zakłady 
pracy.

Liczba wydanych obiadów stano­
wi charakterystyczny wskaźnik wy­
korzystania stołówek przyzakłado­
wych i wynosiła w 1967 r. — około 
119 min. Kształtuje się ona poniżej 
wzrostu miejsc konsumpcyjnych, a 
prawie na poziomie wzrostu liczby 
stołówek.

Porównując wskaźniki struktury 
Ilości sprzedanych obiadów ze 
wskaźnikami struktury miejsc kon­
sumpcyjnych, należy zauważyć 
dość wysoką dysproporcję na nie­
korzyść stołówek prowadzonych 
przez same zakłady, świadczącą o 
(niedostatecznym wykorzystaniu 
miejsc konsumpcyjnych. Dowodzą 
tego jakżb- wskaźniki rotacji na 
jedno miejsce konsumpcyjne wyno­
szące w 1967 r. w stołówkach pro­
wadzonych przez zakłady pracy — 
2 w OZR — 3,1 1 w stołówkach 
kierowanych przez organizacje ga­
stronomiczne — 2.6 przy przecięt­
nej rotacji dla- całego kraju wyno­
szącej — 2,3. A zatem nie dochodzi 
ona na ogół do wyznaczonej nor­
my, a w przypadku stołówek -w 
zakładach pracy przedstawia się 
więcej niż skromnie.
, Najwyższy wskaźnik rotacji wy­
stępujący w stołówkach prowadzo­
nych przez OZR osiągnięty został 
dzięki atrakcyjnej cenie posiłków 
płaconej przez pracowników (wed­
ług wartości surowca zużytego do 
produkcji w cenach hurtowych). 
Nieco gorszy wskaźnik zaznaczył się 
w stołówkach prowadzonych przez 
organizacje gastronomiczne z po­
wodu wyższych niż przeciętnie cen.

w poszczególnych jednostkach or­
ganizacyjnych, a więc w kolach, ra­
dach koordynacyjnych, sekcjach. 
Na przestrzeni 20-lecla wygłoszo­
no ich 1 880. Oczywiście najwięk­
sza ilość przypada na ostatnie la­
ta, zwłaszcza na lata 1965—1968; 
w tym okresie zasadniczo wzrosła 
liczba członków i jednostek organi­
zacyjnych i co za tym idzie — roz­
miar działalności statutowej.

Wyższą formą realizacji zadań 
statutowych są konferencje bądź 
sesje naukowe, organizowane przez 
rady koordynacyjne lub przez duże 
kola zakładowe. W ostatnich sześ­
ciu latach zorganizowano ich 45. 
Zorganizowano 2 konferencje woje­
wódzkie, obydwie przy współpra­
cy z Komisją Ekonomiczną Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR. Trze­
cia konferencja, poświęcona czyn­
nikom i środkom obniżki kosztów 
własnych w przedsiębiorstwach wo­
jewództwa katowickiego, jest w 
przygotowaniu.

Najwyższą formą działalności od­
czytowej stały się w województwie 
katowickim ogólnopolskie konfe­
rencje wiślańskie poświęcone eko­
nomice przedsiębiorstw przemysło­
wych. Odbyto ich dotychczas. 11. 
Dwunasta, na temat ekonomicznych 
problemów jakości 1 nowoczesnoś­
ci produkcji jest w przygotowaniu. 
W konferencjach wiślańskich udział 
wzięło dotychczas łącznie 6 636 
osób. Przygotowano 218 referatów, 
glos w dyskusji zabrało 577 osób. 
Z kśżdej konferencji opracowano 
konkretne wnioski. Wydano kom­
pleksowe materiały pokoferencyj- 
ne w formie opracowań zwartych 
o łącznym rozmiarze 401,7 arkuszy 
autorskich.

W ramach działalności odczyto­
wej Towarzystwo konsekwentnie

Najniższy natomiast wskaźnik rota­
cji mają stołówki prowadzone przez 
zakłady pracy. Jest to następstwem 
braku doświadczeń zakładów pra­
cy w organizowaniu ’ żywienia sto- 
łówkowego oraz niskiej jakości 
wydawanych! tam posiłków. Przy­
czynia się to w znacznej mierze do 
rezygnacji pracowników z korzy­
stania z usług tego rodzaju zakła­
dów.

Pozytywnym zjawiskiem jest fakt, 
że dynamika obrotów wyprzedza 
dynamikę rozwoju sieci stołówek 
przyzakładowych. Świadczy to o 
wzroście popularności żywienia 
przyzakładowego wśród pracowni­
ków, ą jednocześnie ó poprawie 
zdolności produkcyjnych i usługo­
wych stołówek.

Jednak z porównania wskaźni­
ków struktury obrotów i struktury 
sieci wynika, że zakłady prowa­
dzące w 1967 r. 66.3 proc, ogółu sto­
łówek przyzakładowych uzyska­

ły zaledwie 43,7 proc, ogólnych 
obrotów. Stosunek więc wskaźnika 
struktury obrotów do .wskaźnika 
struktury sieci stanowi 0,66. Analo­
giczne mierniki wyraziły dla OZR 
— 1,85, dla organizacji gastrono­
micznych — 1,61. Widać z tego wy­
raźnie zróżnicowanie stopnia wyko­
rzystania sieci.

Wysoki wskaźnik występujący w 
przypadku stołówek OZR powstał 
dzięki niskiej cenie posiłków. W 
rezultacie tego popyt na posiłki w 
tej organizacji kształtował się wy­
żej niż w pozostałych.

Wysoki wskaźnik dla' stołówek 
organizacji gastronomicznych jest 
następstwem takich czynników, 
jak: 1) wyższa cena posiłków pła­
cona przez pracowników korzysta­
jących^ usług tych stołówek. (War­
to zaznaczyć, że na cenę tę skła­
dają się: wartość surowca liczo­
na w cenach detalicznych, koszty 
osobowe, koszty ogólnozakładowe 
oraz część kosztów rzeczowych); 2) 
lepsza jakość posiłków osiągana 
dzięki wyższym kwalifikacjom per­
sonelu, a jednocześnie lepszemu za­
opatrzeniu; 3) lepsze wyposażenie 
w sprzęt mechaniczny 1 urządzenia 
gastronomiczne; 4) otrzymywane do 
1968 r. dotacje z budżetu Państ­
wa, pozwalające na obniżenie cen 
posiłków w stołówkach urucho­
mionych przed 1953 r.

Przyczyny najniższego wskaźni­
ka w stołówkach prowadzonych 
przez zakłady pracy leżą: 1) w 
przewadze małych stołówek o za­
ledwie dwukrotnej rotacji na jed­
no miejsce konsumpcyjne, 2) w gor­
szym zaopatrzeniu niż w pozosta­
łych organizacjach, 3) w małej 
atrakcyjności posiłków spowodowa­
nej zatrudnianiem załogi przypad­
kowej o niskich kwalifikacjach za­
wodowych,

KŁOPOTY ZAMIAST SZANS

"Powolny 1 slaby rozwój żywienia 
przyzakładowego wynika z wie­
lu .przyczyn. „Pgzędę wszystkim dla 
wielu rad zakładowych i dyrekcji 
gąkłądpw. prący s..sprawy żywienia 
stanowią marginesowy. zakres dzia­
łalności. Swój obojętny stosunek do 
tego problemu tłumaczą bra­
kiem odpowiednich pomieszczeń, 
które można by przeznaczyć na sto­
łówki. Nie dostrzegają w żywie­
niu przyzakładowym czynnika de­
cydującego o wydajności pracy, o 
ochronie zdrowia pracowników, 
źródła poprawy warunków socjal­
no-bytowych załóg, a nawet czyn­
nika wpływającego na poprawę 
bezpieczeństwa pracy. Na pierwszy 
plan wysuwają inwestycje zwią­
zane z produkcją. Stąd w hierarchii 
potrzeb stołówki stawiane są na 
szarym końcu.

Tłumaczenie się znaczną liczeb­
nością pracowników, ich rozmiesz­
czeniem, dużą Ilością wydziałów i 
działów — pomieszczeń czysto pro­
dukcyjnych, które rzekomo z róż- 

realizowało zadania 1 wytyczne Par­
tii na swoim'terenie I wśród swoich 
członków. Dotyczyło to realizacji 
uchwał IV Zjazdu i IV Plenum KC 
PZPR, a także plenarnych zebrań 
Komitetu Centralnego, dotyczących 
spraw Inwestycyjnych, handlu za­
granicznego oraz zagadnień orga­
nizacyjnych przedsiębiorstw.

Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne w województwie katowickim 
prowadziło także działalność wy­
dawniczą. Polegała ona na publiko­
waniu opracowań zbiorowych człon­
ków sekcji problemowych bądź zes­
połów branżowych. Tą drogą wy­
dano prace sekcji finansów, zespołu 
ekonomiki energetyki i zespołu eko­
nomiki rud i metali nieżelaz­
nych. Publikowano też prace mło­
dych ekonomistów, zwłaszcza pra­
ce poświęcone problematyce gór­
nictwa węglowego. Wydano kil­
kanaście prac o charakterze nau­
kowym. Były to w zasadzie prace 
doktorskie i habilitacyjne naszych 
członków. W sumie wydano 87 po­
zycji, nie licząc podręczników.

Uważamy, że tą drogą przyczy­
niliśmy się do rozwijania 1 popu­
laryzowania marksowskiej myśli 
ekonomicznej, wychowywania eko­
nomistów w duchu patriotyzmu 1 
socjalizmu, pokazywania 1 popula­
ryzowania osiągnięć PRL, uaktyw­
niania ekonomistów, pobudzania 
Ich inicjatywy Itd.

Szeroki zakres przybrała działal­
ność szkoleniowa, prowadzona za­
równo w formie kursów stacjonar­
nych, jak 1 w formie kursów za­
ocznych. Łącznie aparat szkolenio­
wy PTE w województwie katowic­
kim przeszkolił 96 964 osoby, z tego 
na kursach, stacjonarnych 61 134 
osoby, a na kursach zaocznych 35 830 

nych względów nie pozwalają ni­
czego dobudować, w żadnym przy­
padku nie trafia do' przekonania. 
Również zasłanianie się ostrymi 
przepisami sanitarnymi, rzekomo 
małą liczbą zgłoszeń na posiłki :— 
nie tłumaczy istniejącego stanu. 
Jest to raczej wygodny sposób zrzu­
cenia z siebie odpowiedzialności.

Żadne trudności nie zwalniają kie­
rownictw zakładów pracy od stałej 
dbałości o warunki bytowe załóg. 
W najgorszym przypadku można 
odpowiednie pomieszczenie na sto­
łówkę adaptować I urządzić spo­
sobem gospodarczym. Zgodnie zaś 
z uchwalą CRZZ wystarczy 80 zgło­
szeń, ażeby założyć stołówkę. Zresz­
tą nic nie stoi na przeszkodzie tam, 
gdzie przeważają małe i średnie za­
kłady pracy, organizować stołówki 
międzyzakładowe. Jeżeli nie ma 
możliwości otwarcia stołówki przy 
zakładzie pracy, należy szukać in­
nych rozwiązań, chociażby postarać 
się założyć wspólną „kuchnię-mat- 
kę”, która by dostarczała gorące 
posiłki w termosach do kooperują­
cych pod tym względem zakładów 
pracy. Nikt w takiej sytuacji nie 
będzie oczekiwał wykwintnych, 
wyszukanych posiłków. Niech to 
będzie nawet Jedno danie. ale 
smaczne, pożywne, wysokokalorycz­
ne.

Dużą przeszkodą dla poziomu 
stołówek są tendencje kurczenia 
działalności organizacji gastrono­
micznych na rzecz stołówek pro­
wadzonych przez zakłady pracy. 
Jest to zjawisko tym więcej nie­
pokojące, że właśnie organiza­
cje gastronomiczne są w stanie 
prowadzić stołówki na poziomie 
wyższym, niż pozostałe organiza­
cje, a równocześnie przy mniej- 

. szym nakładzie kosztów.
Nie mniej silnym hamulcem w 

przyjmowaniu zleceń ze strony, za­
kładów pracy stała się dotychczas 
nieuregulowana sprawa wynagra­
dzania Jednostek gastronomicznych 
za prowadzenie żywienia załóg. 
Tymczasem obecny system bodź­
ców ekonomicznych w gastronomii, 
mający na celu osiąganie maksy­
malnej rentowności, jest wyraźnie 
sprzeczny z potrzebami w zakresie 
przyjmowania zleceń na prowadze­
nie żywienia przyzakładowego. 
Przyjęcie bowiem takiego zlecenia 
oznacza dla - przedsiębiorstwa ga­
stronomicznego obniżenie ogólnego 
wskaźnika marży, dodatkowe kosz­
ty, których zwrot przez zakłady 
pracy bywa niejednokrotnie pro­
blematyczny. W efekcie przeważ­
nie sprowadza się do niewypraco- 
wania zysku, stanowiącego wskaź­
nik dyrektywny, od którego zależ­
ny jest fundusz zakładowy, a w 
wielu przypadkach premia regula­
minowa w przedsiębiorstwie gastro­
nomicznym. "

Z drugiej strony brak przepisów 
upoważniających zakłady pracy 
zlecające żywienie załóg do pokry­
wania kosztów ogólnozakładowych, 
powoduje' konieczność przerzucania 
ich ciężaru na .konsumentów. W re­
zultacie '. płacone . przez . pracowni­
ków ceny posiłków w stołówkach 
prowadzonych przez przedsiębior­
stwa gastronomiczne i nie korzy­
stających z dotacji budżetowych, 
są wyższe niźli w stołówkach pro­
wadzonych we własnym zakresie 
przez zakłady pracy. Przy małej 
liczbie korzystających z usług sto­
łówek prowadzonych przez przed­
siębiorstwa gastronomiczne cena 
posiłku staje się wprost nie do 
przyjęcia.

*
Poważny niepokój budzi niejed­

nolita sytuacja poszczególnych sto­
łówek przyzakładowych, wpływa­
jąca na niezwykłe zróżnicowanie 
Ich działalności. Stołówki — jak 
Już powiedzieliśmy — założone 
przed 1953 r. korzystają z przywi­
leju dotacji państwowych. Szcze­

osób. Studiujący byli zaopatrywani 
w podręczniki bądź skrypty. W du­
żej większości materiały te przygo­
towano we własnym zakresie. W 
związku z tym wydano 197 pozycji, 
łącznej objętości 1 364,2 arkuszy 
autorskich, o łącznym nakładzie 
197 253 egzemplarzy.

Akcji szkoleniowej przyświecała. 
Intencja , krzewienia myśli ekono­
micznej, popularyzowania wiedzy 
ekonomicznej, podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych oraz etyki spo­
łecznej 1 zawodowej w środowisku 
ekonomistów.

W realizacji zadań statutowych 
współpracowano z miejscowymi 
władzami partyjnymi 1 administra­
cyjnymi, ze związkami zawodowy­
mi, samorządami robotniczymi oraz 
z Innymi stowarzyszeniami nauko­
wymi. W szczególności korzystano 
z licznych kontaktów z KW PZPR, 
pod którego kierownictwem nadal 
będziemy realizować wytyczne 
Partii, zwłaszcza wobec zbliżającego 
się V Zjazdu PZPR i dyskusji 
przed zjazd owej. Włączymy się do 
niej aktywnie, szczególnie na od­
cinku problematyki t podnoszenia 
efektywności naszej gospodarki.

W programie pracy, założonym 
na najbliższy okres,, przewiduje się 
kontynuowanie działalności odczy­
towej, wydawniczej I szkoleniowej. 
Z zagadnień makroekonomicznych 
przedmiotem zainteresowania sta­
ną się problemy rachunku ekono­
micznego, efektywności i działania 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń, współ­
pracy krajów socjalistycznych w 
ramach RWPG Itd. Pracownicy nau­
ki, będący członkami PTE, rozsze­
rzą swoją pracę zwłaszcza w kie­
runku zwalczania rewizjonizmu, 
twórczego rozwijania postępowej

gólnie korzystną sytuację mają 
stołówki prowadzące własne go­
spodarstwa . rolne, tuczarnie 1 
przetwórnie. Większość jednak 
skazana jest na siebie i, oblicza 
ceny posiłków na podstawie kosz­
tów własnych. Z tych względów 
problem cen posiłków stanowi 
„wąskie gardło” dla rozwoju ży­
wienia przyzakładowego. Niższe 

. bowiem ceny działają stymulująco 
na zwiększenie liczby konsumen­
tów.

W tej sytuacji wydaje sie nie­
zrozumiale utrzymywanie zróżnico­
wania cen posiłków nie mającego 
uzasadnienia w warunkach- pracy 
W poszczególnych zakładach. Co 

, prawda uchwała Rady Ministrów 
z 1966 r. przewiduje całkowitą li­
kwidację dotacji budżetowych w 
latach 1968—1969 dla poważnej 
części uprzywilejowanych’ stołó­
wek, niemniej jednak pozostanie 
jeszcze spora liczba zakładów pra­
cy, których załogi będą korzysta­
ły z posiłków opłacanych według 
wartości surowca liczonego w ce­
nach hurtowych.

*
Wbrew pozorom, stołówki nale­

żą do najbardziej złożonych zagad­
nień socjalno-bytowych zakładów 
pracy. Równocześnie przyjście z 
pomocą pracownikom w tej dzie­
dzinie kosztuje zakłady pracy po­
ważne kwoty, przy tym w osta­
tecznym rozrachunku są to pienią­
dze wypracowane wysiłkiem ca­
łych załóg. Należv więc zwrócić 
szczególną uwagę na niezdrowe 
zjawisko marnotrawstwa w sto­
łówkach pracowniczych z powodu 
niewykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych. Wskutek tego poważnie 
zawężają się cele, dla których zo­
stały one powołane, powodując 
zwiększenie kosztów wytwarzania 
posiłków.

Problem stołówek dojrzał Jul 
ehyba — jako ważny czynnik 
wpływający na poziom bytowy za­
trudnionych z jednej strony, a na 
wydajność pracy z drugiej — do 
bardziej radykalnych rozstrzyg­
nięć. Wydaje się, że Związki Za­
wodowe, które już niejednokrotnie 
zajmowały się tym zagadnieniem 
powinny obecnie znów do niego 
wrócić. Chodzi o to, by przedysku­
tować I znaleźć rozwiązanie dla 
wielu nabrzmiałych spraw. Przede 
wszystkim — powinien być jeden 
gestor, jedna organizacja, która 
zajmowałaby się prowadzeniem 
stołówek w imieniu i na rachunek 
zakładów pracy. Prócz tego trzeba:

• ustalić zasady wynagradzania 
tej organizacji za świadczone u- 
sługi na rzecz prowadzonej sto­
łówki;

* określić wielkość świadczeń 
zakładów pracy, celem utrzymania 
posiłków na stałym i jednolitym 
poziomie we wszystkich stołów­
kach na terenie kraju;
• zaktywizować rozwój Jednoda- 

niowych posiłków, tak, aby możną, 
było je spożywać w ciągu 15-mi-. 
nutowej przerwy, wliczanej do cza-i 
sii pracy;
• wzmocnić kwalifikacje starej 

kadry przez stałe i systematyczne 
szkolenie, a jednocześnie zasilać 
stołówki nowymi pracownikami — 
absolwentami szkół gastronomicz­
nych. ■

Ten rejestr nie wyczerpuje oczy­
wiście całości zagadnienia. Od nie­
go jednak trzeba zacząć. Stołówki 
pracownicze — to zbyt ważna 
sprawa, by można było godzić się 
na obecną mozaikę organizacyjną, 
w konsekwencji z niedostateczną 
wartością posiłków, a nieraz i zbyt 
wysokimi cenami posiłków.

MARIAN SIKORA



ESTEŚCIE fujara, a nie dy­
rektor, bo u ' was samorząd 
rządzi — tymi słowy szef jed­
nego z ważniejszych zjedno­
czeń przemysłowych ocenił na 
naradzie dyrektora przedsię­

biorstwa, który w jakiejś tam spra­
wie tłumaczył się koniecznością u- 
względnienia postulatów samorzą­
du. Działacze katowickiej WKZZ 
przytaczając mi między innymi ten 
przykład uznali go za dość typowy 
przejaw lekceważenia samorządów 
robotniczych przez niektóre ogniwa 
naszej administracji gospodarczej. O 
lekceważeniu tym bardzo wiele mó­
wiło się również na ostatnim Ple­
num CRZZ stwierdzając, iż taki sto­
sunek administracji utrudnia samo­
rządom ich działalność. Sporo też 
piszą o tym autorzy artykułów i 
wypowiedzi naszego cyklu publika­
cji „Bez samorządu trudno”.

Co prawda dla usprawiedliwiania 
np. cytowanego wyżej szefa można 
stwierdzić, iż samorząd robotniczy 
nie jest od rządzenia zakładem (i 
nie ma mowy o zdjęciu z dyrekcji 
odpowiedzialności za funkcjonowa­
nie przedsiębiorstwa), lecz powinien 
on być społecznym współuczestni­
kiem i zarazem kontrolerem procesu 
zarządzania. Wiadomo jednak, że 
właśnie temu współzarządzaniu dy­
rekcje przedsiębiorstw czy zjedno­
czeń bywają czasem niechętne, pró­
bując spychać samorządy na pozy­
cje pomocniczych organów dorad­
czych.

A więc realizacja wyraźnie okre­
ślonych, ustawowych praw i obo­
wiązków samorządu robotniczego 
napotyka u nas w praktyce na dość 
Istotne trudności. Wydaje się jed­
nak, że winę ponoszą tu nie tylko 
pewni lekceważący demokrację ro­
botniczą dyrektorzy, ale również 
nie dość aktywne w staraniach o re­
alizację swych uprawnień samorzą­
dy.

Jakie to uprawnienia i jak się one 
mają do kompetencji dyrektorów?

SAMORZĄD A DYREKTOR
Ustawa o samorządzie robotni­

czym wyraźnie postanawia: „W ce­
lu zapewnienia załogom uspoiecz- 
monycli przedsiębiorstw wspoiuazia- 
lu w zarządzaniu zakiadami pracy, 
wpływu na polepszanie wyników e- 
konomicznycn przedsiębiorstw i u- 
sprawmame organizacji pracy oraz 
w celu zwiększenia odpowiedzial­
ności zalog za gospodarkę zakładów 
stanowi się, co następuje... Załogom... 
przysługuje prawo Kontroli 1 nadzo­
ru nad całoicsztaltem działalności 
przedsiębiorstwa oraz prawo stano­
wienia w zasadniczycn sprawach 
dotyczących aziaiainosci i rozwoju 
pizeosięoiorstwa... Zaiogi realizują 
przysługujące im prawo współudzia­
łu w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
poprzez organy samorządu robotni­
czego...”

organy te — to przede wszystkim 
komerencja samorządu robotniczego, 
w skład której wcłiodzą: rada ro­
botnicza, rada zakładowa związku 
zawodowego 1 zakładowy komitet 
FzFR. Do zadań należy m. in.: 
rozpatrywanie rocznych bilansów o- 
raz kwartalnych i in. sprawozdań z 
działalności przedsiębiorstwa, ustalę-. 
nie kierunków i form kontroli tej 
działalności, opiniowanie projektów 
wskaźników planów, uchwalanie 
planów przedsiębiorstwa, podejmo­
wanie decyzji w sprawie większych 
inwestycji z funduszów zdecentrali­
zowanych, ustalanie zasadniczych 
kierunków ulepszania technologii i 
jakości produkcji, oszczędności ma­
teriałowych, polityki zatrudnienia, 
poprawy warunków pracy itd. Do 
dalszych uprawnień KSR należą: 
podział funduszu zakładowego, de­
cydowanie o sprawach zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego i soc- 
jalno-kulturalnego.

Organami samorządu są również: 
rada robotnicza przedsiębiorstwa, jej 
prezydium i oddziałowe rady robot­
nicze. Rada robotnicza przedsiębior­
stwa (wybierana przez załogę w 
tajnym głosowaniu) m. in. sprawuje 
nadzór nad wykonaniem uchwał 
KSR przez dyrekcję, sprawuje kon­
trolę nad działalnością gospodarczą 
1 finansową przedsiębiorstwa, orga­
nizuje narady wytwórcze, uchwala 
kwartalne i miesięczne plany przed­
siębiorstwa, rozwija wśród załogi 
działalność zmierzającą do polepsze­
nia wyników pracy. Podobny, lecz 
już nieco węższy i dotyczący tylko 
danego oddziału zakres kompetencji 
mają powoływane w większych za­
kładach rady, oddziałowe. Natomiast 
do prezydium rady robotniczej, o He 
jest powoływane, należy np. opinio­
wanie w sprawach mianowania 1 
odwołania dyrektora, kontrola fun­
duszu płac oraz wypłacanych na­
gród i premii itd.

Jak widać — ustawowe kompe-

przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym.

GŁUCHOŁASKIE 
ZAKŁADY PAPIERNICZE 

w Głuchołazach, 
ul. Marchlewskiego 34/38.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu dla zainte­
resowanych w Dziale Zaopatrzenia,
telefon 591. KS 30-0

tencje samorządu są bardzo szero- leżących również dp kompetencji, sa- . nicze kontrolowały roczne l pólrocz-
kle. Ale nie uszczuplają ońe ani od- morządu domagają się. od niego,,tył- ne a czasem też kwartalne czy na-
powiedzialności, ani zakresu funkcji ko formalnego, potwierdzenia włas- wet . miesięczne bilanse przedsię-
dyrektora. nej decyzji albo w ogóle pomijają biorstw, analizując przy tym rów-

,Dyrektor, jako reprezentant admi- to ogniwo łamiąc postanowienia nież wskaźniki finansowe, proporcje
“...................... • • • • ■ ustawy. Nieraz zresztą czynią to • między wzrostem płac, wydajności

nieświadomie, jak bowiem pow- ...............................
szechnie żalą się samorządowi dzia-

nlstracji państwowej 1 jednoosobo­
wy kierownik przedsiębiorstwa, 
spełnia nadrzędną rolę w stosunku 
do całej społeczności przedsiębior­
stwa. Wyraża się to w wiążącym 
charakterze jego poleceń służbo­
wych, w decydowaniu o sprawach 
personalnych (choć musi się tu li­
czyć z opinią rady zakładowej), a 
także m. in. w ustawowym obo­
wiązku wstrzymania realizacji tych 
uchwał samorządu, które są sprze­
czne z przepisami prawa lub obo­
wiązującym, już uchwalonym pla­
nem.

Równocześnie jednak dyrektor 
jest wykonawcą uchwał organów 
samorządu w sprawach należących 
do ich kompetencji. Jest on też zo­
bowiązany przygotowywać i przed­
kładać tym organom wszelkie nie­
zbędne im do nracy materiały i 
sprawozdania. Nadrzędna pozycja 
samorządu przejawia się także we 
wspomnianym już uprawnieniu do 

Bez samorządu trudno

współzarządzania
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Dylematy społecznego

opiniowania w sprawie mianowania 
1 odwołania dyrektora.

A gdy dochodzi do sporu między 
samorządem a dyrektorem (rip. 
wstrzymującego wykonanie uchwały 
samorządu) — rozstrzygać je może 
tylko nadrzędna jednostka gospo­
darcza w porozumieniu z upełno­
mocnionymi przedstawicielami za­
rządu głównego właściwego związku 
zawodowego. Natomiast spory mię­
dzy samorządem a jednostką nad­
rzędną nad przedsiębiorstwem roz­
patrują resortowe (lub wojewódzkie) 
komisje rozjemcze, składające się w 
połowie z przedstawicieli admini­
stracji gospodarczej, w połowie zaś 
z przedstawicieli związków zawodo­
wych.

W teorii to proste, a w praktyce?

TRUDNOŚCI DO POKONANIA

W rozmowach z działaczami sa­
morządów robotniczych, nieustannie 
słyszy się narzekania na to, iż dy­
rekcjom sporej części przedsię­
biorstw na ogół wygodniej kierować 
swymi zakładami „po staremu”, bez 
specjalnego liczenia się z opiniami 
samorządów. I dlatego dyrekcje ta­
kie próbują ograniczyć faktyczną 
rolę samorządów do minimum oraz 
wywierają duże naciski na to, aby 
wszelkie uchwały samorządów były 
zgodne z aktualnym stanowiskiem 
dyrekcji.

Samorząd, który zamiast rzetelnie 
oceniać funkcjonowanie całego za­
kładu i jego dyrekcji, zamiast trosz­
czyć się o polepszenie ekonomicz­
nych wyników produkcji przy jak 
najlepszym zabezpieczeniu interesów 
pracowników po prostu tylko for­
malnie akceptuje wszelkie poczyna­
nia administracji zakładu — oczy­
wiście jest dla tejże administracji 
najmniej kłopotliwy. Trudno się 
więc dziwić, że niektórym dyrekto­
rom taki samorząd najbardziej od­
powiada.

Co prawda trzeba stwierdzić, że 
takie ograniczanie roli samorządu 
subiektywnie nie musi wynikać z 
samej tylko niechęci do dzielenia 
się władzą w zakładzie 1 podlega­
nia dodatkowej, społecznej kontroli. 
Często bowiem dyrektorzy tłumaczą 
się po prostu potrzebą „operatyw­
nego działania”, „skracania drogi 
przy podejmowaniu decyzji” i dla­
tego przy rozstrzyganiu spraw na-

Z GAŁĘZI 055
• łożyska,
Z GAŁĘZI 08
• artykuły 

elektrotechniczne,
Z GAŁĘZI 10
• paski klinowe, '
Z GAŁĘZI 17
• pasy bezkońcowe konop­

ne Impregnowane o 
wymiarach 11800 x 300 
x 7, 7500 x 300 X 6, 
14350 x 350 x 10. 

SPRZEDADZĄ KŁOPOTY Z KONTROLĄ

------

łacze:— treść ustawy o samorządzie 
robotniczym nie jest znana w krę­
gach administracji gospodarczej, a 
to tym. bardziej utrudnia należyte 
jej przestrzeganie, choć oczywiście 
nikogo nie usprawiedliwia.

Jakby jednak nie tłumaczyć po­
mniejszania roli samorządu robot­
niczego — obiektywnie tendencja ta 
prowadzi do jednoznacznych skut­
ków: uderza ona w socjalistyczną 
demokrację gwarantującą pracowni­
kom współudział aw decydowaniu w 
najważniejszych sprawach swego 
zakładu, ogranicza możliwości wy­
zwalania inicjatywy w dziele po­
lepszenia wyników pracy, ogranicza 
też możliwości ochrony interesów 
samych pracowników. A więc bez 
względu na subiektywne źródła — 
tendencji tej trzeba się mocno prze­
ciwstawiać; istnieją ku temu ważkie 

przyczyny polityczne, ekonomiczne i 
społeczne (te ogólne aspekty samo­
rządu robotniczego bliżej omówiłem 
w zaczynającym niniejszy cykl ar­
tykule „Bez samorządu trudno” — 
ŻG nr 18).

Wiele zależy jednak od tego, czy 
samorządy . potrafią energicznie do­
bijać się o swe prawa. Doświadcze­
nie uczy bowiem, iż tam, gdzie sa- 
morżądy to czynią mimo róż-
nych trudności mogą być aktywne, 
ich działalność może przynosić gos­
podarce i załogom wiele ważkich 
korzyści. Właśnie w kilku ostatnich 
numerach naszego tygodnika zamie­
ściliśmy (w ramach cyklu „Bez sa­
morządu trudno”) artykuły omawia­
jące różne, doświadczenia szeregu 
samorządów działających hp. w 'Pol­
skich Zakładach Optycznych, Za-, 
kładach Radiowych im. Kasprzaka, 
Drukarni im. Rewolucji Październi­
kowej, Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego . „Córa”, Fabryce Łożysk 
Tocźnych, Zakładach Stolarki Bu­
dowlanej, państwowych przedsię­
biorstwach rolnych, Zakładach Włó-i 
kienniczych Fasty. W większości 
tych -zakładów samorządy napoty- 

in. zekały różne trudności m.
strony administracji, nie wszędzie 
i nie zawsze potrafiono je pokony­
wać, ale tam, gdzie samorządy były 
stosunkowo bardziej aktywne (np. 
w zakładach Kasprzaka, Zakładach 
„Córa”) ich działalność przynosiła 
szczególnie dużo pożytku.

I mimo doraźnych konfliktów z 
dyrekcjami aktywne samorządy sta­
ją się bardzo ważnymi sojusznikami 
administracji w wykonywaniu za­
dań społeczno-gospodarczych. Świad­
czą o tym również fakty, przedsta­
wione podczas ostatniego plenum 
CRZZ poświęconego właśnie samo­
rządom robotniczym: mimo wielu 
narzekań na utrudnienia ze strony 
administracji gospodarczej równo­
cześnie pokazano jednak szereg 
konkretnych przykładów owocnej 
aktywności różnych samorządów 
(Władysław Dudziński — „Krytyka 
1 współpraca” ŻG nr 22).

Efektywność współzarządzania za­
kładami szczególnie wyraźnie widać 
na przykładzie najistotniejszych 
funkcji samorządów — udziału w 
planowaniu i w ogóle ustalaniu za­
dań przedsiębiorstw, o czym mówi­
łem w innym artykule (Wiesław 
Szyndler-Głowacki: „Dylematy go­
spodarskiego planowania” ŻG nr 20). 
Obowiązkiem samorządu jest tu kry­
tyczna weryfikacja przedstawionych 
przez zjednoczenie propozycji zadań 
dla przedsiębiorstwa, tak. aby z jed­
nej strony były to zadania możliwe 
do realizacji i aby równocześnie 
oznaczały one pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych zakładu. Krót­
kowzroczna polityka niektórych 
ogniw administracji, próbujących 
pomniejszyć udział samorządów w 
procesie planowania (np. w imię 
„przyspieszenia” tego procesu) pro­
wadzi bądź do niewykonywania 
planowych zadań, bądź do niewy­
korzystywania faktycznych możli­
wości — a przecież i jedno i drugie 
przynosi gospodarce szkodliwe 
skutki.

Ale udział w planowaniu to tyl­
ko jedno z zadań samorządu.

Zobaczmy leszcze, jak mają się
sprawy współudziału samorządu w 
zarządzaniu nrzedsiębiorstwami gdy 
chodzi o funkcję kontroli i nadzoru 
nad działalnością przedsiębiorstwa. 
Ta społeczna kontrola współwłaści­
cieli środków produkcji nad admi­
nistracją zarządzającą zakładem 
pracy, nad wykorzystaniem środków 
produkcji i ' nad pracą całej zało­
gi — jest szczególnie istotnym ele­
mentem robotniczej demokracji.

Już' od samego początku swej 
działalności nasze samorządy robot-

pracy, zatrudnienia, kosztów pro- 
■ dukcji itdJ, a także stan gospodarki 

materiałowej, poziom organizacji i 
warunków pracy, efektywność dzia­
łalności. kadry kierowniczej itp. Te 
społeczne przeglądy i analizy gospo­
darki zakładu wyraźnie zwiększały 
zainteresowanie załóg tą problema­
tyką i były podstawą najrozmait­
szych uchwał samorządów służących 
polepszeniu ekonomicznych efektów 
produkcji i warunków pracy.

Z czasem jednak zaczęto obser­
wować osłabienie funkcji kontrolnej 
samorządu; wykazały to np. prze­
prowadzone w początkach ubiegłej 
pięciolatki badania CRZZ. Okreso­
we oceny działalności przedsiębior­
stwa i jego administracji nabrały 
charakteru formalnego, sprawozda­
nia dyrekcji akceptowano bez rze­
telniejszych analiz, zmniejszyło się 
zainteresowanie nieprawidłowościa­
mi gospodarczymi, efektywnością

produkcji i warunkami pracy. Za 
przyczynę tego sformalizowania 
funkcji kontrolnych badań w spec­
jalnej ankiecie CRZZ robotnicy 
uznali niechętny stosunek admini-. 
stracji do społecznej kontroli i igno­
rowanie uprawnień samorządu, brak 
jawności gospodarczego i społeczne­
go życia zakładu, zaś przedstawi­
ciele dyrekcji zakładów — mówili 
o braku kwalifikacji robotników do 
sprawowania kontroli złożonych 
problemów ekonomiki przedsiębior-
stwa' i nawet o pewnej niechęci 
zajmowania się tymi sprawami.

do

KTO TU MA RACJĘ 
I CO ZANIEDBANO?

Wydaje" się, iż więcej racji mają 
■ tu roDotnicy. Dyrekcje z reguty bo­
wiem niecnętnie podporząaKowują 
się Kontroli samorządu, więc aążąao 
jej sformalizowania i do oceniania 
działalności zakładu zgodnie ze sta­
nowiskiem administracji, gdyż to 
pozwala ukrywać jej niedociągnię­
cia i tłumaczyć wszelkie niedoma­
gania bądź czynnikami zewnętrzny­
mi (braK środkow, zła kooperacja), 
bądź niesprawnością niższycn szcze­
bli (wydziały, oddziały itd.). A je­
śli me chce się ułatwiać samorządo­
wi rzetelnego sprawowania funKcji 
kontrolnych — można zamiast ułat­
wiania utrudniać mu wgryzanie się 
W skomplikowaną problematykę go­
spodarczą wykazując przy tym 
„brak kwalifikacji” no i lekceważąc 
zgłaszane postulaty, co oczywiście w 
sumie musi doprowadzić do znie­
chęcenia pracowników i osłabienia 
zainteresowania dalszą kontrolą. Jak 
mi opowiadali śląscy działacze — 
spora część aktywu samorządowego 
w tej sytuacji nie chce się narażać 
na niełaskę dyrekcji czy w ogóle 
„wychylać”, co też prowadzi do 
zbiurokratyzowania części samorzą­
dów.

Ale mimo tych trudności jest wie­
le samorządów, które sprawując na 
równych odcinkach kontrolę społecz­
ną mają samodzielną, nieźalezną od 
opracowań administracji ocenę go­
spodarki przedsiębiorstwa. Świadczą 
o tym m. in. wyniki przeprowadzo­
nych ostatnio przez CRZZ badań 
funkcjonowania samorządów w 70 
wybranych przedsiębiorstwach. I tale 
np. systematyczne i dość rzetelne 
kontrole stanu gospodarki i warun­
ków pracy przeprowadzano w hucie 
im. Lenina, w Stoczni Gdańskiej, 
Łódzkich Zakładach „Eltra” i in., 
przy czym w sporej części badanych 
zakładów wynikające z tych kon­
troli uchwały KSR były właściwie 
realizowane przez administrację, co 
przyniosło gospodarce i załogom 
szereg poważnych korzyści.

Niemniej jednak są dziedziny, w 
których ustawowe uprawnienia kon­
trolne samorządów są z reguły sto- 
sunkowp słabo wykorzystywane, np. 
gdy chodzi o kontrolę podziału fun­
duszu płac, premii, i nagród. Wia­
domo, że bardzo wielu pracowni­
ków często ma wątpliwości co do 
tego, czy wszystkie te dochody są 
dzielone między poszczególnych pra­
cowników proporcjonalnie do ich 
faktycznego wkładu pracy, szcze­
gólnie przy tym wiele niezadowo­
lenia budzi duża koncentracja róż­
nych nagród i premii w wąskim 
gronie osób zajmujących kierowni­
cze stanowiska. I choć również róż­
ne organa kontroli zewnętrznej nie­
raz stwierdzają tu poważne niepra-

dziedzina ta, jakowidłowości
szczególnie „drażliwa”, zbyt rzadko 
bywa przedmiotem rzetelnej kon­
troli społecznej, wiele samorządów 
nie dobija się nawet o jawność 
wszystkich przyznawanych nagród i 
premii. Wydaje się, że aktywizacja 
naszych samorządów' właśnie w tej 
dziedzinie jest dziś szczególnie po­
trzebna.

Podobnle duże znaczenie dla pod­
niesienia rangi samorządu i w ogóle 
dla zwiększenia efektywności spo­
łecznego współzarządzania miałoby 
wykorzystywanie uprawnień co do 
opiniowania w sprawach mianowa­
nia i odwołania dyrektorów. Nie­
stety, samorządy nie dobijają się o
to, aby pytano ich o zdanie i liczo­
no się z ich opiniami w tej tak 
istotnej dla każdego zakładu, spra­
wie, decyzje personalne. podejmuje 
się , najczęściej bez uprzedniego . 
skonsultowania z samorządami, za­
łogi ńię mają więc na nie odpo­
wiedniego wpływu. I na setki zmian 
dyrektorów znany jest tylko jeden 
przypadek (WSK Wrocław), gdzie 
nastąpiło to w wyniku zdecydować 
nych żądań samorządu robotnicze­
go. Ęrzypadelfświadczący jednak o 
tym, że jeśli się bardzo chce, to i w 

. tej dziedzinie samorząd. może 
mieć — zgodnie ze swymi upraw­
nieniami — coś do powiedzenia.

Ale tu — jak zresztą w ogóle 
, na osłabienie kontroli społecznej ze 
strony samorządu wyraźnie wpływa 
fakt wciąż jeszcze słabego jej po­
wiązania z kontrolą zewnętrzną, 
sprawowaną przez zjednoczenie 1 
banki. Przedstawiciele zjednoczeń, 
badając pracę przedsiębiorstwa 
rzadko liczą się z opiniami samo­
rządów robotniczych, czasem nawet 
w ogóle nie kontaktują się z sa­
morządami. Niekiedy ma to charak­
ter wyraźnego uniku: np. w woj. 
katowickim niektóre zjednoczenia 
nie przysłały swych przedstawicieli 
nawet na plenarne posiedzenia tych 
KSR, których zakłady napotykały 
trudne problemy uzależnione od de­
cyzji zjednoczeń .(Częstochowskie 
Huty Szkła, Mikołowskie Zakłady 
Papiernicze, Częstochowskie Zakłady 
Materiałów Biurowych). Ale rów­
nież same'samorządy nie starają się 
o należyty współudział. Natomiast — 
jak wykazały badania CRZZ — le­
piej już ostatnio układa się współ- 
praca niektórych samorządów z 

■ bankami (np. w bydgoskich Zjedno­
czonych Zakładach Rowerowych, 
hucie „Warszawa”, ZPW im. Świer­
czewskiego). Tam, gdzie samorządy 
wwkazują w tej mierze więcej ini­
cjatywy — sprawowana przezeń 
kontrola jest oczywiście bardziej 
efektywna.

SZANSE AKTYWIZACJI

Jak widać — przy decydującej 
pozycji organizatorskiej dyrekcji 
nasze samorządy robotnicze mają 
jednak dość poważne i konkretne 
uprawnienia, ale sęk w tym, by u- 
prawnienia te były dobrze znane 
ogółowi pracowników, a zwłaszcza 
administracji przedsiębiorstw i dzia­
łaczom ich - samorządów.. Warto więc 
zastanowić się nad jakimiś formami 
popularyzacji. I na bazie tego 
uświadomienia, łatwiej już będzie 
dobijać się realizacji owych upraw­
nień.

Bo oczywiście najważniejsze — to 
właśnie nieustępliwa batalia posz­
czególnych samorządów i sprawują­
cych nad nimi patronat .-związków : 
zawodowych <o. 'respektowanie
ustawy o samorządach robotniczych. 
Dopóki tak się nie dzieje — postu­
lowane niekjedy dalsze rozszerzenie 
praw i obowiązków samorządu nie 
miałoby większego sensu; najpierw 
trzeba troszczyć się o pełniejszą 
realizację tych dość szerokich 
uprawnień, które już od lat formal­
nie obowiązują, a z różnych powo­
dów są tylko częściowo urzeczywist­
niane.

A tu najwięcej zależy chyba od 
inicjatywy i aktywności samych sa­
morządów robotniczych. Narzekania­
mi na przeszkody ze strony admi­
nistracji niewiele się wskóra. Sze­
roko opisywane w naszym cyklu 
doświadczenia mówią, że uparte i 
ofensywnie funkcjonujące samorzą­
dy mimo różnych oporów mogą 
wiele zdziałać.

Rzecz jasna, nie znaczy to, te 
sprawa jest prosta i że procesy te 
przebiegają bezkonfliktowo. Już z 
samego założenia, z zasady współ­
zarządzania zakładem przez samo­
rząd robotniczy,- którego członkowie 
są służbowo podporządkowani dy­
rekcji, a także z faktu istnienia róż­
nych nie zawsze zgodnych z sobą 
interesów wynikają możliwości
różnych konfliktów. Chodzi jednak 
o to, aby wszelkie konflikty — nie­
uniknione zresztą w każdym trud­
niejszym działaniu — nie przeradza­
ły się w antagonizmy, ale poprzez 
ścieranie się różnych stanowisk pro­
wadziły do polepszania efektów i 
warunków pracy. ,

W konfliktach między niektórymi 
dyrekcjami a aktywniejszymi samo­
rządami oczywiście nie zawsze mu­
szą mieć rację te drugie. Jeśli zaś 
obecnie częściej jesteśmy skłonni 
stawać po stronie samorządów — to 
głównie dlatego, że w aktualnym 
układzie stosunków między tymi 
dwoma członami współzarządzania 
samorząd jest jeszcze przeważnie 
partnerem znacznie słabszym, za­
zwyczaj muszącym ustępować i dla­
tego na razie wymagającymi niejako 
globalnego poparcia.

Co prawda dość często można 
się spotkać z opinią, iż nawet usil­
ne popieranie 1 aktywizowanie sa­
morządów nie da większego rezul­
tatu, gdyż aktualny, dość wysokp 
scentralizowany system zarządzania 
gospodarką nie uwzględnia należy­
cie potrzeb społecznego współzarzą­
dzania. Ale to nie takie proste, prze­
cież od wielu lat szukamy możliwie ' 
najracjonalniejszych rozwiązań nie­
ustannie reformując metody zarzą­
dzania i proces to z natury rzeczy 
permanentny, a więc czekanie z ak­
tywizacją samorządów do jakiegoś 
pełnego „zracjonalizowania syste­
mu" oznaczałoby odkładanie sprawy 
w nieskończoność.

Trzeba więc aktywizować samo­
rządy w ramach obecnie stosowane­
go systemu zarządzania, do czego 
zresztą pełne, podstawy daje obo­
wiązująca ustawa. A nawet trzeba 
zakładać, że właśnie aktywizacja 
samorządów w ramach obecnego 
systemu ułatwi dalszą jego racjona­
lizację.

• Zdzisław Korbecki, warszawski 
rzemieślnik skonstruował skuter, ktń 
,zy mieści się w teczce, nie sięga mu 
nawet do kolan HO cm wysokości) 
ma tylko 72 cm długości, pali 1,5 1 
benzyny na 100 km, rozwija 40 km 
na godzinę i jest zupełnie wygodny 
dla dorosłego człowieka. Korbecki 
stale jeździ swoim skuterem po 
Warszawie, a -kiedy wchodzi do ja­
kiegoś budynku chowa pojazd do 
teczki i Bierze pod pachę. Konstruk­
tor odbył też na miniaturze skutera 
długą podróż zagraniczną. Przypusz­
czamy, że warto zbadać możliwość 
produkcji seryjnej. Pojazd ma kil­
ka zalet: niezwykle tani, trudno się 
na nim zabić i można śmiać się z 

. miejskiego tłoku. Poza tym takich 
'skuterków chyba nigdzie na świecie 
nie produkują. f

• Jedyny w Polsce fakultet chemii 
spożywczej afiliowany przy Poli­
technice Łódzkiej nie spełnia swoich 
społecznych zadań, ponieważ na stu­
dia zgłaszają się prawie same dziew­
częta. Wydział ów kształci fachow­
ców dla przemysłu spożywczego, 
głównie ulokowanego poza wielkimi 
miastami, gdzie absolwentki z rzadka 
I niechętnie wyjeżdżają. Raczej wy­
chodzą zamąż i osiadają w miejskich 
biurach. Wydział nie przyciąga męż­
czyzn, ponieważ traktowany jest ja­
ko superuczełnia gastronomiczna. 
Brak odpowiedniej Informacji niwe­
czy wysiłki, które towarzyszyły 
stworzeniu kierunku studiów, obsłu­
gującego w założeniu potężny resort 
przemysłowy.

• Na trasie Szczecin—Świnoujście 
urządzane są dwa rewelacyjne w po­
myśle lokale gastronomiczne. Jeleń 
pomieszczony będzie w starym wia­
traku, drugi w równie starym mły- 

' nie wodnym. Urządzi się tu gospo­
dę staropolską — piekielnie stylową. 
W Warszawie niestety nadal otwie­
rane są bliźniaczo do siebie podobne, 
nieprzytulne, wielkie restauracje- 
kawiarnie w stylu „nowoczesna ha­
la dworcowa”, podczas gdy w za­
bytkowych wnętrzach na Starówce 
mnóstwo jest sklepów radiowych, 
warsztatów szewskich, sklepów z 
obuwiem, pasmanterią Itd. Nieco po­
mysłowości w urządzaniu kameral­
nych i przytulnych lokalików wyka­
zuje prywatna inicjatywa i ajenci, 
ale w prywatnych lokalach Jedzenie 
szybko staje się marne, ceny ża to 
śrubowane są do astronomicznej, bl- 
jącej hotel „Europejski” wysokości.

• Mylne byłoby przypuszczenie, 
te pancerze to wyłącznie muzealny 
rupieć. Produkcja pancerzy odbywa 
się u nas pełną parą. Są one nieeo 
unowocześniane, ale ich przeznacze­
nie jest takie samo jak w średnio­
wieczu. Współczesny pancerz zrobio­
ny jest z płyty ceramicznej wypalo­
nej z węgliku baru a podbitej lami- 

. natem. Nosi się go nie jak ongiś 
na ubraniu, lecz pod ubranieEi. Pan­
cerzy tych używają strażnicy ban­
kowi i milicjanci.
• W myśl zgłoszonych dziesięć lat 

temu postulatów na wieś ruszyły e- 
kipy sprzedające telewizory. Człon­
kowie ekip demonstrują w domach 
aparaty telewizyjne, zostawiają je 
na próbę, instalują anteny, załatwia­
ją formalności kredytowe od żęki, 
dawnym posiadaczom dokonują 
drobnych' reperacji, zachwalają to­
war, uczą obsługi itd. I oto oka­
zuje się, że ten „niechodliwy” dotąd 
na wsi towar, kiedy zjawi się eki­
pa, idzie jak woda. Mamy dostatek 

/ telewizorów i zamiast wyczekiwać, w 
miastach n!aklierita/ trzeba dotrzeć 
do„ ogółu potencjalnych wiejskich 
nabywców. Szczególnie, że nie cho- 
dzi tu przecież o komercyjne tylko 
efekty przedsięwzięcia. Telewizor na 
wsi odgrywa wielokrotnie większą . 
niż w mieście rolę kulturotwórczą 
i cywilizacyjną. *
• U wejścia do hali targowej przy 

ul. Nankierą we Wrocławiu stoi po­
kaźny tłumek handlarzy żywym to­
warem. Towar ów mało jest jednak 
powabny — pijawki. Kto to paskudz­
two kupuje, i po co — licho wie, 
ale wierzymy, że handlarze za dar­
mo nie stoją. Łączą oni zajęcia han­
dlowe z usługowymi na żądanie bo­
wiem przystawiają pijawki klientowi 
do ręki i jakoś z tego wróżą przy-- 
szłość.
• Poprzez wszystkie instancje są­

dowe aż po Sąd Najwyższy toczyła 
się sprawa o wisiorek z główkami 
Jacka i Agatki — kukieł prezen­
towanych dzieciom na dobranoc 
przez .telewizję. Warszawski rzemieśl­
nik Józef D. skonstruował ozdobny 
wisiorek przeznaczony głównie dla 
dzieci i w Urzędzie Patentowym za­
strzegł swoje prawa autorskie. Pra­
wie identyczne wisiorki zaczęła 
wszakże produkować Spółdzielnia 
„Odnowa” w Augustowie. Rzemieśl­
nik zaskarżył ją do sądu, ale prze­
grał, bowiem spółdzielnia dowodziła, 
że produkcję podjęła wcześniej niż 
on. Ostatecznie przed instancją naj­
wyższą górę wziął rzemieślnik, po­
nieważ spółdzielnia nie potrafiła do­
starczyć odpowiednich dowodów swo­
jego pierwszeństwa. Przy okazji SN 
ustali), że mimo opatentowania wzo­
ru przez kogoś innego placówka albo 
osoba, która pierwsza podjęła pro­
dukcję nta prawo kontynuować ją 
w rozmiarach uprzednio zaplanowa­
nych.
* Ze sklepów znikają w błyska­

wicznym tempie gumowe rękawice, 
przeznaczone do pracy w gospodar­
stwie domowym. Dotychczas' artykuł 

■ ten nie cieszył się nadmiernym zby­
tem. Badania runu wykazały, że po­
pyt spowodowany został brakiem 
smoczków. Rękawicom odcina się więc 
palce, robi dziurkę na końcu 1 na­
kłada na butelki. Zjawiska temu 
podobne są tak częste, że wymaga­
ją już teoretycznego oprawienia. Je­
śli więc np. ze sklepów znikają dy­
wany, ponieważ brak jest ściereczek 

, do kurzu, proponujemy to nazywać 
„popytem ciągnionym”. Przeróbki zaś 
towarów dla zgrania ich przezna­
czenia z potrzebą użytkową — neo- 
naturalną gospodarką domową.
• W 20 lat po tym, jak gumowa 

sandały z jednym paskiem między 
palcami podbiły świat i my pro- 
dukować zaczęliśmy tak zwane „ja­
ponki”. We Wrocławiu uformowały 
się ■ od razu wielkie ogonki i nowy 
towar znikł, w kilka'minut. Handel 
stwierdził, że sprawcami rozczaro­
wania wielu amatorów taniego i prze­
wiewnego obuwia są ludzie aspołecz­
ni, którzy kupowali po pięć, siedem 
i więcej par na zapas nie wierząc, 
że skomplikowaną tę produkcję (pla­
sterek gumy z paskiem) uda się nam 
kontynuować.
• „Życie Gospodarcze” odnotowu­

je od czasu do czasu wahania cen 
rynkowych, ale pomija bardzo waż­
ną dziedzinę prywatnego handlu sta­
wiając przed „Zywociklem” obowią­
zek uzupełnienia luku. Otóż aktual­
ne ceny na psy rasowe w Katowi­
cach w czerwcu kształtowały się na­
stępująco (chodzi o cenę szczenia­
ków): owczarek niemiecki — 2 tys. 
pudel mały - 3—4 tys., duży tzw.' 
królewski do 7 tys., dog tvlko 1 
tys., ale bardzo drogi w eksploatacji, 
coli 3,5 tys., chow-chow — u tys 
kundle — gratis, *
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praktyk i nauki zawodu oraz wszech­
stronną opiekę nad uczniami. Do­
brą formą pracy ZMS w tej dzie­
dzinie jest współzawodnictwo warsz­
tatowe, stwarzające bodźce do lep­
szej pracy w czasie praktyki warsz­
tatowej, do czytania literatury tech­
nicznej, przestrzegania zasad bhp, 
uczenia się dobrej organizacji pracy.

REDAKCJA: Wspomnieliście, te jed- 
ną k dróg przygotowania do aawodn 
są zajęcia pozalekcyjne. Jaka jest sy­
tuacja w tej dziedzinie i Jakie trud­
ności tu \napotykamy?

J. MAJ: Najpierw trzeba stwier­
dzić, że w ubiegłych latach szero­
ko rozwinęły się różne formy poza- 
lekcyjnych i pozaszkolnych zajęć 
technicznych.

Wzrost liczby kół technicznych, 
organizowanych przez szkoły (w 
1957 r. było ich 3 900; w 1967 — już 
7 300), wskazuje na rozwój pracy 
wychowawczej w tej dziedzinie. 
Jednakże koła techniczne stanowią 
obecnie tylko 15 proc, ogólnej licz­
by kół zainteresowań w szkołach 
podstawowych i zaledwie 9 proc, w 
liceach ogólnokształcących.

Największą przeszkodą utrudnia­
jącą rozwój tych kół jest brak ma­
teriałów i urządzeń niezbędnych do 
prowadzenia zajęć technicznych. 
Wiele podstawowych materiałów, 
przyrządów i narzędzi jest prak­
tycznie na rynku niedostępnych. 
Dlatego też zwróciliśmy się w tej 
sprawie do Ministra Handlu We­
wnętrznego z propozycją stworze­
nia sięci sklepów, które by sprze­
dawały odpad}’ produkcyjne, jakich 
jest *wiele w każdym zakładzie pra­
cy. Postulat ten został przychylnie 
rozpatrzony przez kierownictwo re­
sortu i poczynione zostały już pierw­
sze kroki w tej sprawie.

Znacznie lepiej wyposażone są 
placówki wychowania pozaszkolne­
go, w szczególności Pałace Młodzie­
ży i Młodzieżowe Domy Kultury. 
W roku 1967 placówki te prowa­
dziły ok. 1 500 kół zrzeszających 
30 000 osób. Nie są one jednak zwią­
zane ze szkołami, gromadzą często 
wąskie grupy młodzieży, a ich urzą­
dzenia i wyposażenia nie są do koń­
ca wykorzystane. Uważamy, że pla­
cówki te powinny być ośrodkami 
kierującymi pracą kół technicznych 
w pobliskich szkołach, powinny da­
wać tym kołom bądź ich najbar­
dziej utalentowanym członkom mo­
żliwość realizacji ambitniejszych 
zadań.
^Popularyzacją technik! ! rozwi­

janiem zainteresowań technicznych 
młodzieży zajmują,-się również inne 
organizacje młodzieżowe i społecz­
no - obronne. Organizowane przez 
Związek Harcerstwa Polskiego dru­
żyny specjalnościowe, stanice har­
cerskie oraz imprezy o charakterze 
teihnicznym stały się Istotnym ele­
mentem wychowania technicznego. 
Także Liga Obrony Kraju i Aero­
klub PRL organizuje różnego rodza­
ju koła (modelarskie, motorowe, ra­
diotechniczne itp.) oraz kursy z 
różnych dziedzin techniki.

V." systemie wychowania szkolne­
go istnieją także formy pracy z 
młodzieżą uzdolnioną w zakresie 
nauk ścisłych. Do najpopularniej­
szych należą olimpiady przedmioto­
we — matematyczna, fizyczna, che­
miczna i astronomiczna. Mają one 
stwarzać bodźce do rozwoju zainte­
resowań tymi dziedzinami wiedzy, 
ułatwiać wyszukiwanie młodzieży 
utalentowanej i umożliwiać jej wy­
próbowanie swoich umiejętności i 
wiedzy w międzyszkolnej rywaliza­
cji. Jednakże niedostateczny udział 
młodzieży w olimpiadach osłabia 
skuteczność oddziaływania tej po­
żytecznej formy. W ubiegłym roku 

wzięło w nich udział w ćąłym. kra­
ju zaledwie 4 tys, uczniów.

Uważamy, że władze oświatowe 
oraz szkolne organizacje ZMS po­
winny lepiej popularyzować olim­
piady, np. przez stworzenie w szko­
le form rywalizacji (olimpiad szkol­
nych, konkursów), które stanowiły­
by bodziec do licznego udziału mło­
dzieży w olimpiadach międzyszkol­
nych. Można by także rozważyć 
możliwość organizowania olimpiad 
dla uczniów szkół podstawowych.

Brak jest również śmiesznych 1 
stosowanych na większą skalę form 
pracy z młodzieżą uzdolnioną, wy­
łonioną właśnie na olimpiadach. Jed­
nym z możliwych do realizacji po­
stulatów jest np. utworzenie kores­
pondencyjnych uniwersytetów dla 
młodzieży uzdolnionej w zakresie 
przedmiotów ścisłych. Uniwersytety 
te — prowadzone przez uczelnie i. 
instytuty naukowe — umożliwiłyby 
tej młodzieży korespondencyjny 
kontakt ze specjalistami i naukow­
cami.

REDAKCJA: Spraw* polltechniuejl 
dotyczy nie tylko izkolnlctwa podsta­
wowego, średniego czy zawodowego, 
lecz równi et studiów wyższych. Jak 
oceniacie sytuację na tym odcinku? 
Jakie są postulaty ZMS pod adresem 
wyższych uczelni 1 układów pracy?

J. MAJ: W dobrym przygotowa­
niu zawodowym, a także w rozwi­
janiu zainteresowań technicznych 
młodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach dużą rolę mogą odegrać 
takie czynniki, jak: pozaprogramo- 
wy ruch naukowy, obozy naukowo- 
badawcze, praktyki semestralne i 
dyplomowe, staże pracy, odpowied­
nio dobrane tematy prac przejścio­
wych i magisterskich, a także sy­
stem stypendiów fundowanych.

O Ile jednak można być zadowo­
lonym z systematycznie rozwijają­
cego się ruchu naukowego i obo­
zów naukowo-badawczych, a także 
z zaangażowania się w te sprawy 
organizacji młodzieżowych ZMS, 
ZMW, ZSP, o tyle pozostałe zagad­
nienia pozostawiają ciągle wiele do 
życzenia.

Weźmy dla przykładu stypendia 
fundowane. Mimo słusznych założeń 
nie stały się one skutecznym in­
strumentem planowego rozmieszcze­
nia kadr w gospodarce narodowej. 
Nie przyczyniły się też do poprawy 
składu socjalnego młodzieży studiu­
jącej oraz zbliżenia jej do zakładu 
pracy. Dlatego też popieramy postu­
laty wysuwane w trwającej obec­
nie dyskusji nad projektem nowej 
ustawy o stypendiach fundowanych, 
nu in. postulat połączenia tego Sy­
stemu z wy różnianiem-robotników 
o długoletnim stażu' zawodowym. 
Byłby to czynnik wiąźący studen­
tów pochodzenia robotniczego ze 
swoim środowiskiem. Popieramy 
także postulat, aby wszystkie sty­
pendia były fundowane przez za­
kłady pracy i rady narodowe już 
od pierwszego roku studiów, ponie­
waż fundator i stypendysta muszą 
wtedy przez kilka lat utrzymywać 
stała kontakty. W dalszym ciągu 
podtrzymujemy nasz postulat, aby 
zakłady pracy kierowały na studia 
dzienne młodych, zdolnych robotni­
ków i techników, zapewniając im 
stypendia i ciągłość pracy.

Takie związanie studentów z za­
kładami pracy i środowiskiem przy­
czyniłoby się w przyszłości m. in. 
do lepszego inspirowania tematów 
prac magisterskich i wykorzystania 
ich w gospodarce narodowej. Spra­
wa ta jest obecnie bardzo zanied- 
bada. Jak wykazały badania prze­
prowadzone na Politechnice War­
szawskiej, przemysł wykorzystał 
tylko niecałe 8 proc, prac magister­
skich absolwentów w 1965 r.

Niebłahą rolę w procesie tech­
nicznego wychowania młodzieży Od­

grywają praktyki produkcyjne, kra­
jowe ; i zagraniczne. W roku 1967 
na zagraniczne praktyki wyjechało 
ponad 3 000 studentów: około 2 400 
do krajów socjalistycznych 1 600 do 
krajów kapitalistycznych. Obserwu­
jemy jednak z niepokojem pewne 
nieprawidłowości w tej dziedzinie: 
Poważnie zmniejsza się procent 
studentów pochodzenia robotnicze­
go i chłopskiego, a także studen­
tów — aktywistów ZMS i ZMW. 
Ponadto stało się niemal regułą, że 
do krajów zachodnich wyjeżdżają 
studenci pochodzenia inteligenc­
kiego.

Wiele do życzenia pozostawia więc 
problem kryteriów doboru kandyda­
tów na praktyki zagraniczne. Wy­
powiadamy się zdecydowanie za 
tym, aby podstawowym kryterium 
przy rekrutacji na praktyki zagra­
niczne, oprócz wyników w nauce, 
była postawa etyczno-moralna i za­
angażowanie polityczne, dające gwa­
rancję właściwego wykorzystania 
państwowych środków przeznaczo­
nych na ten cel.

Również dotychczasowy system 
stażów podyplomowych ma wiele 
zasadniczych . wad. Niezadowoleni 
są z niego zarówno stażyści, jak i 
dyrekcje zakładów przemysłowych.

W czasie badań przeprowadzo­
nych w maju 1967 roku przez ZG 
ZMS wśród absolwentów szkół wyż­
szych, . 43 proc. ankietowanych 
stwierdziło, że program stażu pra­
cy jest nieodpowiedni. Na potwier­
dzenie tego przytaczano takie argu­
menty ,jak: niezróżnicowanie stażu 
w zależności od stanowiska pracy, 
zbyt ogólny program uniemożliwia­
jący zapoznanie się z produkcją, 
zatrudnienie stażystów dorywczo do 
różnych prac nie przewidzianych 
programem.

Aż 60 proc, ankietowanych stwier­
dziło niezgodność programu z jego 
realizacją. Około 27 proc, badanych 
nie otrzymało nawet harmonogramu 
stażu, a 57 proc, nie wiedziało, cze­
go się powinni nauczyć na posz­
czególnych stanowiskach pracy, na 
których, zgodnie z planem stażu, 
powinni jakiś czas pracować. W dal­
szym ciągu spośród wielu przepi­
sów o wstępnych stażach pracy, w 
praktyce stosuje się tylko te mniej 
istotne z punktu widzenia doskona­
lenia zawodowego absolwentów.

Uważamy, że dotychczas obowią­
zujące przepisy w sprawie stażów 
nie dają możliwości różnicowania 
startu zawodowego absolwentów w 
zależności od wyników studiów 1 
indywidualnych uzdolnień, nie po­
zwalają stosować odczuwalnych 
bodźców'do rzetelnego odbycia sta­
żu. Wydaje się, że w tej Sytuacji 
należałoby., skrócić -okres stażu, za­
leżnie1 od wyników w nauce i w 
pracy zawodowej, dążyć do tego, by 
część stażu odbywała się na przy­
gotowanych stanowiskach robo­
czych, zapewnić stażystom lepszą 
opiekę fachową.

i urzeczywistnić swoich planów roz­
woju nowoczesnych dziedzin pro­
dukcji. 'Natomiast przemysł maszvn 
włókienniczych zdoła mocno stanąć 
na nogach tylko wówczas, gdy bę­
dzie miał szeroki, chłonny i wyma­
gając? rynek wewnętrzny. Wówczas 
orientacja według potrzeb krajowe­
go odbiorcy nie przeszkodzi prze­
mysłowi maszyn włókienniczych w 
zdobywaniu laurów eksportowj'ch 
a przeciwnie — pomoże w umoc­
nieniu pozycji na międzynarodowym 
rynku maszyn włókienniczych.

BARBARA WIŚNIEWSKA

REDAKCJA: N* Plenum duto się 
mówiło o wychowaniu młodzlety po­
przez pracę, prawie o dużym znacze­
niu nie tylko zawodowym, ale 1 spo- 
leczno-Ideowym. Walka o postęp tech­
niczny, o wprowadzanie nowych roz­
wiązali konstrukcyjnych 1 technolo­
gicznych, o lepsze, wysoko wydajne 
metody produkcji (twarzą, bowiem 
młodym robotnikom, technikom 1 In­
żynierom niezmierzone pole do wyka­
zania Inwencji, Inicjatywy, do zaspo­
kojenia aspiracji zawodowych. Wyko­
rzystanie tego potencjału twórczego 
młodzieży — to przede wszystkim za­
dania administracji gospodarczej, a 
także organizacji społecznych, działa­
jących w zakładach pracy, zwłaszcza 
związków zawodowych, NOT i ZMS.

J. MAJ: ZMS' poświęcał zawsze 
wiele uwagi sprawom postępu tech­
nicznego i rozwoju ruchu wynalaz­

czego w zakładach pracy. Zawsze 
zabiegaliśmy o to, aby elementy ra­
cjonalizacji i twórczego stosunku 
do produkcji znalazły należne im 
miejsce w ruchu socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, zwłaszcza 
współzawodnictwa o tytuł BPS.

Modyfikacja założeń programo­
wych wielu rywalizujących brygad, 
które podejmowały współzawodnic­
two o produkcję bezbrakową, anty­
importową 1 ekspertową, sprawia, 
że usprawnienia techniczno-organi­
zacyjne odgrywają w ich pracy 
bardzo istotną rolę.

Przykładem skuteczności łączenia 
postępu technicznego z dobrą orga­
nizacją pracy i wzmożonym wysił­
kiem współzawodniczących są re­
kordowe wyniki osiągane przez BPS 
w górnictwie węglowym. Potwier­
dza to również ostatni światowy re­
kord wydajności, produkcyjnej na 
jednego robotnika, uzyskany przez 3 
młodzieżowe brygady z Kopalni 
„Staszic”.

Skuteczną formą aktywizacji za­
wodowej i technicznej, stwarzającą 
bodziec do podnoszenia Indywidual­
nych umiejętności i kwalifikacji, 
może być indywidualne współza­
wodnictwo o tytuł „najlepszego w 
zawodzie”.

Ważną rolę w tej dziedzinie ode­
grały organizowane przez ZMS, NOT 
1 KTiR sejmiki inżynierów i tech­
ników, konferencje naukowe, nara­
dy młodych wynalazców. Niektóre 
z nich zasługują na szczególną uwa­
gę i upowszechnienie. Np. zarząd 
Zakładowy ZMS Huty Im. B. Bieru­
ta od 3 lat organizuje ogólnopol­
skie konferencje naukowe, pt. 
„Młodzi w hutnictwie”.

Zainicjowany w 1964 roku przez 
ZMS 1 NOT w Hucie im. Bieruta — 
konkurs pod hasłem „Mój pierw­
szy projekt racjonalizatorski”, upow­
szechniony został w wielu' zakła­
dach pracy naszego kraju. Dobre 
rezultaty przyniosły także konkur­
sy racjonalizatorskie pn. „Wybiera­
my najlepszego młodzieżowego ra­
cjonalizatora” i inne prowadzone w 
latach 1965/66 przez ZW ZMS w 
wielu województwach, wspólne ze 
związkami zawodowymi i organiza­
cjami . NOT.

Wykorzystując doświadczenia i do 
robek konkursów zakładowych i 
wojewódzkich, ZG ZMS. i ZG NOT 
ogłosiły. z początkiem 1967 roku 
ogólnopolski Turniej Młodych Mi­
strzów Techniki. Głównym celem 
Turnieju jest budzenie aktywności 
i twórczej inicjatywy młodzieży w 
dziedzinie / techniki.

W ‘ turnieju zgłoszono ponad 14 
tys. projektów, które przyniosą go­
spodarce nardtlowej ok. 375 min zł 
efektów ekonomicznych rocznie. 
Wpłynął on również w dużym stop­
niu na wzrost o 12 proc, zgłoszo­
nych ogółem w Polsce w 1967 roku 
projektów wynalazczych. Z zadowo­
leniem odnotowujemy fakt, że 60 
proc, uczestników Turnieju — to 
członkowie ZMS.

Cieszy nas również dorobek w 
postaci 6 tys. projektów złożonych 
po ras; pierwszy w życiu przez mło­
dych inżynierów, techników i ro­
botników. W porównaniu z rokiem 
1966, w zakładach pracy objętych 
Turniejem nastąpił wzrost udziału 
młodzieży w ruchu wynalazczym o 
o 76,5 proc, przy wzroście ogólnej 
liczby zgłoszonych projektów wy­
nalazczych o 13,6 proc.

Staramy się również zwracać uwa­
gę na to, aby tematyka turnieju 
była stosowana do potrzeb gospo­
darki, specyfiki poszczególnych 
branż i zakładów produkcyjnych. 
Dotąd nie zawsze nam się to uda­
wało.

Turniej najlepiej rozwijał się w 
przemyśle hutniczym, maszynowym, 
elektrotechniczym i lotniczym. Lep­
szych wyników spodziewaliśmy się 
w przemyśle chemicznym, w gór­
nictwie i budownictwie. Najmniej­
sze . efekty przyniósł turniej w prze­
myśle lekkim, w którym. zarówno 
kierownictwo resortu, jak i admini­
stracja zjednoczeń i zakładów pra- 
cy nie przyszły z pomocą organiza­
torom.

Znaczne dysproporcje można tak­
że zaobserwować w wynikach tur­
nieju w zakładach pracy tej samej 
branży i a podobnym profilu pro­
dukcji. Obok takich zakładów, jak 
WSK w Mielcu, gdzie zgłoszono do 
eliminacji zakładowych blisko 500 
projektów ,czy WSK w Świdniku, 
gdzie zgłoszono ponad 400 projek­
tów, mamy zakłady/ jak WSK w 
Rzeszowie, gdzie zgłoszono tylko 25 
projektów lub WSK w Warszawie 
—- 29 projektów.

Najcenniejszym osiągnięciem tur­
nieju jest wyłonienie dużej grupy 
uzdolnionych racjonalizatorów i wy­
nalazców.. Teraz istnieje pilna ko­
nieczność roztoczenia opieki nad. tą 
grupą uzdolnionych, młodych wy­
nalazców. Jest to zagadnienie, któ­
remu chcemy nadać szczególną ran­
gę, albowiem decydować ono będzie 
w dużym stopniu o powodzeniu tur­
nieju 1 może przyczynić się do- pod­
niesienia autorytetu i prestiżu or­
ganizacji ŻMS w zakładzie pracy. 
Rzeczą, najważniejszą jest to, by 
młody racjonalizator wiedział, iż je­
go wysiłek twórczy (jeżeli1 okaźe śię 
efektywny) zostanie w możliwie 
krótkim czasie , wykorzystany w 
praktyce.

Tymczasem często jeszcze tak nie. 
jest. Zdarzają się nawet praktyki 
dopisywania nazwiska bezpośred­
niego przełożonego do nazwiska wy­
nalazcy lub zespołu wynalazczego. 
Chcemy temu zdecydowanie prze­
ciwdziałać, gdyż jest to nieuczciwe 
1, demoralizujące.

Dalej — chcemy upowszechniać 
rokującą duże nadzieje inicjatywę 
Katowic — tworzenia zespołów in­
żynieryjno - robotniczych. Będziemy 
również śmielej powoływać naszych 
aktywistów — inżynierów i techni­
ków — na społecznych doradców 
technicznych KTiR 1 wykorzysty­
wać ich do pracy w turnieju.

Formą bezpośredniego przyspie­
szania realizacji projektów jest two­
rzenie brygad racjonalizatorskich. 
Mimo.że . Inicjatywne .tej . stworzono 
znaczne .udogodnienia, między- inpy- 
mi przez zniesienie barier w sposo­
bie finansowania z bezosobowego 
funduszu płac, nie została ona, jak 
dotąd, rozpowszechniona, a nawet 
notuje się pewien regres. Tworze­
nie brygad racjonalizatorskich w 
składach umożliwiających uczest­
nictwo projektów w turnieju po­
winno stać się jedną z głównych 
form działalności turniejowej.

Mjśllmy o dalszej popularyzacji 
Turnieju Młodych Mistrzów Tech­
niki, o wzbogaceniu jego formy, tak 
aby udział młodzieży w ruchu wy- 
nalazczym i racjonalizatorskim stał 
się powszechny. W tym celu tur­
niej będzie stopniowo wzbogacany 
nowymi elementami, takimi jak: 
TMMT dla młodzieży szkolnej i stu­
denckiej, wystawy zakładowe, wo­
jewódzkie, a także centralna wysta­
wa najlepszych prac.

Rozmawiał K.S.

Dopłaty 
przedsiębiorstw 
do działalności 
socjalnej

Oprócz zasadniczej działalności 
produkcyjno-usługowej przedsię­
biorstwa państwowe prowadzą rów­
nież tak zwaną działalność pozao- 
peracyjną, do której- przede wszyst­
kim zaliczamy różne usługi socjal­
no-bytowe na rzecz pracowników 
(mieszkania i , hotele zakładowe, 
szkoły przyzakładowe, stołówki i 
bufety, domy kultury i świetlice, 
ośrodki wypoczynkowe i turystycz­
ne, ośrodki służby zdrowia itp.). W 
roku ubiegłym — wg danych GUS — 
9,2 mld zł wydanych przez państwo­
we przedsiębiorstwa na działalność 
pozaoperacyjną — na działalność so­
cjalno-bytową przypada 8,6 mld zł 
W- 94 proc., reszta dotyczyła np 
prowadzenia hoteli typu komunal­
nego, wytwórni wód gazowych itp.).

Ponieważ poważną część usług 
socjalno-bytowych świadczy się u 
nas na zasadzie częściowej tylko 
odpłatności lub nawet całkowicie 
bezpłatnie — dochody uzyskane z 
tytułu prowadzenia tych usług są 
znacznie niższe od wydatków i wy­
niosły one w ub. roku 4,2 mld zł 
(na co złożyły się opłaty ludności 
w wys. 2,7 mld, odpłatność organi­
zacji ■ gospodarczych — 1,3 . mld 
dotacje związkowe, z funduszu za­
kładowego i in.). Pozostałe 4,4 mld zł 
— to dopłaty państwa ze środków 
obrotowych przedsiębiorstw świad­
czących dane usługi. Dopłaty te 
spełniają analogiczną rolę jak do­
tację z budżetu państwa przezna­
czone na dofinansowanie jednostek 
budżetowych świadczących głównie 

usługi socjalno-bytowe.
Skoro nasze przedsiębiorstwa 

przeznaczają tak poważne kwoty 
na dopłaty do działalności socjalno- 
bytowej i dopłaty te stale rosną (bo 
np. w roku 1964 wyniosły one 3,9 
mld, w roku 1965 — 4,0 mld, a w 
r. 1966—4,1 mld zaś w ubiegłym 
roku zanotowano wzrost już o 0,3 
mld) — warto tu pokazać jeszcze 
strukturę tych wydatków. Tak więc 
w ub. roku udział niektórych waż­
niejszych rodzajów działalności soc­
jalno-bytowej w wymienionych do­
płatach kształtował się następująco:

zakładowe domy mieszkalne 1528 
min zł,

hotele robotnicze itp. 490 min. zł, 
internaty, wydatki na naukę 164 

min■ zł. .. ' ■ >7
zawodowe szkoły przyzakładowe 

444 min zł, v
domy kultury, świetlice. Huby

388 min zł,
ośrodki wypoczynkowo-turyst. 357 

min ził,
ośrodki służby zdrowia, żłobki 

itp. 284 min zł.
Rozmiary usług socjalno-byto­

wych poszczególnych przedsię­
biorstw zależą głównie od wielkoś­
ci zakładowych urządzeń socjal­
nych, kulturalnych itp., a więc od 

‘środków przeznaczanych na inwe­
stycje socjalne (z funduszu zakłado­
wego, z budżetu i in.). Oczywiście 
powyższe rozliczenie nie dotyczy 
wydatków na inwestycje i remonty 
kapitalne, a tylko ponoszone w ra­
mach działalności pozaoperacyjnej 
wydatki bieżące.

Dodajmy jeszcze, że aż 72 proc, 
ogólnej sumy bieżących wydatków 
przedsiębiorstw na działalność soc­
jalno-bytową poniesiono w ub. r. 
w jednostkach podległych tylko 
czterem resortom: górnictwa i ener­
getyki, przemysłu ciężkiego (z ma­
szynowym), budownictwa i prze­
mysłu mat. budowlanych oraz ko­
munikacji. (S)

NIE
DO
PARY!

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Nie przypadkowo przypominam 

dziwną historię z urządzeniami do 
torlenu. Wcześniej przecież miały 
miejsce podobne przypadki. Prze­
mysł lekki zamawiał w „Polmate- 
xie" maszyny i urządzenia, zapew­
niał, że zagospodaruje je w swoich 
fabrykach i — pozostawiał następ­
nie do dyspozycji producenta. Zbyt 
często przemysł maszyn włókienni­
czych odczuwa.! skutki owej — o- 
ględnie mówiąc — niefrasobliwości, 
aby nie zdecydował się na rozwi­
nięcie ■ eksportu. Dla wszystkich — 
z wyjąuńem „Befarny" — fabryk, 
podporządkowanych zjednoczeniu 
przemysłu maszyn włókienniczych 
głównym impulsem dla rozwinięcia 
eksoortu był brak odbiorcy na ryn-

Nr H (l?« — SS.Vl.iHlr.

ku krajowym. Można wymieniać 
różne typy maszyn wdrażanych ko­
lejno do produkcji w fabrykach 
„Polmatexu” na żlecenie przemysłu 
lekkiego i następnie magazynowa­
nych.

Brak poczucia odpowiedzialności 
wobec krajowego przemysłu , ma­
szyn włókienniczych ze strony bar­
dziej doświadczonego partnera w 
niemałym stopniu, wydaje się, za­
ciążył na rozwoju tej ważnej dzie- • 
dżiny przemysłu. Nie byłoby po­
trzeby wypominania przemysłowi 
lekkiemu lekceważącego stosunku 
do potencjalnego dostawcy maszyn, 
a takim był przemysł maszyn włó­
kienniczych w ciągu wielu lat po 
wojnie, gdyby nie wydarzenia świe­
żej daty.

Otóż w tym samym czasie, gdy 
ZPB im. Marchlewskiego i Instytut 
Włókiennictwa przeprowadzały pró­
by z nowym typem maszyny pro­
dukcji „Falubaz", zakupiono licen­
cję za granicą. Na ten sam typ ma­
szyny! Na XXXVII Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich można 
było dokładnie obejrzeć nową 
zgrzeblarkę i ocenić jej walory. My­
liłby się kto sądząc, że zaintereso­
wała głównie naszych włókniarzy. 
„Metalexport" zagospodarował całą 
produkcję do końca 1968 roku. Na 
co liczą nasi włókniarze? Czyżby 
sądzili, że podjęta zostanie produk­
cja zgrzeblarek w oparciu o świeżo 
kupioną licencję? Jeśii tak, to chy­
ba długo jeszcze będą komentować 
się starymi maszynami. Nie wydaje 
się bowiem możliwe, aby w prze­
myśle maszyn włókienniczych pod­
jęta została produkcja maszyny w 
oparciu o licencję wówczas, gdy ten 
sam typ maszyny i tó b wyższej 
wydajności skonstruowali pracow­

nicy z Lubuskiej Fabryki Zgrzeb­
larek Bawełnianych „Falubaz”.

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA
Przemysł maszyn włókienniczych, 

szczerze mówiąc, nie ma za wiele 
maszyn o nowoczesnych rozwiąza­
niach. Nie ma potrzeby wytykać 
mu tego, gdyż był w ciągu wielu 
lat traktowany jako „kopciuszek" 
w swoim macierzystym resorcie. 
W jakimś stopniu dlatego, że Jest 
niewielki. W jakimś stopniu z uwa­
gi na to.że podjęciu tu nowej pro­
dukcji niemal z reguły towarzyszy­
ły kłopoty ze zbytem. W wyniku 
zmiany planów pizemysłu lekkiego.

Sprawą o podstawowym znacze­
niu w tym przemyśle jest obecnie 
stworzenie warunków dla rozwoju 
myśli konstruktorskiej. Co prawda 
potencjał wytwórczy „Polmatexu" 
jest niewielki, ale nawet tak skrom­
ne możliwości produkcyjne wyko­
rzystywane są w sposób budzący 
wątpliwości — sporo maszyn i urzą­
dzeń nie reprezentuje nawet śred­
niego poziomu technicznego. Na 
Utrzymywanie tego rodzaju produk­
cji nas chyba nie stać. Nie przyno­
si bowiem specjalnych dochodów, 
a co najważniejsze, nie zapewnia 
możliwości radykalnego odmłodze­
nia 'krajowego przemysłu lekkiego. 
Dość powiedzieć, że np. krosna ofe­
rowane przez „Polmatex” mają 
wprawdzie wydajność wyższą od 
zainstalowanych w przemyśle lek­
kim o 40 proc., ale są o połowę 
mniej wydajne w porównaniu z 
produkowanymi w innych krajach, 
m. in. w CSRS. Proces odmładza­
nia przemysłu lekkiego jest u nas 
już tak dalece opóźniony, że nic 
można sobie pozwolić na to, aby 
prowadzić modernizację przy pomo­
cy maszyn nienowoczesnych.

Nowe konstrukcje. Wiadomo, nla 
powstają od razu. Zwłaszcza, że 
przemysł maszyn włókienniczych ma 
rzczupłą kadrę konstruktorów. Ale 
— licencje?

Wydaje się, że poprzez prowa­
dzenie rozważnej 1 przemyślanej po­
lityki zakupu licencji można znacz­
nie przyspieszyć proces zmiany 
struktury produkcji w krajowym 
przemyśle maszyn włókienniczych. 
Bo chyba nie do utrzymania jest 
taka struktura, jaką odznacza się 
ten przemysł obecnie. To znaczy 
podporządkowana potrzebom trady­
cyjnych branż przemysłu lekkiego. 
Te branże nie będą intensywnie roz­
wijane w ciągu najbliższych dzie­
sięciu lat. Przemysł lekki zamierza 
położyć główny nacisk na rozwój 
przemysłów konfekcyjnych. I pod 
kątem ich potrzeb trzeba rozwijać 
produkcję maszyn, nie rezygnując 
oczywiście ze specjalności m. in. 
„Befarny”.

Poza tym, o Ile prawdą Jest, że 
„Polmatex” ma nieliczną kadrę kon­
struktorów, prawdą jest też i to, 
że przemysł lekki jest pod tym 
względem w znacznie lepszej sytua­
cji. Zatrudnia bowiem więcej kon­
struktorów maszyn niż branża, która 
ma specjalizować się w dostawach 
wyposażenia dla przemysłu lekkie­
go. Niepodobna stwierdzić, że prze­
mysł lekki źle wykorzystuje swoich 
konstruktorów. Faktem jest, że przy 
Ich pomocy niektóre fabryki włó­
kiennicze zdobyły się ha podjęcie 
produkcji maszyn. W krótkich se­
riach, „klepanych” w iście chałup­
niczych warunkach. Działalność kon­
struktorów pracujących w przemyś­
le lekkim może przynieść znacznie 
lepsze rezultaty, jeśli stworzy im 
się warunki pozwalające na pełniej­

sze wykorzystanie Ich talentów. Nie 
ma bowiem wątpliwości co do tego, 
że przemysł lekki ma wielu nie­
przeciętnie zdolnych konstruktorów. 
Tyle, że są rozproszeni w różnych 
fabrykach i parają się głównie pro­
dukcją części zamiennych. Nad no­
wymi konstrukcjami pracują nieja­
ko mimochodem, na marginesie 
swojej podstawowej pracy.

Poza tym przemysł maszyn włó­
kienniczych też ma już sporo do­
świadczonych i niewątpliwie zdol­
nych konstruktorów. Sami jednak 
n.ezbyt jeszcze mocno wierzą ■ we 
własne siły, a atmosfera niedowie­
rzania, jaka towarzyszy ich pracy 
wcale im nie pomaga. Inna spra­
wa, że zbyt wiele tematów jedno­
cześnie stara się rozwiązywać prze­
mysł .maszyn włókienniczych, aby 
konstruktorzy mogli spełnić wszyst­
kie pokładane w nich nadzieje. Roz­
proszenie sił jest główną bolączką 
naszego przemysłu maszyn włókien­
niczych.

Słowem, potrzebna jest koncen­
tracja sił 1 środków na tych kie­
runkach, które mogą zapewnić prze­
mysłowi maszyn włókienniczych 
trwałe miejsce w śwlecie, a prze­
mysłowi lekkiemu umożliwić szer­
sze korzystanie z własnego zaple­
cza .technicznego. Z tym jednak, że 
osiągnięcie trwałych I godnych u- 
znania rezultatów jest możliwe riie 
tylko przy zawężeniu specjalizacji 
i dostóśówańlu struktury produkcji 
do potrzeb tych branż przemysłu 
lekkiego, które mają, przed sobą 
największą przyszłość. Trzeba jesz­
cze,. aby przemysł lekki zrozumiał, 
że w *Tego własnym interesie leży 
wzmocnienie krajowej bazy- techni­
cznej. Dopiero wówczas będzie mo­
żną liczyć na pomóc z jego Strony. 
Tę najcenniejszą. Mianowicie 

przekazanie „Polmatexowl” kon­
struktorów zatrudnionych w prze- 
ntyśle lekkim, bądź też znalezienie 
innych, bardziej efektywnych form 
współpracy konstruktorów pracują­
cych nad tymi samymi, nierzadko 
tematami, w dwóch różnych resor­
tach gospodarczych. Nad tworzeniem 
bazy technicznej z prawdziwego 
zdarzenia dla tak wielkiej gałęzi 
przemysłu powinni pracować wspól­
nie konstruktorzy maszyn włókien­
niczych. niezależnie od ich resorto­
wej przynależności.

Takiej bazy technicznej przemysł 
lekki dotychczas nie ma, a z kolei 
przemysł maszyn włókienniczych 
odczuwa wyraźnie brak mocnego 
oparcia dla siebie na krajowym 
rynku.

Zasada „każdy sobie” doprowa­
dziła do powstania w obydwu prze­
mysłach niedobrej sytuacji. Stąd 
wniosek, że poczynania tych dwóch 
przemysłów powinny być ze sobą 
ściśle zespolone, oparte o skoordy­
nowany program. Pewne, że bez 
mocnego zaplecza technicznego w 
kraju przemysł lekki nie zdoła za­
spokoić w pełni potrzeb swoich od­
biorców krajowych i zagranicznych



W
E wszystkich przedsię­
biorstwach przeprowa­
dzono weryfikacje wy­
ników ekonomicznych 
za rok ubiegły, poza- 
twierdzano — z małymi 

wyjątkami — sprawozdania finan­
sowe, a przede wszystkim fundu­
sze zakładowe oraz ostatecznie roz­
liczono fundusze premiowe.

Te „obrachunki" są ważnymi pra­
cami w naszym systemie zarządza­
nia i interesują tak kierownictwo 
poszczególnych zakładów pracy, jak 
i cale załogi, a od służb finanso­
wo-księgowych wymagają zwiększo­
nego wysiłku. Niewątpiiwj' duży 
ciężar gatunkowy tych prac, ich 
nader skomplikowany i pracochłon­
ny charakter oraz powszechność 
ich stosowania w naszej praktyce 
skłania do poruszenia niektórych 
spraw, z których najznaczniejsze 
wydają się: 1) jakość weryfikacji 
wyników, tj. ustalenie i wyodręb­
nienie zysków nieprawidłowych i 
niezależnych od działalności przed­
siębiorstwa: 2) weryfikacja wskaź­
nika rentowności, co nastręcza rów­
nież tak metodologiczne, jak i prak­
tyczne wątpliwości i trudności, a 
tak samo w ogóle stosowanie 
bodźców i zachęty materialnej, dla 
których głównie bada się sprawo­
zdania finansowe.

WERYFIKACYJNE REFLEKSJE
do skuteczności działania bodźców 
materialnych.

Są to prawdy w gruncie rzeczy 
może nawet banalne, ale warte 
przypomnienia dla rozproszenia 
wątpliwości, może nie tyle własnych, 
co podnoszonych w innych środo­
wiskach.
-Żyjemy w okresie, jak go niektó­

rzy nazywają „rewolucji techniczno- 
naukowej" lub „drugiej rewolu­
cji przemysłowej”. Najcenniejszym 
składnikiem rozwoju przemysłowe­
go, a nie tylko przemysłowego, a 
w ogóle techniczno-naukowego i go­
spodarczego są ludzie, a właściwie 
ich umiejętności i kwalifikacje za­
wodowe.

Wykwalifikowani
ż.vnierowie

robotnicy, in-
i . ekonomiści stanowią

STEFAN PARADOWSKI

ku) do kosztu własnego sprzedaży 
(w mianowniku), można powiedzieć, 
że faworyzuje obniżkę kosztów wła­
snych, gdyż każda wartość obniżo- 

• nego poziomu kosztów własnych od­
działywa na wskaźnik podwójnie. 
Niemniej jednak ta rola wskaźnika
rentowności zakresie kosztów

W Ministerstwie Przemyślu * Ma­
szynowego zasada ta została- w peł­
ni uznana i Ministerstwo to w ra­
mach swoich uprawnień wyraża 
zgodę na skorygowanie w ramach 
weryfikacji licznika wzoru, czyli zy- 

- śku o poniesione straty na po­
nadplanowej sprzedaży, wyrobów

BODŹCE MATERIALNE 
I KWALIFIKACJE ZAWODOWE

Wprawdzie dyskutowaliśmy już o 
stosowaniu bodźców materialnych, 
ale wydaje się, że o ile nie chce- 
my, aby nawet słuszne w przeko­
naniu większości wnioski nie stały 
się dogmatami, dyskusje takie po­
winny być odświeżane, szczególnie 
że nastąpiło ostatnio ogólne ożywie­
nie polityczno-społeczne.

Wiadomo, że bodźce materialne 
nie sprowadzają się do nagród z 
funduszu zakładowego i premii pra­
cowników umysłowych, aczkolwiek 
wysuwając wątpliwości w stosun­
ku do bodźców materialnych naj­
częściej do nich się je kieruje. Mniej 
się natomiast widzi, że place akor­
dowe pracowników fizycznych, to 
również instrument materialnej za­
chęty i to jeden z najsilniej dzia­
łających. Również zróżnicowanie 
stawek płac to także nic innego 
jak zachęta materialna do wyko­
nywania prac trudniejszych i wy­
magających lepszych kwalifikacji.

Nawiązując do poprzednich na ten 
temat dyskusji, jak i wysnuwanych 
z nich konkluzji wiadomo, że tzw. 
pobudki moralne, jak: osobiste, spo­
łeczne i polityczne zaangażowanie, 
ambicje zawodowe itp. odgrywają 
również bardzo dużą rolę w podno­
szeniu kwalifikacji i wydajności 
pracy, ale godzono się. że bodźce 
materialne mają je wzmacniać i 
uzupełniać, co akcentowane jest o- 
statnio również przez czołowych 
ekonomistów radzieckich *).

Które z nich większą odgrywają 
rolę? Właściwie chyba nie bardzo 
wiadomo obecnie i aby więcej na 
ten temat wiedzieć, dobrze byłoby 
przeprowadzić odpowiednie badania 
w różnych środowiskach i . zawo­
dach, wprzęgając w nie i inne dy-’ 
scypliny nauki, a przede wszystkim 
socjologię.

Niezależnie jednak od braku do- 
kladn.ych informacji o sile oddzia­
ływania pobudek moralnych i bodź­
ców materialnych, o wpływie tych 
ostatnich na wydajność pracy dowo­
dzą chociażby akordowe systemy 
plac. Powszechność stosowania tych 
systemów plac jest zbyt przeko­
nywająca, aby mieć wątpliwości co

kadrę, bez której nie może być no­
woczesnego przemysłu. Kadra ta 
zawsze jest poszukiwana i nigdzie 
nie jest jej za dużo, a do zalet 
kierownictwa — też wymagającego 
wysoko wykwalifikowanych ludzi 
— należy pozyskiwanie i utrzyma­
nie takich pracowników. Łatwiej 
jest zbudować nowe fabryki i za­
instalować maszyny, niż pozyskać i 
wychować odpowiednią ilość pra­
cowników o potrzebnym zasobie 
w.edzy i doświadczeniu. Mamy 
w kraju wiele przykładów, że dro­
go 
le

się płaci
lat

to przez wie-
postaci wysokich ko-

sztów, strat i opóźnień nowo u- 
ruchamianych przedsiębiorstw w 
miejscowościach ubogich w zaple­
cze kadrowe. Jest to zresztą zja­
wisko powszechne w świecie współ­
czesnym.

Chodzi oczywiście o prawdziwe 
kwalifikacje i umiejętności zawo­
dowe, a nie pozorne. O ile uzna 
się, że kwalifikacje ludzkie są waż­
nym czynnikiem rozwoju, to wszy­
stkie elementy pobudzające i przy­
spieszające zdobywanie kwalifika­
cji należy uważać za pozytywne. 
I w tym miejscu wypada wrócić do 
bodźców materialnych. Wprawdzie 
z pewnością nie są one jedynymi 
i wyłącznymi pobudkami zdobywa­
nia i podnoszenia kwalifikacji tak 
u robotników, jak i pracowników 
umysłowych, ale co do ich oddzia­
ływania w tym kierunku nie moż­
na mieć chyba wątpliwości. Można 
je mieć tylko co do tego, w jakiej 
mierze i z jaką siłą spodziewane 
przyszłe korzyści materialne skła­
niają do poniesienia pewnego tru­
du związanego z nauką i początko­
wą praktyką.

NADMIERNE ZYSKI

Można ocenić, że w Wyniku paro­
letniej działalności biegłych księgo­
wych znacznie ..podniósł się stan dy­
scypliny jakości udokumentowania 
operacji gospodarczych i prawidło­
wość rachunkowości prowadzonych 
w przedsiębiorstwach tak, że nale­
żałoby przesunąć stopień uwagi i 
ciężar badania rocznych sprawozdań 
finansowych na weryfikację wyni­
ków. Wskaźnik rentowności wyra­
żający się matematycznie stosun­
kiem osiągniętego zysku (w liczni-

Własnych nie jest jeszcze wystar­
czająco spopularyzowana, a w każ­
dym bądź razie nie we wszyst­
kich przedsiębiorstwach chce się u- 
zyskiwać poprawę rentowności 
przez obniżkę kosztów własnych. 
Często dąży się do poprawienia ren­
towności przez podwyższenie cen 
sprzedażnych swoich wyrobów i u- 
slug oraz ewentualne manipulowa­
nie asortymentami, tj. ograniczanie 
ilości produkcji i sprzedaży wyro­
bów nisko rentownych itd. Wobec 
cbi-az powszechniejszego wprowadza­
nia w życie cen fabrycznych i 
większego wyrównania w nich od­
setka zysku na poszczególnych wy­
robach neutralizuje się wpływ tzw. 
przesunięć asortymentowych i ewen­
tualnie świadomych manipulacji 
asortymentami na wskaźnik ren­
towności (szczególnie netto).

Na wyrobach i usługach objętych • 
obowiązującymi cennikami nie moż- 
na podwyższać cen sprzedażnych, 
gdyż. odbiorcy na ogół kontrolują 
ceny, a poźa tym byłoby to zbyt 
jawne naruszanie przepisów. Nato­
miast spotyka się takie sytuacje, jak 
ostatnio w jednej z warszawskich 
fabryk, że na część produkcji brak 
było cen w obowiązujących cenni­
kach. Współczynniki zysku jak i 
rentowności osiągane na tego ro­
dzaju sprzedaży odbiegały znacznie 
od sprzedaży objętej cennikami, 
gdyż dochodziły do 40 proc., podczas 
gdy na sprzedaży wyrobów cenni­
kowych osiągano średnio ok. 8 proc.

Podczas weryfikacji przedstawicie­
le przedsiębiorstwa dowodzili, że 
produkcja, na którą nie było cen w 
cennikach lub ich uzupełnieniach 
nie jest produkcją nietypową w 
zrozumieniu przepisów-), gdyż wy­
stępują w niej także wyroby po­
wtarzalne, a przeważnie części za­
mienne i sprzęt do wyrobów final­
nych produkowanych przez to przed­
siębiorstwo. Najczęściej odbiorcami 
części i sprzętu były inne przed­
siębiorstwa uspołecznione oraz jed­
nostki państwowe. Umowy koope­
racyjnej nie zawarto, a na ceny 
kalkulowane i oferowane odbior­
com Były akceptowane.

Jasne było, że przedsiębiorstwo 
wykorzystało sytuację zawyżając 
ceny sprzedażne i osiągało zyski 
wyższe iiiz dopuszczają óbowiążu- 
jące przepisy. Nie śpieszono-' się 
bowiem z wnioskami ó zatwierdze­
nie cen przez kompetentne organa 
nadrzędhe, co jest wymagane dla 
produkcji typowej. Podczas weryfi­
kacji broniono się, że nie można 
tego rodzaju produkcji zaliczać do 
nietypowej, gdyż jest powtarzalna. 
Nie zawierając zaś umów koopera­
cyjnych nie czuło się obowiązane 
do aktualizacji cen umownych jak 
wymagają przepisy o cenach w ko­
operacji przemysłowej.

Opisałem szczegółowiej powyższy 
przypadek, gdyż może nie w całej 
rozciągłości, ale występuje on dość 
często w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. Zjawisko to jest wysoce 
niepożądane z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia, gdyż zawyża ko­
szty własne i ceny wyrobów final­
nych. i to w sposób nierównomier­
ny, a przez to dezinformuje o tych 
wielkościach we wszelkich rachun­
kach ekonomicznych. Szczególnie w 
zakresie , eksportu działa ono wy­
raźnie hamująco na jego rozwój, 
abstrahując już od osiągania wyż­
szego odpisu ria fundusz zakładowy, 
a może i premiowy, co również nie 
jest bez znaczenia.

Trzeba przyznać, że opisany prze­
ze mnie przykład ze swoimi niuan­
sami nie uzyskuje jednoznacznych 
kwalifikacji. Rozstrzygającym argu­
mentem jednak w tych przypadkach 
jest fakt, że nie może być sjTuacji, 
że jakieś wyroby nie podlegały żad­
nym przepisom o cenach sprzedaż­
nych, a ponieważ nie zastosowano 
się do. przepisów o wyrobach ty­
powych, to znajdują tu zastosowa­
nie przepisy o. wyrobach nietypo­
wych i ■ kooperacyjnych. Przepisy te 
nie dopuszczają wyższego odsetka 
zysku od średniego z ubiegłego ro­
ku plus 3 proc., a cały pozostały 
zysk uważa się za nieprawidłowy. 
Takie też stanowisko zajęto w opi­
sanym powyżej przypadku weryfi­
kacji w warszawskiej fabryce.

Dla wyczerpania tematu wypada 
wrócić do opisanego przykładu i 
dodać, że przedstawiciele przedsię­
biorstwa, których zysk był weryfi­
kowany dowodzili, iż wyższy zysk 
na tego rodzaju produkcji osiągnię­
to dzięki wygospodarowanym o- 
szczędnościom w stosunku do norm, 
na podstawie których sporządzono 
kalkulację wstępne przy uzgadnia­
niu cen z odbiorcami. Argumenty 
takie mogą być istotne, szczególnie 
w zakresie produkcji nietypowej, 
gdyż jest wiele trudności przy spo­
rządzaniu kalkulacji wstępnych, jak

ne oszczędności przekroczyły 3-pro- 
centowy margines przewidziany na 
ten cel przepisami.. Natomiast prze­
prowadzający weryfikację zysku fi­
nansowego, tj. biegli księgowi i ko­
misje weryfikacyjne przy obecnych 
przepisach nie mają raczej takich 
uprawnień.

Wygospodarowane oszczędności nie 
mają natomiast uzasadnienia dla 
produkcji kooperacyjnej,: która bę­
dąc w zasadzie produkcją powta­
rzalną, winna mieć aktualizowane 
ceny i to co pół roku, a wyjątkowo 
raz do roku. Zmiany cen dokonane 
bowiem w tym trybie traktowane

planowo-deficytowych oraz mianow-, 
nika wzoru, czyli kosztu własnego 

: sprzedaży o sumę kosztu własnego 
poniesionego na ponadplanowej 
sprzedaży, tychże wyrobów. W ten 
sposób eliminuje się skutki ponad-
planowej sprzedaży i oblicza się 
zweryfikowany wskaźnik rentowno­
ści doprowadzony do sytuacji, w 
której nie byłoby ponadplanowej ' 
sprzedaży tych wyrobów.

Ministerstwo to jednocześnie wy^ 
maga — co jest niewątpliwie logi- ' 
czne — aby podobne obliczenia i 
korekty przeprowadzać w odwrot­
nych przypadkach, tj. niepełnego 
wykonania sprzedaży tychże- wyro­

są na równi z urzędowymi, tj. skut­
ki zmian cen na wskaźnik rentow­
ności są automatycznie uwzględnia­
ne przedsiębiorstwom ze sobą ko­
operującym. W tym bardzo dogod­
nym postanowieniu obowiązującego 
przepisu p cenach w kooperacji 
przemysłowej tkwi poważna. szansa 
— a nawet obowiązek — wyrówny­
wania cen bez obaw o swoje wy­
niki finansowe, fundusz zakładowy 
i premię. Niestety szansa ta zbyt 
rzadko jest w praktyce wykorzysty­
wana, doprowadzając do tego, że sa­
memu cen się nie obniża, a narzeka 
się na odliczony przez biegłego- 
księgowego zysk nieprawidłowy po­
wstały na zawyżonych cenach w 
kooperacji przemysłowej.

W tym miejscu nasuwa się jeszcze 
ogólna uwaga, że jest wiele narze­
kań na obowiązujące przepisy, jako 
zbyt sztywne i nieżyciowe ale za­
obserwować można, że i dobre stro­
ny obowiązujących przepisów nie 
są wykorzystywane w praktyce, nie 
stosuje się ich dość często z braku 
ich należytej zriajomości. Odnosi się 
to również do pracowników służby 
ekonomicznej.

WYROBY 
PLANOWO-DEFICYTOWE

również nie 
oszczędności 
życ3).

Popieram

powinno • się hamować 
o czym pisał L. Klew-

również wniosek L.
Klewżyca, aby dopuścić górną gra­
nicę odsetka zysku średnioplano- 
wanego na produkcji nietypowej, a 
także i kooperacyjnej, a nie wy­
łącznie z ubiegłego'roku, gdyż dó ar­
gumentów przez niego przytoczonych 
chcę dodać, iż w przypadku zmian 
cen materiałów, i utracenia porów-

W wielu przedsiębiorstwach wy­
stępuje pewna — na ogół nieduża 
— ilość wyrobów, których ceny 
sprzedażne są niższe od ich plano­
wanych kosztów własnych. Ze 
względu na to, że wszystkie inne, 
wyroby sprzedawane są z zyskiem 
to pomniejszenie sprzedaży wyro­
bów planowo-deficytowych wyraź­
nie poprawia wyniki finansowe i

bów. I znów korekty zysku. — po­
mniejszając go, a sumy me ponie­
sionych strat — nie budzą wątpli­
wości, natomiast korygowanie kosz-' 
tu — czyli podwyższanie mianow­
nika wzoru o sumę kosztu, który 
byłby poniesiony gdyby sprzedano 
całą, zaplanowaną ilość tych wyro-' 
bów — wywołuje sprzeciwy i wąt­
pliwości. Wysuwane są argumęnty, 
że wprawdzie nie w pełni sprzeda-; 
no te wyroby, ale na ich miejsce' 
sprzedano inne i wobec tego po-: 
niesiono zwiększone koszty własne- 
sprzedaży, które stanowią mianow­
nik wskaźnika rentowności. • . :

Dlatego też w praktyce dopusz-' 
cza się także inny wariant korekty z. 
tego tytułu, a mianowicie jeśli pla-: 
nowany koszt własny nie sprzeda­
nych wyrobów planowo-deficytó-- 
wych przemnożymy przez średnią 
stopę zysku to otrzymamy sumę zy-' 
sku,. którą uzyskano li tylko dlate­
go, że sprzedano wyroby rentowne 
w miejsce deficytowych i o sumę 
tę powiększą się korekty licznika 
•wzoru czyli zysku. Matematycznie 
bardziej poprawny jest pierwszy 
wariant, ale drugi jest bardziej zro-' 
zumiały i przez to przekonywający/ 
Trzeba przyznać, że w niektórych' 
resortach korekt takich w ramach 
weryfikacji nie przeprowadza się,’ 
a przez to samo zweryfikowane- 
wskaźniki rentowności nie są w peł­
ni poprawne.

Stosowanie bodźców material­
nych, a także moralnych, wymaga 
możliwie 'poprawnych i zaktualizo­
wanych mierników działalności go­
spodarczej. Wykorzystywanie takie-
go syntetycznego i uniwersalnego 
miernika, jakim jest wskaźnik ren­
towności wymaga zaufania, że jest 
on w pełni rzetelny i wyraża w 
swojej treści rzeczywisty wysiłek 
załogi i' sprawność kierownictwa. 
Trzeba go wobec tego oczyścić z 

. . . . / v ------ wszelkich przypadkowych składni^
się bomem strat,, które , przynoszą ków, a tym.bardziej z wartości.uzy- 

p wvrn v a „r,» „„ - skiwanych planiśtyćznó-statystycz-

wskaźnik rentowności nie ponosi

nywalności w kształtowaniu się 
rentowności nąi całej produkcji — 

. -co - mą; dość często.miejsce — przyj- 
mowanie odsetka zysku ubiegłorocz- 

. hegó w kalkulacjach wstępnych do
ceny jest' niesłuszne. ‘

te wyroby — a przekroczenie sprze­
daży pogarsza jedno i drugie. Dla­
tego też. w ramach weryfikacji roz­
licza się sprzedaż tych wyrobów w 
stosunku do planu, a w przypadku 
odchyleń dokonuje się' korekt zysku 
i wskaźnika rentowności.

Postulowane przez L. Klewżyca 
uznawanie'przez jednostkę nadrzęd­
ną „zysku w nadmiarze" na pro-
dukcji nietypowej uważam, że jest 
realne chociażby w ramach tzw. re­
zerwy funduszu zakładowego będą­
cego w dyspozycji jednostek nad­
rzędnych, o ile przedsiębiorstwo u- 
dowodni, że faktycznie wypracowa-

Z takim rozumowaniem na ogół 
’ wszyscy się zgadzają, ale rentow­

ność to nie tylko zysk, a stosunek 
zysku do kosztu własnego. Należy 
wobec tego obliczać również skutki, 
jakie wywierają odchylenia ilości 
sprzedanych wyrobów na mianow­
nik wzoru, tj. \koszt własny sprze­
daży. Takie rozumowanie, acz­
kolwiek poprawne matematycznie.

nymi manipulacjami. Jest to wła­
śnie zadaniem biegłych księgowych 
i komisji weryfikacyjnych, które 
przez swą pracę nie tylko usuwają 
nieprawidłowości: po zakończeniu 
roku, ale oddziaływają na -prowa­
dzenie w ciągu roku działalności 
gospodarczej zgodnej z interesem 
ogólnospołecznym.

jest już bardziej kontrowersyjne i 
nie zawsze w praktyce stosowane.

ił Życie Warszawy z. dn.Ł 19.5.1968 r. 
Henryk Chądzyński „Radziecka reforma 
gospodarcza".

2) Uchwala Nr 72 Rady Ministrów z 
dn. 5.2.63 r. w sprawie cen artykułów i 
opłat za nietypowe usługi przemysłowe 
— Monitor Polski Nr 17 z 1963 r;

3) Ż.G. Nr 10z 1968 r. — Lech Klewżyć 
„Zysk nieprawidłowy czy prawidłowa 
gospodarka”.

Mleczny przypływ i...
JANUSZ WASYLKOWSKI

C
O roku uparcie powtarza 
się ta sama historia z dro­
bnymi, sezonowymi — mo­
żna powiedzieć — modyfi­
kacjami. Znów mamy za 
dużo mleka.

Wiosna przyszła latoś grubo wcze­
śniej niż zwykle, wcześniej wzeszły 
trawy i od drugiej dekady kwiet­
nia notujemy wysoki wzrost skupu 
mleka, który i tak w ubiegłych la­
tach osiągnął w dwóch—trzech mie­
siącach pułap grubo przekracza­
jący nasze możliwości przetwórcze.

W pierwszych czterech miesiącach 
bieżącego roku skupiliśmy 1 392.6 
min 1 mleka (1 336.8 min 1 w 1967 
r.). co stanowi wzrost o 4.2 proc. 
Ale już wyniki skupu w 20 pierw­
szych dniach maja wzrosły w po­
równaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego o 13.2 proc. (301 
min 1 wobec 266 min 1). Szacuje 
się, że w roku bieżącym spółdziel­
czość mleczarska zakupi ponad 5 
mld 1 mleka.

Cyfry te mogłyby cieszyć, gdyby 
nie to, że największy wzrost skupu 
mleka notuje się w tych wojewódz­
twach, w których najsłabszy jest 
potencjał przetwórczy, a więc w 
województwie łódzkim, lubelskim, 
kieleckim, białostockim i warszaw­
skim, gdzie przetwórstwo mleczne 
również kuleje. Natomiast tam, 
gdzie możliwości przetwórstwa wy­
kazują pewne rezerwy (woj. po­
znańskie, szczecińskie, zielonogór­
skie. częściowo bydgoskie) wzrost 
skupu jest raczej minimalny. W 
województwie poznańskim nawet 
zauważa się pewien regres skupu 
z gospodarki indywidualnej i spół­
dzielni produkcyjnych (w 1967 ro­
ku zakupiono 392 min 1 mleka, 
podczas gd.y w 1961 roku — 400 
min 1), przy czym poziom global­
ny skupu kształtował się w tym 
województwie następująco: rok 1961 
— 509 min 1. rok 1966 — 508 min 
1; oraz rok 1967 — 516 min L Po­

dobnie wygląda sytuacja w woje­
wództwie szczecińskim: 135 min 1 
mleka w 1961 r. i 136 min 1 w ro­
ku ubiegłym, ale w gospodarce 
chłopskiej spadek skupu — z 88 
min 1 w 1961 r. do 75 min 1 w r. 
1967.

*
Znaną powszechnie bolączką prze­

mysłu mlecza rskiego jest brak re­
zerw mocy produkcyjnej. W sto­
sunku do mleczarskiego szczytu 
przemysł dysponuje mocą produk­
cyjną, która teoretycznie jest w 
stanie przerobić zaledwie 30 pro­
cent zakupionego mleka. Praktycz­
nie przerabia się znacznie, znacz­
nie więcej, ale kosztem ciężkiej 
pracy ludzkiej, nadmiernym wyko­
rzystywaniem maszyn, jak również 
wzrostem transportu — co w kon­
sekwencji prowadzi do marnotraw­
stwa społecznego grosiwa, a niekie­
dy i produktu.

„Nadmiar” mleka powoduje swoi­
ste perturbacje, zwłaszcza w tych 
rejonach kraju, gdzie przemysł mle­
czarski jest niedoinwestowany. Ja­
ko przykład służyć może cala połać 
Lubelszczyzny: od Chełma poprzez 
Krasnystaw, Hrubieszów, Zamość po 
Tomaszów Lubelski. W niektórych 
mleczarniach, których zdolność pro­
dukcyjna wynosi 20 ton mleka 
dziennie skupuje się 80 ton. Po­
dobnie jest i w innych rejonach. 
W Łowiczu skupuje się ok. 50 tys. 
1 mleka ponad zdolność przerobową 
mleczarni. I tak dalej i tak dalej. 
W okresie szczytu mlecznego same 
przerzuty towaru do przetworzenia 
w tych mleczarniach, które dyspo­
nują jakąś tam jeszcze nadwyżką 
mocy produkcyjnej, kosztują więcej 
niż sam surowiec. A w wakacyj­
nych miesiącach będzie się codzien­
nie przewozić z Warszawy do Gdań­
ska 7—8 ton twarogów...

Przemysł mleczarski dokonał w 
ostatnim, 10-leciu ogromnego skoku 

do przodu. Niemniej jednak potrze­
by są znacznie większe. Inwestycje 
mleczarskie są drogie i trudne w 
realizacji, brakuje nieustannie wy­
konawców, wciąż niedostateczna jest 
podaż Biur Projektowych. W 1967 
roku spółdzielczość mleczarska roz­
poczęła budowę i rozbudowę 15 
obiektów (w tym kilka z poślizgu 
z roku poprzedniego). Ale tylko 4 
obiekty (z tych 15) zostały przyjęte 
przez wykonawców z planowanym 
zakresem robót na ten rok. Nale­
żą do nich nowe zakłady mleczar­
skie w Gdyni i Radzyniu Podlaskim 
oraz rozbudowywane zakłady w 
Nowej Hucie i Pajęcznie. W pozo­
stałych obiektach rozpoczęto tylko 
prace wstępne. W rezultacie na bu­
dowach rozpoczynanych limit w 
wysokości 111,5 min zł został wyko­
rzystany na sumę 39,1 min zł tj. w 
35.1 proc., a limit na roboty budo­
wlano-montażowe w wysokości 78,4 
min zł został wykorzystany na su­
mę 19,3 min zł, czyli w 24.6 proc. 
Do tego dodać należy, że ponadto 
nie rozpoczęto budowy 11 zaplano­
wanych uprzednio obiektów.

Trudna sytuacja istnieje również 
na budowach oczyszczalni ścieków. 
Limit nakładów na te budowy wy­
korzystany został w 38,7 proc. Plan 
roku 1967 przewidywał wybudowa­
nie 22 oczyszczalni ścieków jako 
Inwestycji jednorocznych oraz kon­
tynuowanie budowy 10 oczyszczalni 
rozpoczętych przed rokiem 1967. 
Tymczasem w budowie było tylko 
14 oczyszczalni, a oddano do użyt­
ku tylko 2. Z 10 oczyszczalni, gdzie 
kontynuowano budowy z lat ubie­
głych, oddano do użytku 4. Podsta­
wowe trudności w budowie oczy­
szczalni ścieków, zwłaszcza przy 
istniejących zakładach, wynikają z 
braku wykonawców. W roku ubie­
głym wskazane przez Wojewódzkie 
Komisje Bilansowania i Rozdziału 
Robót przedsiębiorstwa nie przyję­
ły 8 zleceń, tłumacząc"się .brakiem 

mocy przerobowej lub brakiem 
przygotowania do wykonania tego 
rodzaju budów.

Jeżeli sytuacja inwestycji mle­
czarskich jest zrozumiała, choć nie 
zawsze usprawiedliwiona, to wręcz 
zdumiewająca jest walka czy szar­
panina dotycząca niektórych projek­
towanych obiektów, nader potrzeb­
nych w danym rejonie. Okazuje się, 
że władze terenowe są pełne zapa­
łu i ofiarności do momentu podję­
cia decyzji o budowaniu obiektu 
mleczarskiego. Zapewniają wszech­
stronną pomoc, właściwą lokaliza­
cję itp. Później jednak rozpoczyna 
się kilkuletni etap walki o wydoby­
cie przy okazji jak największych ko­
rzyści dla miasta czy miasteczka, 
kosztem spółdzielczości mleczar­
skiej. Najbardziej chyba charakte­
rystyczna sytuacja zaistniała w 
Łowiczu. Powstaje tam zakład se- 
rowarski, podobny do czynnych już 
w Lidzbarku Warmińskim i Żuro­
minie. Mniej więcej typowy zakład 
mleczarski kosztuje ponad 60 min 
zł, przy czym oczyszczalnia ścieków 
kosztuje ok. 2 min zł, studnia od 
1—2 min zł, instalacje odprowadza­
jące ścieki — ok. 1 min. Razem 
koszty instalacji wodno-ścieko­
wych kształtują się w grani­
cach 4, góra — 5 min zł. W Ło­
wiczu zaśpiewano natomiast 24 min 
złotych. Po prostu władze miejskie 
pragnęły przy okazji wytargować 
jak najwięcej dla miasta, chciały 
kosztem mleczarzy dokonać szere­
gu. potrzebnych niewątpliwie inwe­
stycji miejskich, na . które, co tu 
dużo mówić, brakuje grosiwa z in­
nych źródeł, Targi i przetargi od­
bywane na różnych szczeblach trwa­
ją dość długo i rzecz jasna prze­
dłużają budowę , obiektu o rok, 
dwa. W tej chwili Łowicz opuścił 
swoje żądania na 7 min. złotych i 
prawdopodobnie mleczarze zgodzą 
się na tę kwotę, choć wcale nie 

-są przekonani, że to właśnie oni 

powinni dofinansowywać inwesty­
cje miejskie.

Podobnie przeciąga się sprawa 
budowy w Chełmie (przypominam: 
Chełm należy do okręgów, gdzie 
inwestycje mleczarskie są mocno 
zaniedbane). Tu z kolei Okręgowy 
Inspektorat Gospodarki Paliwowo- 
Energetycznej z Radomia nie zgo­
dził się na wybudowanie indywi­
dualnej kotłowni na potrzeby mle­
czarni żądając, by mleczarze sko­
ordynowali Swe prace z innymi u- 
żytkownikami. W Chełmie miała 
być powtórzona wersja projektu 
zakładu w Szczecinku, wobec no­
wej koncepcji trzeba było dokonać 
zmiany projektu. Później doszły pe­
rypetie z Ministerstwem Zdrowia, 
nowa kotłownia nie mieściła się 
na działce, którą dysponowali mle­
czarze. Targi trwały, ostatecznie 
władze miejskie zdecydowały się; 
na wybudowanie kotłowni osiedlo­
wej, jeden więcej kłopot z głowy, 
ale minęło ponad półtora roku, któ­
re hadrobić nie będzie się w sta- . 
nie.

*
Mleka przybywa. Ale konsumen­

ci przyboru tego nie odczuwają. 
Wręcz przeciwnie. Upały, które na­
wiedziły ostatnio Polskę stały się 
bodźcem do dalszych narzekań na 
układ stosunków pomiędzy produ­
centem wyrobów mleczarskich a 
nabywcą. Do stałych narzekań na 
ubogi asortyment wyrobów mle­
czarskich ■ doszły skargi ńa złą ja­
kość. Trudno, mleko nie lubi upa­
łów, a produkcja tzw. mleka dłu­
gotrwałego wymaga dodatkowych 
nakładów. Znów więc wracamy, do 
problemów inwestycyjnych.

Inwestycje mleczarskie stają się 
palącym problemem. Muszą zapaść 
odpowiednie decyzje. Trzy lata te­
mu, w maju 1965 r. pisaliśmy na 
łamach „Życia Gospodarczego" <), że 
istnieją możliwości, stosunkowo 
szybkiego i dużego wzrostu spoży­
cia przetworów mlecznych, bez 
wzrostu produkcji mleka. I że, nie­
stety, możliwości tych nie wykorzy­
staliśmy w ówczesnej :pięciolatce. 
Planowane nakłady inwestycyjne 
zostały wówczas: zredukowane i z 
1,45 mld zł do ok. 800 min. Oce­
niając plany przemysłu mleczarskie­
go; w bieżącej 5 -łatce pisaliśmy: 
„przewidywane w przemyśle mle­
czarskim na przyszłe pięciolecie in­
westycje nie zapewniają dostatecz­

nego wykorzystania wytworzonego 
w rolnictwie mleka dla wzrostu 
spożycia wyrobów mlecznych”.!da­
lej w konkluzji artykułu: „...inwe­
stycje zmierzające do zwiększenia 
odsetka mleka przeznaczonego na 
spożycie ludności zasługują na po­
spieszną realizację jako ważne ogni* 
wo w przełamywaniu barier wzro­
stu spożycia”.

Kilkakrotnie zwracano uwagę na 
niezbyt właściwe wykorzystanie 
mleka. Rynek odczuwa brak różno­
rodnych na przykład serów, a tym­
czasem wzrasta nadmiernie produk­
cja kazeiny (w 1966 roku — 168 
procent planu), która stanowi je­
dyne, jak sądzić należy, antidotum 
na brak zakładów serowarskich. 
Postulowaliśmy również rozwinięcie 
powszechnej ulicznej -sprzedaży 
mleka i napojów mlecznych, które 
powinny, choćby z uwagi ną ce­
nę, stanowić konkurencję dla nie 
najlepszych, a coraz droższych 
oranżad. ’

Od wielu lat2) brakuje przemyt 
slowi mleczarskiemu rozmachu, da­
lekosiężnego planowania i energii 
w przeciwstawianiu się tendencjom 
zmierzającym do traktowania inwe­
stycji mleczarskich jako piątego ko­
ła u wozu (w tym również skle­
pów specjalistycznych, których ty­
le, co kot napłakał). ,

W kilku tegorocznych publika­
cjach 3) usiłowaliśmy prześledzić, 
jak wygląda realizacja inwestycji 
mleczarskich. Obraz zaobserwowa­
ny przez publicystów nie napawa 
nadzieją. Szkody ekpnomiczne wy­
nikające z tego stanu rzeczy się­
gają wielu milionów złotych, szkody 
społeczne są nieprzeliczalne i żało­
wać jedynie trzeba, że ńie prze­
ciwdziała się należycie tej swoistej 
stagnacji.

l) Grzegorz Pisarski — Bariery wzrói 
stu spożycia — Mielizny na mlecznej 
rzece (ŻG nr 11/714 23.05.85).

2) Zbigniew Mikołajczyk — Przemysł 
spożywczy 1968-1970 — Rolnictwo — 
przetwórstwo — rynek (ŻG nr 11/758 
13,03.66); Przemysł spożywczy 1966 —
Początek nowej fazy (ZG nr 10/807 5.03.67),

3) Henryk Weber — Inwestycje w 
przemyśle spożywczym — Na budowie 
..gdzie gra” (ŻG nr 5/855 4.02.88); Dwa 
obiekty (ŻG nr 7/857 18.02.68); Propor­
cje i dysproporcje (ŻG nr 8/858 26.02.68).1

COSPODABCKKlI

. Nr «.(MS) -:,30.VL1S5»



DYSKUSJA » DYSKUSJA • DYSKUSJA ♦ DYSKUSJA a DYSKUSJA • DYSKUSJA

J
EŚLI produkcję naukową w 
dziedzinie ekonomii cechuje 
po 1956 r. szybki wzrost, to 
tempo wyższe od przeciętnego 
wykazuje ekonomia socjaliz­
mu*).  W moim przekonaniu, 

najbardziej trwałe wartości i walor 
łączenia teorii z doświadczeniami 
praktyki posiadają tu w szczegól­
ności prace z zakresu planowania 
gospodarczego i międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych w świę­
cie socjalistycznym. W pierwszym 
kierunku podkreśliłbym coraz szer­
sze posługiwanie się nowoczesnym 
aparatem matematycznym dla ana­
liz ekonomicznych, co w nauce pol­
skiej należy jeszcze do rzadkości. 
Prace drugiego kierunku są bardziej 
tradycyjne warsztatowo, podejmują 
jednak badania o charakterze pio­
nierskim.

•) Obszerne fragmenty 
referatu wygłoszonego 
konferencji w SGPiS.

Opinia ta odbiega od opinii sze­
roko lansowanej przez ostatnie dzie­
sięć lat, która w ekonomii widzia­
ła tylko jedną rzecz godną pochwa­
ły — dyskusję modelową, a w niej 
naprawdę godna pochwały okazy­
wała się tylko teoria prof. W. Bru­
sa. Liczni zwolennicy tej szkoły 
przyczyniali się do tworzenia wo­
bec niej nimbu wyjątkowości, któ­
ry zresztą wspierano przygłusza­
niem głosów krytyki.

Czy ten niedowład krytyki wyni­
kał wyłącznie z walorów nauko­
wych teorii prof. W. Brusa, która 
jak nam sugerowano, odpowiada 
postawie każdego rozsądnego eko­
nomisty? Odrobina sceptycyzmu wy­
daje się uzasadniona. Znajomość 
mechanizmu tworzenia się monopoli 
w nauce podpowiada, iż nieprze­
ciętne walory wcale nie są koniecz­
nym wymogiem dla utworzenia mo­
nopolu. Monopolistyczna pozycja w 
nauce opiera się na ograniczaniu 
1 deformowaniu dyskusji naukowej.

Teoria prof. W. Brusa uogólnia 
w postaci pewnego systemu ekono­
micznego niezwykle rozpowszechnio­
ne poglądy, że gospodarka socjalisty­
czna winna łączyć w sobie elementy 
centralizmu i decentralizmu, winna 
wykorzystywać narzędzia ekonomicz­
ne. a nie tylko administracyjne. Różne 
warianty rozwiązań tej kwestii są 
możliwe, ale same tak ogólnie, sfor­
mułowane zasady nie są już, praw­
dę mówiąc, od lat przedmióteni dy­
skusji. Respektowanie tych ogólnych 
zasad jest konieczne —• co do tego 
zgodzi się rzeczywiście każdy eko­
nomista i działacz gospodarczy. Czy 
to jednak ma oznaczać zgodę na 
cały svstem poglądów prof. W. Bru­
sa? Rozwiązanie prof. W. Brusa 
jest propozycją maksymalnego usa­
modzielnienia tego, co uważa za 
środkowy szczebel decyzji — przed­
siębiorstwa. Gospodarka o dużej 
ilości samodzielnych podmiotów 
działania musi bvć gospodarką ryn­
kową. Prof. W. Brus nawołuje więc 
do utworzenia socjalistycznej go­
spodarki rynkowej, zachęca dd mi- , 
nimalizacji interwencji ha tym ryn­
ku. Interwencja osłabia - zdolność 
kategorii rynkowych (ceny, zyski) 
do odzwierciedlania panujących wa­
runków produkcji różnych towarów, 
utrudnia więc optymalizację cząst­
kową, jaka się może, dokonywać 
poprzez działalność samodzielnych 
przedsiębiorstw. Optymalizacja ca­
łości gospodarki narodowej w tym 
układzie wydaje się możliwa tylko 
w szczególnych przypadkach, któ­
rych, wystąpienia trudno oczekiwać.

Prof. W. Brus skłonny' jest po­
mniejszać niebezpieczeństwo braku 
optymalizacji całości gospodarki na­
rodowej i rysuje optymistyczny 
obraz zgodności optymalnych dzia­
łań części składowych i całości. 
Równie optymistycznie ocenia, on 
możliwości osiągania zamierzonych 
stanów struktury i poziomu produk­
cji w dłuższych okresach czasu. 
Proponuje on różne środki. Nie na­
leży do nich jednak ograniczanie 
socjalistycznej gospodarki rynkóWej, 
przeciwnie zalecany jest minimalny 
poziom interwencji. Środki propono­
wane przez prof. W. Brusa, jak Się 
wydaje, tylko w wyjątkowych oko­
licznościach mogłyby wystarczyć dla 
zapewnienia poważniejszych zmian 
struktury produktu, zmian tempa 
wzrostu itd. Prof. W. Brus twier­
dzi jednak, że Cele ogólnospołeczne 
będą w programowanym przez nie­
go układzie dostatecznie zabezpie­
czone, chociaż nie przeczy, iż mo­
gą występować pewne trudności.

Dla marksizmu . jest charaktery­
styczne dialektyczne ujmowanie 
więzi części i całości, wydobycie 
występujących tu sprzeczności. Brak 
jest jednak tej dialektyki sprzecz­
ności rynku i centralnego zarządza­
nia w teorii prof. W. Brusa, która 
przecież ma wyjaśniać zasady funk­
cjonowania gospodarki socjalistycz­
nej w praktyce. Można w niej ra­
czej dopatrywać się sugestii, iż do 
wyboru jest albo centralizacja albo 
decentralizacja, plan albo rynek. 
Przed wstawienie to sugeruję, jakoby 
możliwości rozwiązań pośrednich 
były bardzo ograniczone, podobnie 
jak możliwość łączenia planu i me­
chanizmów rynkowych w innym 
niż dotąd układzie instytucjonalnym. 
Przesądza to niejako z góry o wy­
niku badań modelowych, które przy 
takich założeniach muszą faworyzo­
wać daleko posuniętą decentraliza­
cję. Dla marksistowskiej .ekonomii 
charakterystyczne jest traktowanie 
jako punktu odniesienia open war­
tościujących optymalizację ogólno­
społeczny, w społeczeństwie klaso­
wym odnoszoną dó interesów klasy 
robotniczej. U prof. W. Brusa tezy 
o optymalizacji społecznej występu­
ją, ale ich realizacja w propono­
wanym przez niego systemie budzi 
wątpliwości. Pewna jest natomiast 
w jego systemie tylko optymaliza­
cja rynkowa, dla szczebla przedsię­
biorstw.

Przytoczone przykłady nie preten­
dują do merytorycznej analizy po-
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glądów prof. W. Brusa na model 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej, do którego powinniśmy je­
go’ zdaniem dążyć. Tłumaczą one 
jednak, dlaczego właśnie ekonomi­
czna teoria prof. W. Brusa narazi­
ła sie na zarzut rewizjonizmu. 
Obserwując rozwój koncepcji mo­
delowych głoszonych przez prof. 
W. Brusa możemy stwierdzić, iż od 
jakiegoś czasu występuje tu właś­
ciwie zastój. Koncepcja, o której 
mówimy, powstała na początku lat 
sześćdziesiątych już w swej obec­
nej formie. Dalsze lata to lata pro­
pagowania tej koncepcji, ale nie 
jej rozwoju.

Daje się tu zapewne odczuć wpływ 
określonj'ch trudności warsztato­
wych. Koncepcja prof. W. Brusa 
została sformułowana w kategoriach 
bardzo abstrakcyjnych, wywody au­
tora mają w znacznym stopniu cha­
rakter logicznych spekulacji wycho­
dzących z nielicznych tez przyję­
tych jako pewniki. Wydawać by się 
mogło, iż w dalszych badaniach po­
łożony będzie nacisk na doskonale­
nie tej koncepcji, na próbę jej kon­
frontacji z rzeczywistością. Zrobio­
no w tej dziedzinie niezmiernie ma­
ło, nie czynił tego zresztą także 
sam prof. W. Brus. W ramach da­
nego warsztatu naukowego koncep­
cję tę istotnie trudno jest rozwi­
nąć.

W Polsce mimo wysiłków licz­
nych propagatorów teoria prof. W.

Problemy stanu i rozwoju 
ekonomii politycznej 
w Polsce Ludowej "’

DYMITR SOKOŁOW

Brusa raczej traci, niż zyskuje zwo­
lenników. W coraz mniejszym stop­
niu staje się możliwe utrzymanie 
dawnej, prawie monopolistycznej 
pozycji tej teorii. Uczucie frustra­
cji u zwolenników tego kierunku 
prowadzi nieraz do negowania uży­
teczności dalszych dyskusji nauko­
wych.

Niechęć do podejmowania dysku­
sji naukowej i skłonność do dzia­
łalności politycznej stanowią w wy­
padku prof. W. Brusa dwie strony 
tego samego zjawiska: przekonanie 
o wyższości swej teorii i o braku 
dobrej woli u wszystkich krytyków, 
którzy nie chcą tej wyższości uznać. 
Odnosi się to i do praktyków, któ­
rzy nie chcą tej teorii zastosować.

Poważną rolę w naukowym śro­
dowisku odgrywa duży liczebnie ze­
spól ekonomistów warszawskich zaj­
mujących się teorią wzrostu. Czoło­
wą postacią tego kierunku jest prof. 
M. Kalecki. Jest to wybitny i za­
służony dla rozwoju nauki uczony. 
Cechuje go duża inwencja modelo­
wa przy jednoczesnym, rzadkim u 
teoretyków ekonomii, dążeniu do 
możliwie realistycznego spojrzenia 
na świat gospodarki.

W moim przekonaniu cechuje go 
przekonanie o nadrzędności rzeczy­
wistości ekonomicznej w stosunku 
do logiki modelowej, gdyż nielicz­
ne odstępstwa od logiki modelowej 
konstrukcji, jakie u niego znajdu­
jemy, są wynikiem uwzględniania 
pewnych cech praktyki, które się 
w modelu nie mieszczą. Prof. M. 
Kalecki ma też bogate doświadcze­
nie praktyczne, zdobyte zarówno w 
gospodarce kapitalistycznej, jak i 
socjalistycznej. Był bowiem eksper­
tem ONZ, doradcą ekonomicznym 
w Izraelu, Indiach, na Kubie i przez 
długi czas w Polsce.

Droga naukowa prof. M. Kalec­
kiego prowadzi od postępowego od­
łamu burżuazyjnej myśli ekonomi­
cznej do coraz większego zbliżania 
się do marksizmu. Już pierwsze 
większe prace teoretyczne prof. M. 
Kaleckiego, w których równocześnie 
z Keynesem i w podobny sposób 
dokonał próby stworzenia realisty­
cznej teorii cyklu, świadczą o kry­
tycznym nastawieniu autora do rze­
czywistości kapitalistycznej. Tenże 
realistyczny i zarazem krytyczny 
wobec kapitalizmu ton zostaje za­
chowany w późniejszych publika­
cjach.

Muszę przyznać, iż nie podzielam 
poglądów prof. M. Kaleckiego na 
mechanizm cyklu we współczesnym 
kapitalizmie. Wydają mi się one 
trafne wyłącznie dla warunków 
bliskich stagnacji, jakie panowały 
w okresie międzywojennym. W wa­
runkach szybszego rozwoju sprowa­
dzania mechanizmu dynamiki go­
spodarczej głównie do efektów po­
pytowych i formalne tylko uwzglę­
dnianie wpływu rozwoju sił wy­
twórczych w długich okresach czasu 
oraz wpływu ograniczeń rzeczowych 
w ramach cyklu wydaje mi się nie­
słuszne. Nie podejmuję tu meryto­
rycznej polemiki z poglądami prof. 
M. Kalęckiego, której kierunki syg­
nalizowałem m. in. w opublikowa­
nych w ub. roku artykułach i wy­
powiedziach. Chcę tylko zaznaczyć, 
iż na najbliższym mym zaintereso­
waniom odcinku teoria ta co naj­
mniej skłania do dyskusji. Można 
też sądzić, że inwestycyjna koncep­
cja rozwoju gospodarki socjalistycz­

nej, badająca w niezmiernie uogól­
nionych kategoriach jej prawidło­
wości, budzi nie mniej uzasadnio­
ne chęci do sporu.

Nie przyjmując teorii prof. M. Ka- 
leckiego w jej całokształcie, trudno 
jednak nie zaznaczyć, iż poszczegól­
ne jej elementy są niewątpliwie 
bardzo interesujące. Prof. M. Kalec- 
ki jest badaczem twórczym i nawet 
wtedy, gdy się z nim nie zgadzamy, 
pozostawia jakiś wpływ na naszych 
poglądach. Teoria jego prowokuje 
do myślenia, prowokuje do dysku­
sji. Rozwój takiej dyskusji niewąt­
pliwie byłby pożądany, gdyż dotych­
czas nie miała ona miejsca.

Wokół prof. M. Kaleckiego zgro­
madziła się spora grupa uczonych 
marksistów, ludzi niewątpliwie zdol­
nych i dobrze przygotowanych do 
pracy naukowej. Wystarczy, że wy­
mienimy tu prof. K. Laskiego czy 
doc. I. Sachsa. Pominięcie wielu in­
nych nie oznacza oczywiście iż 
kwestionujemy ich przygotowanie 
czy uzdolnienia.

Mogło się wydawać, iż marksistow­
skie otoczenie prof. M. Kaleckiego 
będzie wywierało na niego określo­
ny wpływ, przj'spieszający jego 
przechodzenie na pozycje marksis­
towskie. Gdyby spotykał się ze stro­
ny tej grupy z życzliwą, ale pryncy­
pialną krytyką słabych stron swrej 
teorii, niewątpliwie korzyści byłyby 
obustronne.

Stało się inaczej. Jeśli przyjrzymy 

się wcześniejszym pracom tych au­
torów i temu co pisali oni w ostat­
nich latach, kierunek ewolucji ich 
poglądów staje się wyraźny. Nie oni 
wywierają wpływ na ewolucję po­
glądów prof. M. Kaleckiego, lecz on 
skłonił ich do przyjęcia swych po­
glądów. Ale to, co jest postępem 
na drodze rozwojowej do marksizmu 
uczonego, który zaczynał i długie 
lata pracował w systemie ekonomii 
burżuazyjnej, nie może być trakto­
wane jako postęp na drodze ludzi, 
którzy zaczynali swą karierę na po­
zycjach ekonomii marksistowskiej.

Oczywiście uczestnicy tego zespo­
łu zdawali sobie sprawę, iż poglą­
dy prof. M. Kaleckiego odbiegają 
jeszcze dość istotnie od pozycji eko­
nomii marksistowskiej. Nie znaleźli 
jednak w sobie siły czy umiejętności 
by przyciągnąć go na swe własne 
pozycje. Skapitulowali wobec sil­
niejszej indywidualności naukowej.

Dość naturalnym dążeniem jest w 
takich warunkach wytłumaczenie 
swego postępowania motywami tros­
ki o dobro nauki. Nic dziwnego, że 
właśnie ta grupa występuje w ostat­
nich latach z coraz energiczniejszą 
propagandą otwartego marksizmu. 
W ich ujęciu „otwarcie” następuje 
w stronę Zachodu, polega na włą­
czeniu do arsenału marksizmu 
wszystkiego, co jest słuszne naukowo 
w nauce burżuazyjnej, bez przej­
mowania jej założeń ustrojowych. 
Niektórzy autorzy ruszyli jeszcze 
dalej w tym kierunku. Doc. T. Ko­
walik w kilku publikacjach, nawet 
w podręczniku przeznaczonym dla 
studentów twierdzi wprost, że prof. 
M. Kalecki jest marksistą. Doc. T. 
Kowalik nie przedstawił żadnych 
dowodów dla swej tezy, poza stwier­
dzeniem. iż M. Kalecki jeszcze w 
latach młodości poznał prace M. Tu- 
chan-Baranowskiego. który jak wia­
domo wykorzystywał schematy re­
produkcji Marksa w swej teorii kry­
zysów.

Sprawa jest niewątpliwie istotna 
1 zasługuje na uważną merytorycz­
ną dyskusję. Wydaje się jednak, iż 
najbardziej uważne przestudiowanie 
prac, prof, M. Kaleckiego aż do 
„Teorii dynamiki gospodarczej” włą­
cznie nie pozwala znaleźć niczego 
więcej niż elementów krytycznego 
ustosunkowania się do kapitalizmu 
w ramach burżuazyjnego systemu 
ekonomii. Krytyka kapitalizmu z 
podobnych pozycji zjawia się w tej 
epoce często; gdyby to wystarcza­
ło. musielibyśmy uznać za marksis­
tów niemal wszystkich ekonomistów 
burżuazyjnych piszących w latach 
trzydziestych i później.

Słabość teoretyczna tego rodzaju 
pozycji prawdopodobnie nie wzbu­
dzała wśród teoretyków wzrostu 
chęci rozwijania dyskusji wokół gło­
szonych przez nich teorii. Powstrzy­
mując się od rozwijania dyskusji 
wokół akceptowanej przez siebie bez 
Widocznych zastrzeżeń teorii, człon­
kowie grupy badającej teorię wzro­
stu utrudniali sami sobie dalszą 
pracę naukową. Nie kwestionując, 
ani • uważnie nie rozwijając założeń 
i metod przyjętej teorii, członkowie 
tej grupy ograniczali się w istocie 
rzeczy do funkcji komentatorów 
dorobku prof. M. Kaleckiego. Wy­
starczy uważnie przeczytać kolejne 
wjrsje czołowej pracy tego zespołu, 
która nawiązuje do opracowanego 
przed dziesięciu laty skryptu, by 
przekonać się, jak wiele pracy tu 

poszło na osiągnięcie bardzo ograni­
czonych celów. W pracach niektó­
rych innych autorów próby wyko­
rzystania teorii M. Kaleckiego do 
celów zbyt szczegółowych, do któ­
rych ona nie może się nadawać, 
również prowadziły do rezultatów 
naukowych niewspółmiernych do 
włożonej pracy.

Nie pozwalając samym sobie na 
krytykę teorii prof. M. Kaleckiego, 
autorzy tej grupy wykazywali brak 
tolerancji wobec prób jej kwestio­
nowania przez innych.

Obiektywność wymaga odnotowa­
nia, iż przedstawiciele obydwu omó­
wionych kierunków nie zgłaszali 
postulatu uprzywilejowania swych 
kierunków, nie robili tego bynaj­
mniej w druku. Są wśród nich rów­
nież tacy, którzy uważają różnorod­
ność kierunków badawczych za po­
żądaną. Stanowisko to nie znajdo­
wało jednak odbicia w praktyce, 
która miała wiele cech obrony u- 
przywilejowanej pozycji przed 
wszelką krytyką i w stosunku do 
innych kierunków zdobycia się w 
najlepszym wypadku na wyrozumia­
łe milczenie.

Jakie wnioski nasuwają rozpatrzo­
ne tu przykłady co do niebezpiecz­
nych dla dalszego rozwoju nauki 
skrzywień i zahamowań w dziedzi­
nie ekonomii politycznej?

Pierwsze pytanie, jakie się w 
związku z tym nasuwa brzmi: jak 
mogło dojść do zaawansowanych 

procesów wypaczających zdrowy 
rozwój nauki ekonomicznej? Wymie­
niliśmy zresztą tylko dwa przykła­
dy, a jest ich przecież więcej.

Wydaje się, iż dlugotrwąłe naras­
tanie wypaczeń w normalnymi roz­
woju nauki wynikało w dużym stop­
niu z niedowładu krytyki naukowej. 
Nie jest tajemnicą, Jże“ miejsce rze­
telnej krytyki naukowej zajmowały 
niejednokrotnie „rozpisane na gło­
sy” wzajemne pochwały zaintereso­
wanych grup. Niechęć do zadrażnień 
środowiskowych, a czasem wręcz 
obawa przed retorsją ze strony 
wpływowych grup, zamykały wielo­
krotnie usta tym, którzy nie podzie­
lali poglądów głównych szkół. Istot­
ną rolę w uzdrowieniu sytuacji w 
warunkach ekonomicznych winien 
odegrać właśnie rozwój krytyki nau­
kowej.

Dogmatyzm nie znosi krytyki, wy­
chodząc z założenia, że prawda nau­
kowa jest już poznana i należy ją 
tylko rozwijać w szczegółach. Wy­
maga to odejścia od dialektycznej 
metody marksistowskiej. Rozwój 
krytyki naukowej stanowiłby dla 
tendencji dogmatycznych przeszko­
dę.

Rewizjonizm nie znosi krytyki, 
gdyż poważna dyskusja ujawnia 
implikacje społeczne teorii o charak­
terze rewizjonistycznym, uniemożli­
wia mu strojenie się w togę udo­
skonalonego marksizmu. Poważna 
krytyka naukowa jest środkiem de­
maskowania naukowej niepełnowar- 
tościowości. niekonsekwencji i sprze­
czności postaw eklektycznych.

Postulat potrzeby krytyki jest dla 
środowiska naukowego bezsporny. 
Dlaczego jednak w dotychczasowym 
rozwoju krytyka naukowa nie speł­
niła swej roli i nie zapobiega rozpo­
wszechnianiu się niewłaściwych po­
staw wśród części badaczy?

Przyczyną, dla której krytyka ta­
kiej roli nie odegrała, był niedoroz­
wój autentycznej krytyki, którą za­
stępowano krytyką pozorną. Ilość 
artykułów dyskusyjnych, recenzji 
publikowanych w czasopismach, 
wreszcie wypowiedzi na dyskusjach 
była Imponująca. Przj’ bliższym 
wniknięciu w treść tej dyskusji 
okazuje się. że znaczna część wy­
powiedzi tylko pozorowała krytykę 
i niezależność sądów. Dominuje typ 
wypowiedzi zdawkowej, do której 
dla zademonstrowania niezależności 
opinii dodaje się parę uwag kryty­
cznych dotyczących drugorzędnych 
szczegółów. Nic dziwnego, że taka, 
nie podejmująca zasadniczych pro­
blemów krytyka nie przyczyniała się 
do wykrycia narastających niebez­
pieczeństw wykrzywienia postaw ba­
dawczych.

Dotychczasowe formy krytyki nie 
sprzyjały także podważeniu mono­
polistycznych zapędów pewnych grup 
badawczych. Postulat rozwoju kry­
tyki nie dotyczy strony ilościo­
wej, choć i tu potrzebna jest pewna 
zamiana, lecz strony jakościowej. Na­
leży stworzyć warunki dla rozwoju 
krytyki pryncypialnej i głębokiej, 
krytyki, która cieszyłaby się zasłu­
żonym autorytetem. Rozwój tego ro­
dzaju dyskusji zapewni także wyż­
szy jej poziom poprzez nowy doro­
bek badawczy.

Trzeba zwrócić uwagę również na 
formy dyskusji.- Rozpowszechniona 
jest nadal tendencja do polemiki 
z cytatami, a nie zasadniczymi te­
zami autora, spłycająca w rezultacie 

efekty polemiki. Wywodzące się z 
czasów dogmatyzmu przekonanie, iż 
technika ta zapewnia obiektywność 
czy skuteczność krytyki, jest oczy­
wiście złudne. Właśnie polemika 
z oderwanymi od kontekstu cytata­
mi sprzyja przeinaczeniu myśli stro­
ny przeciwnej, a krytykę czyni po- 
w:erzchowną i nieskuteczną. W każ­
dej większej pracy znajdą się cyta­
ty „za” i „przeciw” określonej te­
zie, i dyskusja o nich w oderwaniu 
od zasadniczych tez pracy do nicze­
go nie prowadzi.

Formą dyskusji naukowej naj­
sprawniejszą i najbardziej efektyw­
ną jest sumienne wyłożenie zasadni­
czych tez pracy i ich krytyka z 
własnej pozycji. Wymaga to jednak, 
bv dobra wola krytyki nie była 
kwestionowana, by dobre obyczaje 
krytyczne były przez wszystkich 
szanowane. Postulat rozwoju zaanga­
żowanej, pryncypialnej i naukowo 
pogłębionej krytyki i dyskusji wy­
maga więc dla swej realizacji istot­
nego wysiłku całego środowiska eko­
nomicznego.

W rozwoju atmosfery pryncypial­
nej i rzetelnej krytyki naukowej 
szczególna rola należy do czasopism 
naukowych. Powinny one występo­
wać z inspiracją wobec autorów re­
cenzji, nie dopuszczać do ukazy­
wania się zdawkowych czy niezdaw- 
kowych pochwał w miejsce rzeczy­
wistych ocen naukowych, powinny 
doprowadzać do konfrontacji sprzecz­

nych poglądów. W przypadku teorii 
wzrostu, jak i teorii modelowej cza­
sopisma nie odegrały tej roli. Co 
więcej, spoczywa na nich część od­
powiedzialności za ugruntowanie 
swoistej monopolistycznej pozycji 
obydwu tych, kierunków. . ■

Na marginesie nasuwa się pyta­
nie — dlaczego redakcje czasopism 
naukowych przyjmują u nas posta­
wę akademickiego hiezaangażowania 
w toczącej się dyskusji i ogranicza­
ją się do „udzielania łamów”. Czyż­
by zespoły redakcyjne nie miały 
swych poglądów? Jęśli mają, powin­
ny ich bronić otwarcie we własnych 
wypowiedziach, a nie ukrywać się 
za wypowiedziami inspirowanych 
przez siebie autorów. Mamy w kraju 
szereg pism ekonomicznych i nie 
będzie źle, jeśli ujawnią one swe 
stanowiska zamiast stwarzania po­
zorów powszechnej zgody.

Wydaje się, iż część winy za nie­
właściwą atmosferę w dziedzinie 
nauki ponoszą również instancje od­
powiedzialne za politykę kadrową 
i ogólniej za politykę naukową. Ha­
sia nieingerencji w sprawy nauki 
mówią oczywiście o dużym zaufa­
niu do naukowców. Nie przestrze­
gano tego jednak konsekwentnie i 
ugrupowania dążące do monopoli­
zacji swych dziedzin mogły nie bez 
podstaw twierdzić, iż cieszą się po­
parciem władz. Sytuacja zmieniła 
się zbyt późno, by można było szyb­
ko odrobić dotychczasowe zaniedba­
nia w tej dziedzinie. ■

Naszą troską powinno być uto­
rowanie drogi szybkiemu dalszemu 
rozwojowi polskiej nauki ekonomicz­
nej w oparciu o pozytywne elemen­
ty dotychczasowego dorobku. Stwo­
rzenie atmosfery twórczej pracy i 
w>aściwej krytyki naukowej, pryn­
cypialnej ale nie niszczącej, oraz 
właściwa polityka kadrowa są tyl­
ko pierwszą przesłanką w realiza­
cji tego celu.

Trzeba doprowadzić do ożywienia 
atmosfery badań naukowych, stwo­
rzyć dla pracowników nauki tę sa­
tysfakcję, jaką daje przeświadczenie, 
że rezultaty ich pracy są doceniane 
i wykorzystywane w gospodarce na­
rodowej. Przesłanką jest tu bliższe 
powiązanie nauki z potrzebami prak­
tyki. Również ekonomia teoretyczna 
winna bardziej pamiętać o tym, iż 
przedmiotem jej badania musi być 
rzeczywistość gospodarcza. Obecna 
przewaga ogólnych poszukiwań mo­
delowych i poszukiwań na najwyż­
szych szczeblach abstrakcji nie jest 
zjawiskiem, które należałoby utrwa­
lać.

Trzeba przejść od słów do dzia­
łania w ważnej sprawie organizacji 
kompleksowych badań empirycznych 
i teoretycznych, trzeba w praktyce 
dążyć do realizowania więzi mię- 
dzydyscyplinarnych. Wiele jeszcze 
można uczynić w starych formach 
organizacyjnych, jednak rozwiązanie 
tych problemów wymaga przemy­
ślenia i wypróbowania nowych form 
instytucjonalnych w organizowaniu 
zespołów naukowych. Również pla­
nowanie badań naukowych, które 
przynajmniej w dziedzinie nauk 
ekonomicznych jest dotąd procesem 
biurokratycznym, musi wreszcie zos­
tać zapoczątkowane w należyty spo­
sób. Formy planowania również mu­
szą być sprawdzone w działaniu.

Niezmiernie ważną sprawą jest 
przyspieszenie rozwoju i efektyw­
nego stosowania nowych technik 

badawczych. Matematyczne metody 
analizy ilościowej procesów wew­
nętrznych gospodarki narodowej są 
u nas ciągle znane tylko _ nieznacz» 
nej części kadry naukowej, a stoso­
wane jeszcze przez mniejszą liczbę 
badaczy. Trzeba chyba poważnie 
pomyśleć o szkoleniu istniejącej ka- 
dry w'tym zakresie i dbać, by no­
we kadry naukowe były również 
pod tym względem dostatecznie 
przygotowane.

Żądanie unowocześnienia aparatu 
badawczego stawia ponownie pro­
blem właściwego stosunku ekono­
mii marksistowskiej do ekonomii 
burżuazyjnej. Pewne tendencje do 
unaukowienia ekonomii burżuazyj­
nej i osłabienia jej funkcji apologe- 
tycznej na rzecz badania rzeczywis­
tości kapitalistycznej nie mogą być 
przeceniane. Powinniśmy toczyć 
konsekwentną walkę z poglądami 
głoszącymi, że marksizm dla „uno­
wocześnienia” wymaga otwarcia na 
Zachód i przejmowania dorobku 
ekonomii burżuazyjnej. Ci, którzy 
w strukturalizmie widzą przyszły 
rozwój marksizmu, powinni sobie 
zdawać sprawę, do jakich konsek­
wencji ideologicznych prowadzi ka­
pitulacja postawy wobec nauki bur­
żuazyjnej.

Oczywiście zdajemy sobie sprawę, 
że w świecie toczą się wielkie pro­
cesy przemian, że rozwój społeczny 
i ekonomiczny stawia coraz to no­
we problemy. Dotyczy to zarówno 
świata kapitalistycznego, jak i zna­
cznie szybciej rozwijającego się. a 
w związku z tym także bardziej 
dynamicznego społecznie świata so­
cjalistycznego. Niejedno z twierdzeń, 
które wczoraj wydawały się pewne, 
w konfrontacji z nową rzeczywisto­
ścią musi ulec zmianie, potrzebne 
są nowe oceny i nowe metody docho­
dzenia do tych ocen, nie tylko zre­
sztą w nauce.

Dostrzeganie zmian otaczającego 
nas świata może jednak tylko u 
dogmatyków lub marksistów z przy­
musu rodzić poczucie bezsilności i 
chęci poszukiwania wyzwolenia w 
kolejnej nowince burżuazyjnej so­
cjologii czy ekonomii. Marcuse nie 
zastąpi Marksa, chociaż prawdą 
jest, że społeczeństwo bardzo się od 
czasów Marksa zmieniło. Studenci 
nie zastąpią klasy robotniczej, jako 
siła rewolucyjna, chociaż prawdą 
jest, że struktura zawodowa i spo­
sób działania klasj’ robotniczej bar­
dzo się od czasów Marksa zmieniły.

U podstaw łatwej rezygnacji z 
podstawowych założeń marksizmu 
leży przede wszystkim słaba znajo­
mość marksistowskiej metody ba­
dawczej, która u rewizjonistów, i u 
dogmatyków utożsamiana jest z na­
borem gotowych twierdzeń. Mar­
ksizm jest nauką nieustannego roz­
woju, jest , nauką dialektyczną i 
właśnie dlatego doskonale przysto­
sowaną do badania zmiennych proce­
sów ekonomicznych i socjalnych. 
Jest to broń dla poznania naukowe­
go doskonała, trzeba jednak pb- 
•trafić ż niej korzystać.

Nasz • stosunek do nauki burżua­
zyjnej nie ma nic wspólnego z to­
talną negacją. Przeciwnie, trzeba 
podkreślić, iż obowiązkiem uczonego 
marksisty jest badać również te pro­
blemy, które wyłaniają się w nauce 
burżuazyjnej w miarę jej rozwoju. 
Trzeba badać te problemy, by nadać 
im właściwą marksistowską inter­
pretację, jeśli są to problemy rze­
czywiste, a nie pozorne. Trzeba je 
badać, by poddać krytyce apologe- 
tyczną rolę nauki burżuazyjnej, je­
śli są to problemy zmyślone, powo­
ływane do życia po to, by ukryć 
rzeczywiste problemy i sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu.

W dziedzinie ideologicznej nie ma 
pokojowego współistnienia, jest wal­
ka poglądów i idei. Aby osiągnąć 
sukcesy w tej walce, a nie tylko 
markować w niej udział, trzeba 
gruntownie poznać stronę przeciw­
ną. być przygotowanym do każdej 
drskusji merytorycznej. Wymaga to 
aktywnej, zaangażowanej postawy 
badaczy, która nie ma nic wspól­
nego ze zbywaniem problemów dy­
skusji przy pomocy epitetów czy 
przekręcaniem poglądów strony 
przeciwnej. Tylko naukowo-sumien- 
na walka z ekonomią burżuazyjną 
może przynieść rzeczywiste rezul­
taty.

Żadna nauka nie może rozwijać 
się bez badania podstawowych fak­
tów rzeczywistości. Do naszych za­
dań i obowiązków należy nie tylko 
teoretyczna analiza, lecz przede 
wszystkim badanie faktów gospo­
darki kapitalistycznej. Rozwój ba­
dań tego rodzaju jest niezbędną 
przesłanką skutecznego obsługiwania 
potrzeb, jakie stawia przed nami 
handel zagraniczny, a w szerszym 
aspekcie, nasz udział we współza­
wodnictwie dwóch systemów.

Ta sama zaangażowana w budo­
wnictwie socjalistycznj'm postawa 
powinna cechować nasz stosunek 
do wszelkich nowych teorii i metod 
badawczych w gospodarce socjalis­
tycznej. Nigdy nie tracąc z oczu 
socjalistycznej perspektywy, nie za­
pominając, po co i dla kogo prowa­
dzimy badania, ustrzeżemy się re­
wizjo n i s tycznych wypaczeń.

Zadanie nie ogranicza się jednak 
do tego, by nie popełniać błędów. 
Nie popełnia błędów ten, kto nic 
nie robi. Zadaniem jest nieprzerwa­
ne wzbogacanie naszej nauki o go­
spodarce socjalistycznej nowymi 
pracami empirycznymi i nowymi 
pracami teoretycznymi, wzbogaca­
nie naszego arsenału badawczego 
nowymi metodami.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, Iż 
nie dążymy do zamknięcia jakiego­
kolwiek kierunku badań, chociaż 
oczywiście nie możemy tolerować 
wrogich wypowiedzi. Zwalczając 
objawy skostnienia i monopolizacji, 
czynimy to, by usunąć przeszkody 
1 stworzyć warunki dla pełnego 
wykorzystania energii, inicjatywy 
i społecznego zaangażowania pol­
skich ekonomistów w dalszym roz­
woju nauki.

drugiej częłoi
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ŻYWIENIE dyskusji na te­
mat doskonalenia metod 
planowania i zarządzania 
w krajach socjalistycz­
nych i głoszone na fali te­
go ożywienia dość krańco­

we poglądy i propozycje skłaniają 
niekiedy do powtarzania pewnych 
podstawowych prawd. Do takiego 
stanowiska skłania np. lektura pro­
jektu nowego statutu przedsiębior­
stwa w Czechosłowacji, opubliko­
wanego przed paroma tygodniami 
w „Hospodarskich Nowinach”.

W projekcie tym na stu Stro­
nicach tekstu mówi się o wykorzy­
staniu rynku i sygnałów rynkowych 
dla rozwoju inicjatywy przedsię­
biorstwa i w ogóle prawie pomija 
milczeniem pozytywną stronę cen­
tralnej koordynacji i centralnego 
kierownictwa socjalistyczną gospo­
darką narodową. Nie podejmuję się 
kardynalnego problemu kojarzenia 
centralnie prowadzonego rachunku 
ekonomicznego i planu centralne­
go z rachunkiem ekonomicznym i 
planem przedsiębiorstw. Dokument 
ten sprawia wrażenie, jakby rynek 
mógł samoczynnie rozwiązywać tu­
taj wszelkie problemy.

We wstępnej części wspomniane­
go dokumentu czytamy m. in.: 
„Efektywność przedsiębiorstwa jest... 
nieustannie sprawdzana przez jer'' 
pozycję na rynku. Przedsiębiorstw 
socjalistyczne jest podstawowym 
ogniwem procesu reprodukcji. Jest 
samodzielną jednostką ekonomicz­
no-prawną i społeczną, która działa 
zgodnie z impulsami rynku weryfi­
kującego również jej prawo do ist­
nienia”. (Podkreślenia za „Hospo- 
darskimi Novinami).

Rozumiejąc i doceniając wykorzy­
stanie rynku dla prawidłowego roz­
woju gospodarki socjalistycznej nie 
można zamykać oczu na jego jed­
nostronności. i nade wszystko na 
to, co przeszło sto lat temu Marks 
powiedział o jego działaniu „ex post”.

Przewaga socjalizmu nad kapita­
lizmem polega na tym, że plan, 
wyrażający potrzeby społeczeństwa 
socjalistycznego, jest nadrzędny w 
stosunku do rynku.

We wszystkich krajach socjali­
stycznych rozwija się od szeregu lat 
system rachunku ekonomicznego 
prowadzonego na szczeblu central­
nym w postaci bilansów analitycz­
nych i syntetycznych oraz różnych 
innych form agregacji, porównywa­
nia i dostosowywania do siebie po­
wiązanych ze sobą elementów skła­
dowych gospodarki narodowej. Ana­
liza z jednej strony struktury asor­
tymentowej produktu końcowego, i 
z drugiej stronv, struktury bilanso­
wanych zasobów środków produk­
cji i siły roboczej stała się trwa­
łym elementem centralnie prowa­
dzonego rachunku ekonomicznego.

Współczesna technika elektronicz­
nego przetwarzania informacji, a 
także teleks i łączność „bezpapiero- 
wa” stwarzają obecnie coraz więk­
sze możliwości rozwoju centralnie 
prowadzonego rachunku ekonomicz­
nego, jaki przedstawia sobą nauko­
wa analiza powiązań techniczno- 
bilansowych gospodarki narodowej 
jako całości.

Aczkolwiek można mleć wiele za­
strzeżeń do pełnej obiektywności 
dyrektyw, które z tego rachunku 
centralnego były dotychczas i są 
jeszcze często wyprowadzane — 
dyrektywy te spełniały rolę niemoż­
liwą do zastąpienia innymi znany­
mi i dostępnymi instrumentami za­
rządzania, w przeobrażeniach struk­
turalnych, jakie dokonały się w 
krajach socjalistycznych w okresie 
minionym i jakie dokonują się i bę­
dą się nadal dokonywały. Pozwala­

W odpowiedzi na nasze artykuły

Próby programowania 
w zjednoczeniu wiodącym

ARTYKUŁ dyskusyjny W. Szyn- 
dler-Głowackiego „Pilna po­
trzeba programowania”, jaki 

ukazał się w „Życiu Gospodar­
czym” z dnia 24 marca br., poru­
szył szereg bardzo istotnych i bie­
żąco nurtujących nasz przemysł 
problemów. Stąd ież i niniejsza 
wypowiedź, naświetlająca porusza­
ne zagadnienia od strony prze­
mysłu, a ściślej rzecz biorąc od 
strony zjednoczenia wiodącego jako 
jednostki kierującej całością roz­
woju określonej branży.

Pierwszą rzeczą, która przy za­
gadnieniach programowania nabie­
ra specjalnego zabarwienia, jest 
pojęcie „pilność”. Jeżeli program 
rozwoju określonej gałęzi gospo­
darki narodowej ma stać się su­
mą tego rodzaju programów po­
szczególnych branż, wchodzących 
w skład danej gałęzi, tó potrzeba 
programowania staje się rzeczywiś­
cie konieczna. Ale jednostki nad­
rzędne, doceniając „pilną potrze­
bę programowania”, po prostu wy­
magają od zjednoczeń wiodących 
opracowywania tego rodzaju pro­
gramów, wyznaczając terminy... 
miesięczne, a maksymalnie kwar­
talne. I programy tę otrzymują!

Ponieważ programy te są przez 
jednostki przyjmujące najczęściej 
oceniane pozytywnie, należy sądzić, 
że:

— albo autorzy programu byli 
już przygotowani do tego rodzaju 
zadania, co niewątpliwie dobrze 
świadczy o kierownictwach tych 
jednostek,

— albo odbierający i opiniujący 
opracowane materiały nie dyspo­
nują odpowiednią ilością czasu lub 

ły, pozwalają l będą one pozwala- 
ły na takie koncentracje środków 
produkcji i siły roboczej, które'by-, 
łyby niemożliwe do osiągnięcia przy 
pomocy innych znanych i dostęp­
nych instrumentów zarządzania.

W okresie przechodzenia od eks­
tensywnego do intensywnego roz­
woju gospodarczego, w którym wy­
łania się coraz więcej wariantów 
jakościowego rozwoju gospodarki 
narodowej, ekonomiczne zarządza­
nie nie może po prostu sprowadzać 
się do totalnego zrezygnowania z 
dyrektyw. Nie maleje, a rośnie 
wówczas rola dyrektyw strategicz­
nych. pozwalających na generalne 
przegrupowania i zmiany struktu­
ralne gospodarki narodowej. Należy 
więc odróżnić trwałą i rozwojową 
funkcję powyższych dyrektyw, o- 
kreślonych jako strategiczne, od 
rzeczywiście malejącego znaczenia 
prób obejmowania centralnymi dy­

Plan i rachunek 
ekonomiczny

rektywami wszystkich szczegółów 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw.

Są wreszcie wcale niemałe dzie­
dziny wytwórczości, w których ist­
nieje możliwość dokonania zasad­
niczej zmiany jakościowej w syste­
mie przekazywania informacji od 
stanowiska pracy do centrum i z 
powrotem, pozwalającej na skupia­
nie w jednym ośrodku nie tylko 
decyzji strategicznych, ale także 
wielu decyzji szczegółowych. Odno­
si się to obecnie w szczególności 
do produkcji jednorodnej, nie cha­
rakteryzującej się dużymi zmiana­
mi w strukturze asortymentowej i 
jakości wyrobów, gdzie nie wystę­
puje zjawisko silnej substytucji 
wielu zużywanych surowców i pół­
fabrykatów oraz siły roboczej i gdzie 
mamy do czynienia z względnie 
stałymi technicznymi współczynni­
kami produkcji. Są to wszystko bo­
wiem okoliczności zdecydowanie u- 
łatwiające sprawowanie bezpośred­
niego centralnego kierownictwa, 
nadzoru i kontroli.

Ale jest jeszcze inne uzasadnie­
nie jeśli już nie dla rozwijania 
nakazowych instrumentów zarzą­
dzania, to dla utrzymywania nie­
których z nich, z świadomością, że 
wywołują one określone deforma­
cje. Chodzi o to, że deformacje 
wywoływane przez nakazowe in­
strumenty zarządzania mogą być 
mniejsze od tych, które mogłyby 
występować w przypadku zbyt po­
chopnego zrezygnowania z instru­
mentów nakazowych zarządzania, 
bez stworzenia innych lepszych i 
skuteczniejszych form regulowania 
rozmiarów i struktury produkęji i 
nakładów, mobilizowania do wzro­
stu wydajności pracy itp.

Jest to argumentacja, którą ble- 
rzę się pod uwagę przy uzasadnie­
niu utrzymywania rocznych i dwu­

warunkami pozwalającymi na kom­
pleksową analizę otrzymanych pro­
gramów.

Jednostki, które mają za zadanie 
opracowanie programów rozwoju 
koordynowanych przez siebie 
branż, muszą mieć stworzone wa­
runki, odpowiednie do tego zada­
nia. Ponieważ reprezentuję prze­
mysł automatyki i aparatury po­
miarowej, mogę wykorzystać świet­
ny przykład W. Szyndlera-Glow&c- 
kiego, a dotyczący alternatywnoś­
ci rozwiązań w zakresie pokrycia 
zapotrzebowania na paliwa (gdzie 
istnieją następujące rozwiązania: 
budowa nowych kopalni, intensyfi­
kacja wydobycia, modernizacja 
urządzeń spalających). W zależnoś­
ci od wyboru rozwiązania prze­
mysł paliwowo-energetyczny będzie 
miał różne zapotrzebowania na 
urządzenia do automatycznej regu­
lacji 1 sterowania oraz na przyrzą­
dy pomiarowe.

Wynikałby k tego wniosek, że 
również w programie rozwoju 
branży automatyki i aparatury po­
miarowej musiałyby powstać, od­
powiednie do wyżej wymienionych 
alternatywne rozwiązania. Należy 
jednak wziąć jeszcze pod uwagę, że 
przemysł automatyki i aparatury 
pomiarowej jest w całym tego sło­
wa znaczeniu przemysłem mającym 
wpływ na postęp techniczny we 
wszystkich branżach przemysło­
wych. Uwzględnienie wszystkich 
wariantów rozwoju, jakie w pro­
gramach swych będą przewidywać 
poszczególne przemysły, w pro­
gramie rozwoju branży automatyki 
1 aparatury pomiarowej staje się 
więc bardzo trudne.

letnich wskaźników dyrektywnych 
wartości produkcji globalnych i to­
warowej, fuńduszu plac i zatrud­
nienia, inwestycji, zysku i innych. 
W każdym z wymienionych prze­
padków od dawna bowiem zdaje- 
my sobie już sprawę z tego, że 
wskaźniki dyrektywne wpływają 
na zainteresowanie pracowników 
przedsiębiorstw i różnych ogniw 
zarządzania w ukrywaniu rezerw 

, w procesie opracowywania projek­
tów planów oraz do nierytmicżnej 
realizacji planu, odkładania naj­
większej koncentracji wysiłku 
związanego z realizacją planu, do 
ostatniej fazy jego wykonywania. 
Od dawna podejmowane są próby 
zastąpienia tych wskaźników dy­
rektywnych innymi instrumentami 
zarządzania, miernikami praco­
chłonności, kryteriami poprawy 
wyników w stosunku do okresów 
poprzedzających itp. Poza nielicz-
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nymi wyjątkami próby te nie do­
prowadziły jednak jeszcze do odej­
ścia od większości wspomnianych 
wyżej wskaźników dyrektywnych.

Współczesny rozwój gospodarki 
socjalistycznej nie może pomijać 
więc możliwości rozwoju inicjaty­
wy pracowników przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, związanej z opracowy­
waniem i realizacją tej części na­
rodowego planu gospodarczego, 
która znajduje wyraz we wskaźni­
kach dyrektywnych. Chodzi przy 
tym zarówno o rolę uzupełniającą 
tych jednostek, jak i o ich możli­
wie najpełniejsze zorientowanie w 
ogólnospołecznej racjonalności de­
cyzji Centralnych. Podnosi to odpo­
wiedzialność pracowników przed­
siębiorstw i zjednoczeń za prawi­
dłową realizację planu, która staje 
się działaniem w większym stop­
niu świadomym, lepiej dającym się 
zrozumieć w kategoriach rachunku 
ekonomicznego i pełniej uwzględ­
niającym obiektywne i społeczne 
aspekty rozwoju gospodarczego 
każdej dziedziny.

Potrzebna jest realistyczna 1 roz­
winięta analiza problemu zwiększe­
nia udziału społeczeństwa pracują­
cego w określaniu podstawowych 
celów i proporcji planistycznych, od 
których zależą warunki socjalne ży­
cia społeczeństwa i perspektywa 
poprawy tych warunków w bliższej 
i dalszej przyszłości. Chodzi o tó, 
by centralne kierownictwo gospo­
darcze w możliwie najmniejszym 
stopniu było narażone na subiek­
tywne deformowanie tych celów, 
wynikające z niedostatecznej zna­
jomości warunków i potrzeb wszy­
stkich grup społeczeństwa. Chodzi 
o coraz lepsze, coraz pełniejsze 
wykorzystanie wszystkich możli­
wości jakie stwarza ustrój socjali­
styczny w dziedzinie konfrontacji 
celów przyjmowanych przez pań­

A przecież W. Szyndler-Glowac- 
ki słusznie twierdzi, że punktem 
wyjścia do opracowania programu 
wieloletniego jest „znajomość 
przyszłego zapotrzebowania na pro­
dukty”. Jedynie na bazie wielkoś­
ci przyszłego zapotrzebowania moż­
na określić składowe części pro­
gramu rozwoju branży, takie jak: 
program rozwoju techniki i zaple­
cza technicznego, program rozwoju 
produkcji, program rozwoju zdol­
ności produkcyjnych (inwestycje) i 
pochodne tych wielkości (jak eks­
port i import).

I tu dochodzimy do Jednej z za­
sadniczych spraw, poruszanych 
przez red. Szyndlera, a mianowi­
cie braku metodologicznych wska­
zówek opracowywania zapotrzebo­
wania. A można postawić tezę, że 
podstawowym warunkiem prawi­
dłowości opracowywanych progra­
mów jest stworzenie metodologicz- 
.nych podstaw określania przyszłoś­
ciowego zapotrzebowania na wyro­
by danej branży.

Omawiając sprawę konieczności 
określenia zapotrzebowania, należy 
wspomnieć o jeszcze jednej rzeczy 
z tym związanej. Na bazie opra­
cowywanego programu rozwoju 
techniki i produkcji, krystalizują 
się wymagania jakościowe i iloś­
ciowe w stosunku do przemysłu 
elektronicznego (podzespoły), hut­
nictwa (materiały specjalne), prze­
mysłów przetwórczych, obrabiarko­
wego oraz maszyn 1 aparatów elek­
trycznych. W czasie opracowywania 
programu rekonstrukcji dla bran­
ży automatyki i aparatury pomia­
rowej w/w przemysły również są w 
trakcie prac nad tym zagadnieniem, 

stwo z celami Jego poszczególnych 
obywateli, w szczególności zaś z ce­
lami tej . części społeczeństwa so­
cjalistycznego, która ma decydują­
cy udział w wytwarzaniu dochodu 
narodowego,

Obok bezpośredniego udziału w 
określaniu podstawowych celów 
planistycznych istotne znaczenie 
przedstawia także udział społeczeń­
stwa pracującego, i klasy robotni­
czej, głównie za pośrednictwem 
samorządu robotniczego, w kon­
kretyzowaniu zadań planistycznych 
oraz sposobów realizacji tych za­
dań w poszczególnych dziedzinach 
produkcji, przedsiębiorstwach, wy­
działach, oddziałach, aż do stano­
wisk pracy.

Autorzy projektu nowego czecho­
słowackiego statutu przedsiębior­
stwa proponują powołać do życia 
rady przedsiębiorstw i komitety ad­
ministracyjne zjednoczeń. Z punk­

tu widzenia polskiego doświadcze­
nia wydaje się jednak, że w propo­
zycjach tych zbyt małą wagę przy­
wiązuje się do wybieralności 
wszystkich członków rad oraz do 
przestrzegania zasady jednakowej 
odpowiedzialności materialnej człon­
ków rad i pozostałych pracowników 
przedsiębiorstwa za wyniki działal­
ności gospodarczej, co w szczegól­
ności znajduje wyraz w projekcie 
odrębnego nagradzania członków rad 
przedsiębiorstw.

Kardynalnym zagadnieniem roz­
woju planowania gospodarczego w 
socjalizmie jest tworzenie takich 
warunków, w których rozwój u- 
działu pracujących przedsiębiorstw 
i zjednoczeń w konkretyzacji i we­
ryfikacji planu gospodarczego, od­
bywałby się w sposób jak najbar­
dziej harmonijny. Chodzi o to, by 
we wszystkich etapach przygotowa­
nia i realizacji planu wszyscy pra­
cownicy byli coraz bardziej zain­
teresowani w ujawnianiu możli­
wości rozwoju i polepszenia pro­
dukcji, możliwości obniżania kosz­
tów i podwyższania wypracowane­
go dochodu. Innymi słowy chodzi 
o tworzenie warunków, w których 
wszyscy pracujący coraz bardziej 
reprezentowaliby w swojej działal­
ności interes ogólnospołeczny.

Ani przedsiębiorstwa, ani zjedno­
czenia, ministerstwa i inne insty­
tucje nie działają automatycznie w 
pełhi zgodnie z interesem ogólno­
społecznym tylko z tego powodu, że 
są przedsiębiorstwami i instytucja­
mi socjalistycznymi. Mamy tutaj do 
czynienia z procesem, którego waż­
nym elementem jest tworzenie co­
raz lepszych form przekładu i 
transmisji interesów socjalistycz­
nych przedsiębiorstw na interes o- 
gólnospołeczny i odwrotnie. Taką 
formą przekładu interesów przed­
siębiorstw i innych socjalistycznych 

w związku z czym możliwości 
otrzymania niezbędnych w latach 
przyszłych maszyn, urządzeń i pod­
zespołów (głównie elektronicznych) 
są znane tylko orientacyjnie. Do­
piero jednostka nadrzędna, porów­
nując otrzymane programy z róż­
nych zjednoczeń, wykrywa nie­
zgodności w zakresie potrzeb l 
możliwości ich pokrycia. I wtedy 
prace należy rozpocząć prawie od 
początku.

Red. Szyndler poruszył również 
sprawę braku uzasadnienia pro­
gramów przez szczegółowy rachu­
nek ekonomiczny. Wydaje się, że 
zagadnienie efektywności ekono­
micznej ma znacznie szerszy 
aspekt. Na przykład dla przemysłu 
automatyki zabezpieczenie potrzeb 
wybranego przemysłu na nietypo­
we układy może być nieopłacalne, 
lecz w aspekcie całości gospodarki 
narodowej efekty uzyskane przez 
dany przemysł dzięki automatyza­
cji mogą być znacznie wyższe, niż 
efekty uzyskane przez przemysł 
automatyki w przypadku jedynie 
seryjnej produkcji nowoczesnej au­
tomatyki, mało przydatnej dla roz­
patrywanego przemysłu.

W niektórych więc przypadkach 
należy się zastanowić nad metoda­
mi efektywności ekonomicznej po­
szczególnych programów, a zmie­
rzającymi do obliczenia efektyw­
ności, jaką daje eksploatacja wy­
robu, a nie tylko jego wytwarza­
nie. Tego typu kryteria powinny 
być również stosowane przy obli­
czaniu efektywności uruchamiania 
produkcji o charakterze antyim­
portowym, przy uwzględnieniu 
współpracy specjalizacyjnej w ra­
mach Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Stosowanie rozszerzo­
nych kryteriów efektywności w 
stosunku do programów rozwoju 
ma poważne znaczenie przy ocenie 
tych programów pod kątem zało­
żonych w opracowaniach takich 
wskaźników, jak np. wydajność 
pracy lub nakłady inwestycyjne.

Powyższe uwagi, aczkolwiek nie­
pełne, dotyczą warunków, jakie 
powinny być stworzone przed 
przystąpieniem do prac nad pro­
gramami rozwojowymi oraz doty­
czą zagadnień ciągłej aktualizacji 
tych programów.. DÓ drugiej grupy

Instytucji na Interes ogólnospołecz­
ny jest właśnie rachunek ekono­
miczny. Jest to podstawowe zagad­
nienie, od którego zależy prawidło­
wy rozwój inicjatywy pracowników 
przedsiębiorstw, zagadnienie, które­
go nie rozwiązuje samo odwołanie 
się dó rynku czy sygnałów ryn­
kowych.

Istnieje potrzeba stałego dosko­
nalenia pod; tym kątem widzenia 
warunków funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej, form udziału 
pracujących w planowaniu i zarzą­
dzaniu, trybu planowania oraz or­
ganizowania i egzekwowania reali­
zacji planów itp. W ten sposób na­
leży przede wszystkim pojmować 
rozwój centralizmu demokratyczne­
go. Demokratyczny centralizm oz­
nacza bowiem przede wszystkim 
coraz lepsze kojarzenie centralnego 
kierownictwa z inicjatywą szero­
kich kręgów pracujących, kojarze­
nie zmierzające do coraz pełniejsze­
go dostosowania celów planowania 
gospodarczego do realnych potrzeb 
społecznych i do coraz pełniejszej 
aktywizacji wytwórczej społeczeń­
stwa, do coraz pełniejszego wyko­
rzystania inicjatywy społecznej w 
dziedzinie ujawniania rezerw wzro­
stu gospodarczego, w pracy nad 
projektami planów i realizacji pla­
nów.

Dzięki rozwojowi systemu umów 
pomiędzy przedsiębiorstwami do­
stawcami i przedsiębiorstwami od­
biorcami, przedsiębiorstwa odbiorcy 
stają się cennym pomocnikiem dla 
jednostek nadrzędnych nad przed­
siębiorstwami dostawcami w ’ opra­
cowaniu dla nich prawidłowych 
planów, stają się cennym pomoc­
nikiem w egzekwowaniu realizacji 
tych planów. I ta ich rola pomoc­
nicza koncentruje się właśnie na 
tych aspektach planu i jego reali­
zacji, w przypadku których dyrek­
tywy ilościowe stają się najmniej 
wystarczające w warunkach prze­
chodzenia od ekstensywnego do in­
tensywnego rozwoju gospodarczego, 
a więc na poprawie jakości pro­
dukcji i jej nowoczesności, na lep­
szym przystosowaniu asortymento­
wej struktury produkcji do potrzeb 
odbiorców, wreszcie na zwiększeniu 
terminowości dostaw.

System finansowy, rozliczenia z 
budżetem, kontrola bankowa w 
przedsiębiorstwie przemysłowym — 
wszystko to są instrumenty, które 
mogą być wykorzystane w intere­
sie planowanego rozwoju gospo­
darki socjalistycznej. Są to bowiem 
narzędzia skłaniające przedsiębior­
stwa i inne jednostki gospodarcze 
do oszczędnego wydatkowania środ­
ków inwestycyjnych, do racjonal­
nego zatrudnienia, racjonalnego go­
spodarowania środkami obrotowymi 
itp. itd., co w konsekwencji ozna­
cza wzrost znaczenia rachunku e- 
konomicznego w planowaniu i za­
rządzaniu i większe możliwości za­
spokojenia potrzeb społeczeństwa 
socjalistycznego.

Pożądane uelastycznienie i spraw­
niejsze wykorzystanie przykładowo 
wymienionych wyżej instrumentów 
rachunku .. ękpnopiicznęgo , jest 
sprawą trudną, często ^bowiem ma­
my do czynienia' z tworzywem 
trudnym dó takiego uformowania, 
które by w pełni odpowiadało po­
trzebom planowego rozwoju gospo­
darki socjalistycznej, by nie otwie­
rając furtek dla żywiołowej i de- 
zorganizacyjnej gospodarką gry sił 
rynkowych, jednocześnie uczynić z 
tych instrumentów bardziej sku­
teczne narzędzie planowego rozwo­
ju gospodarki socjalistycznej, pry­
matu celów społecznych w tym pla­
nowaniu.

zagadnień należy zaliczyć problem 
realizacji założeń zawartych w pro­
gramach rozwoju, a w szczególnoś­
ci w programach rekonstrukcji 
branż. Sprawa dotyczy uprawnień 
zjednoczeń wiodących, jako jedno­
stek opracowujących programy re­
konstrukcji całych branż i realizu­
jących założone programy rozwoju.

Obowiązująca obecnie w działal­
ności koordynacyjnej zasada dobro­
wolności uczestnictwa, możność 
wypowiedzenia uczestnictwa w 
okresie rocznym, brak regresu w 
formie aktu normatywnego zezwa­
lającego zjednoczeniu wiodącemu 
na egzekwowanie zatwierdzonych 
programów — wszystkie te mo­
menty powodują powstawanie wąt­
pliwości co do sposobu, a nawet 
celowości ujmowania w progra­
mach rozwojowych zadań dla jed­
nostek koordynowanych, a więc nie 
podporządkowanych organizacyjnie. 
Program rekonstrukcji może rów­
nież w sposób jednoznacznie umo­
tywowany udowadniać celowość 
zmiany przynależności organizacyj­
nej przedsiębiorstw w celu uzyska­
nia większej efektywności, pełniej­
szej koncentracji czy integracji 
branży.

Zatwierdzenie całości programu 
bez uwzględnienia tych postulatów 
przekreśla możliwość pełnej reali­
zacji programu i sprowadza go do 
planu dla własnych jednostek or­
ganizacyjnych. Wynika z tego jas­
no, że urealnienie opracowywanych 
programów można by osiągnąć po­
przez zwiększenie uprawnień zjed­
noczeń wiodących w stosunku do 
jednostek koordynowanych.

Dużą nadzieję w tym zakresie 
rokuje Uchwała nr 107 Rady Mi­
nistrów z dnia 16 kwietnia 1968 r. 
w sprawie Komisji Organizacji Za­
rządzania. Zakres działania tej Ko­
misji 1 podjęte przez nią prace w 
przedmiocie kompetencji poszcze­
gólnych państwowych jednostek 
organizacyjnych, zagadnień oceny 
eksperymentów gospodarczych 1 
koordynacji branżowej, pozwolą 
niewątpliwie na pełną realność 
programowania w oparciu o 
wzmocnione uprawnienia zjedno­
czeń wiodących.

ROMAN SPRAWSKI

ORZECZNICTWO

POBIERANIE PRZEZ KOLEJ 
„MARTWEGO FRACHTU”

I KAR UMOWNYCH
W RAZIE NIEDOSTATECZNEGO 
WYKORZYSTANIA WAGONÓW

Zakłady A zakupiły od Centrali 
Handlu Zagranicznego B zboże po­
chodzące z importu, które zostało 
przeładowane i nadane w portach 
do przewozu kolejowego w głąb 
kraju przesyłkami wagonowymi.

Przy rozliczaniu należności za 
przewóz, kolej obciążyła Zakłady A 
tzw. „martwym frachtem”, tj. prze­
woźnym, obliczonym za wagę odpo­
wiadającą granicy obciążenia wago­
nów (a nie od rzeczywistego ich 
obciążenia zbożem) a nadto karami 
umownymi za niewykorzystanie wa­
gonów do granic ich norm ładun­
kowych.

Zakłady A pokryły powyższe na­
leżności jednak następnie wystąpiły 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go przeciwko Centrali Handlu Za­
granicznego oraz spedytorowi, któ­
rzy nadali przesyłki do przewozu, 
o zasądzenie od- nich zapłaconej ko­
lei sumy.

W toku postępowania do współ­
uczestnictwa w sprawie wezwane 
zostały również zarządy portów, 
które na zlecenie spedytorów wy­
konały czynności ładunkowe, oraz 
PKP.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Gdańsku uznała, że niedoładowa- 
nie przesyłek nastąpiło z przyczyn 
leżących po stronie kolei, od której 
też zasądziła zwrot odpowiedniej 
sumy na rzecz wspomnianych Za­
kładów.

Główna Komisja Arbitrażowa po­
dzieliła co do zasady stanowisko 
OKA.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Komunikacji sprawa zna­
lazła się ponownie w Głównej Ko­
misji Arbitrażowej, która orzecze­
niem z dnia 31 maja 1967 r. nr 
BO-13133/66 zapadłym w składzie 
rewizyjnym oddaliła rewizję 
nadzwyczajną Ministra Komunika­
cji, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:
' Jeżeli załadowcy bądź nadawcy 
zastosowali się do wskazówek (in­
formacji) kolei, odnośnie wyrówna­
nia wagi (doładowania lub odłado- 
wania)towaru wysyłanego z porta 
morskiego przesyłkami wagonowy­
mi, wówczas nieuzasadnione 
jest żądanie przez kolej w ramach 
przewoźnego tzw. „martwego frach­
tu” oraz kar umownych z tytułu 
niewykorzystania wagonów do gra­
nic norm ładunkowych.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„Nadawca ładując towary, obo­
wiązany jest wykorzystać wagon 
do granic norm ładunkowych (art. 
37, ust. 5 dkp); nie jest również 
dopuszczalne ładowanie powyżej 
granicy obciążenia lub nośności (ust 
14 przep. .wyk. do art. 37 dkp). Je­
śli chodzi o nadawane do przewozu 
w portach morskich towary ma§Q- 
We —m. in. zboże — których wa­
gi podczas wykonywania czynności 
ładunkowych dokładnie określić nie 
można, nadawca obowiązany jest 
dokonywać ich doładowywania lub 
odładowywania w celu wyrównania 
wagi ładunku (§ 13 ust. 1 przepi­
sów o przewozie przesyłek wagono­
wych od i do kolejowych stacji 
portowych — zał. 11 do art. 27 ust 
4 pkt 6 dkp).

Nie jest sporne w sprawie niniej­
szej, iż w stanie faktycznym tej 
sprawy wagony były podstawiane 
do miejsc wyrównywania wagi. 
Przebieg czynności egalizacyjnych 
znalazł odbicie w specjalnych zesta­
wieniach, podpisanych także przez 
przedstawicieli kolei. Z treści owych 
wykazów wynika, że w pewnych 
wypadkach zboże doładowywano, w 
innych odładowywano, a w jeszcze 
innych wagi przesyłek nie uległy 
zmianie.

W świetle nie zaprzeczonych w 
danym zakresie przez kolej wyjaś­
nień spedytorów i zarządów portów 
przyjąć należy, iż — czego nie kwe­
stionuje także nadzwyczajna rewi­
zja — przedstawiciele kolei nie tyl­
ko stwierdzali wagę przesyłek, ale 
i informowali załadowców, ile zboża 
trzeba doładować lub odladować.

O istniejącej praktyce takiego in­
formowania mówiło się także wy­
raźnie w notatce spisanej przez 
przedstawicieli kolei,, spedytora i Za­
rządu Portu w dniu 12.VI.1964 r. 
Zaznaczyć przy tym należy, iż w 
regulaminie kolejowej obsługi ze­
społu portowego E-F znalazło się 
postanowienie wskazujące, że w li­
ście przewozowym pracownik kole­
jowy lub zaprzysiężony waźnik wpi­
suje wagę po jej wyrównaniu i 
ostatecznym ustaleniu (§ 10 pkt. 25 
regulaminu). Praktyka informacji 
co do doładowywania lub odłado­
wywania towaru, udzielanych przez 
pracowników kolei — czynnika naj­
bardziej tu miarodajnego — oraz 
stosowania się przy czynnościach 
egalizacyjnych do tych informacji 
odpowiadała zasadom współpracy 
przy przeładunku towaru w pol­
skich portach morskich, określonym 
w regulaminie, wprowadzonym za­
rządzeniem nr 147 Ministra Żeglu­
gi z 31.XII.1963 r., które zostało 
wydane m. in. w porozumieniu z 
Ministrem Komunikacji (§ 2 regula­
minu), a nadto była zgodna z ogól­
nie ciążącym na jednostkach gospo­
darki uspołecznionej obowiązkiem 
współdziałania w interesie gospo­
darki narodowej (obecnie sformu­
łowanym w art. 386 k.c.)), dla któ­
rej racjonalne gospodarowanie środ­
kami transportowymi ma szczegól­
ne znaczenie.

W sprawie nie zostało wykazane, 
aby załadowcy lub nadawcy pod-
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stawionych do wyrównania wagi 
przesyłek, o które chodzi w sporze 
niniejszym, wskazówek (informacji) 
kolei nie respektowali, a przeciwko 
temu przemawia okoliczność braku 
w tym przedmiocie adnotacji w pod- 
pisanych przez przedstawicieli kolei 
zestawieniach wyrównywania wagi ; 
sam zaś tylko fakt nieosiągnięcia 
normy ładunkowej o niezastosowa­
niu się do wskazówek kolei jesz­
cze nie może świadczyć.

W związku z powyższym istnieją 
podstawy do przyjęcia, że z prze­
syłkami podstawionymi do wyrów­
nania wagi postąpiono zgodnie ze 
wskazówkami (informacjami)) kolei, 
W takim zaś stanie faktycznym po­
branie przez kolej w ramach prze­
woźnego tak zwanego „martwego 
frachtu” oraz pobranie kar umow­
nych z tytułu niewykorzystania wa­
gonów do granic norm ładunkowych 
nie da się pogodzić z zasadami 
współżycia społecznego . (patrz art. 3 
obowiązujących w okresie objętym 
sporem przepisów ogólnych prawa 
cywilnego; patrz także art. 5 k.c.). 
Z tego też względu w zasądzeniu 
od kolei zwrotu powyższych opłat 
i kar Istotnego naruszenia prawa 
nie można się dopatrzyć.

W tym stanie rzeczy rewizję nad­
zwyczajną oddalono. (...)”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
ZMIANY W UCHWALE 

O UTWORZENIU FUNDUSZU 
AKTYWIZACJI MAŁYCH MIAST

Uchwala nr 159 Rady Ministrów 
Z dnia 28 maja 1968 r. (Monitor 
Polski Nr 24, poz. 155) wprowadzi­
ła kilka zmian w dotychczasowym 
tekście uchwały nr 302 Rady Mi­
nistrów z dnia 6 września 1966 r. 
w sprawie utworzenia funduszu ak­
ty wizacp małych miast (Monitor 
Polski z 1966 r. Nr 56, poz. 271).

Przede wszystkim, fundusz akty­
wizacji małych miast i osiedli, 
o którym mowa w uchwale z 1966 
roku, ma obejmować te miasta i 
osiedla, w których większość miesz­
kańców utrzymuje się z pracy po­
za rolnictwem.

Decyzje w sprawie przyznania 
kredytów dla jednostek podejmują­
cych inwestycje na terenie tych, 
miast i osiedli będą odtąd podej­
mowane przez dyrektora wojewódz­
kiego oddziału NBP, zaś spłata 
kredytu ma się rozpocząć dopiero 
po upływie 2 lat od uruchomienia 
produkcji (usług). W uzasadnionych 
przypadkach spłata pierwszej raty 
kredytu może być przesunięta na 
okres do 4 lat po uruchomieniu 
produkcji, zaś okres spłaty całego 
kredytu może być przedłużony z 
10 do 15 lat.

W razie realizacji inwestycji o- 
partych na surowcach wtórnych i 
odpadkowych dopuszcza się zwięk­
szenie: udziału wartości robót , bu­
dowlano-montażowych w ogólnej 
wartości kosztorysowej inwestycji 
do 70 proc, i kosztu uruchomienia 
jednego miejsca pracy do 80 a na­
wet 120 tysięcy złotych.

OBOWIĄZEK ZATWIERDZANIA
TYPU GEODEZYJNYCH 

NARZĘDZI POMIAROWYCH

Prezes Centralnego Urzędu Jako­
ści i Miar zarządzeniem z dnia 22 
maja 1968 r. (Monitor Polski Nr 24, 
poz. 158)) wprowadził z ważnością 
od dnia 1 lipca 1968 r. obowią­
zek zatwierdzania typu geodezyj­
nych narzędzi pomiarowych, prze­
znaczonych do produkcji seryjnej, 
lecz nie pocllegających obowiązko­
wi legalizacji, wymienionych w wy­
kazie stanowiącym załącznik do za­
rządzenia.

Do zatwierdzania typu wspomnia­
nych narzędzi upoważniony został 
Instytut Geodezji i Kartografii w 
Warszawie. Zakłady wytwarzające 
wskazane narzędzia pomiarowe, o- 
bowiązane są do zgłaszania Insty­
tutowi rocznych planów nowych 
uruchomień produkcji tych narzędzi. 
Zgłoszenie powinno nastąpić w ter­
minie przewidzianym do składania 
tych planów organom nadrzędnym.

OBCE DOKUMENTY I OBCY 
NADZÓR TECHNICZNY

DLA POLSKICH STATKÓW 
MORSKICH

Zarządzenie Ministra Żeglugi z 
dnia 7 czerwca 1968 r. w sprawie 
uznania zaświadczeń obcych instytu­
cji kwalifikacyjnych oraz poddawa­
nia statków morskich nadzorowi 
technicznemu tych instytucji (Moni­
tor Polski Nr 25, poz. 164) stanowi 
m.in., że przy inspekcji polskich 
statków morskich na równi z doku­
mentami wydanymi przez „Polski 
Rejestr Statków” będą uznawane 
za dowody dopełnienia przez statek 
wymagań z zakresu technicznego 
stanu bezpieczeństwa również za­
świadczenia (dokumenty) wydane 
przez obce instytucje kwalifikacyj­
ne: 1) z którymi Polski Rejestr za­
warł umowę o wzajemnym zastęp­
stwie lub 2), które zgodnie z za­
rządzeniem sprawują nadzór tech­
niczny nad statkiem lub jego urzą­
dzeniami.

W myśl zarządzenia, za zgodą 
Ministra Żeglugi także nadzór tech­
niczny nad budową (odbudową, 
przebudową) statku w kraju lub 
za granicą może być powierzony 
obcej instytucji kwalifikacyjnej.

Zarządzenie normuje również o- 
bowiązki armatora w odniesieniu do 
statków zakupionych z ważną kla­
są obcej instytucji klasyfikacyjnej.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

PRZEPUSTKĄ DO PRZYSZŁOŚCI •

KULTURA 
INCOGNITO

ANTONI GUTOWSKI

W
 FABRYCE Łożysk Tocz­

nych, podobnie jak w 
innych zakładach, roz­
mowy na ten temat nie 
kleiły się początkowo. 
„Kultura fabryczna, 

kultura techniczna — co pan przez 
to rozumie?" Ogólną ocenę zwią­
zanych z tym problemem zjawisk 
poprzedzało zazwyczaj wyliczanie 
różnych faktów, zdarzeń i nie tyle 
może nawet na użytek dziennika­
rza, co dla uzmysłowienia sobie 
samemu, na czym ten problem właś­
ciwie polega, co nim objąć, co pod­
dać analizie.

„Zmienia się kultura osobista 
robotników, ubierają się coraz 
schludniej, noszą się czyściej, przed 
śniadaniem myją ręce... Kiedyś ro­
botnik stał przy maszynie otoczo- 
njr wiórami do kolan i wyżej jak 
w jakiejś dziurze, bo wióry uprzą­
tano raz w tygodniu; musieli wte­
dy nosić drewniaki na nogach, 
wióry były gorące, parzyły. Ten 
zły obyczaj trudno było zmienić, 
ludzie mówili, inaczej nie można, 
tak być musi — dzisiaj żaden ro­
botnik nie zgodzi się na powrót 
do dołów wiórowych... Nie tale daw­
no jeszcze otwory pod nity w ko­
szykach łożyskowych wiercono po- 
jedyńczo, pracowało przy tym pię­
ciu robotników. Teraz przy pomocy 
specjalnej głowicy jeden robotnik 
wierci jednocześnie piętnaście otwo­
rów... Mamy dzisiaj pokoje śniada­
niowe, pokój higieniczny dla ko­
biet... Kiedyś delikatne pierścienie 
robotnik po prostu rzucał na wó­
zek i jak leciały, większe, mniej­
sze, obijały się, kaleczyły. Dzi­
siaj ta praca zajmuje więcej cza­
su, ale robotnik nie rzuca już 
pierścieni, układa je delikatnie, 
według porządku..."

Faktów przybywa coraz więcej, 
ale nie tworzą jeszcze jednolitego 
obrazu kultury fabrycznej. Ktoś za­
pytany, dlaczego ta oceną tak trud­
no się rodzi, odparł krótko, lapi­
darnie: „Cóż, powiedzmy szczerze 
— kultura w fabryce występuje 
nieoficjalnie, incognito..."

*

Najlatwdej określić jej poziom w 
produkcji, na tle wyrobów. Wy­
twarzane obecnie łożyska znajdują 
się w grupie „B“, a więc są na 
średnim poziomie europejskim. U- 
możliwiają osiąganie przez tabor 
kolejowy prędkości 140 km/godz. 
W przyszłym roku, duża część łożysk 
awansować ma do grupy „A“, zaś 
w 1970 r. większość produkcji bę­
dzie w tej grupie. Na nich można 
już będzie jeździć z szybkością 160 
km/godz. Skok w technice? No cóż, 
pamiętając o rewelacjach japoń­
skich, trzeba trochę tonować oce­
ny. Niemniej jednak dla warszaw­
skiej fabryki łożysk pędzie to ozna­
czało niemały wzrost poziomu tech­
nicznego wyrażający się nie tylko 
w zmianie prędkości. Zresztą sam 
fakt przekwalifikowania do wyższej 
grupy nie wyjaśnia jeszcze wszyst­
kiego.

Nowe łożyska wywołały w fabry­
ce daleko idące zmiany i to w 
wielu różnych dziedzinach. Przede 
wszystkim potrzebne będą inne, o 
wyższej jakości odkuwki. Dotych­
czas używane posiadały na zew­
nętrznej średnicy naddatki gru­
bości 7 mm, w nowych naddatki

EMKESSaSSODBBMEOBESfS

Z SEJMU
Od pomysłu 

— do przemysłu

N
IEDAWNA debata w Sejmowej 
Komisji Przemysłu Lekkiego, 
Rzemiosła i Spółdzielczości Pra­
cy nad sprawami wzornictwa prze­
mysłowego pozwala na dość dokła­
dne określenie przyczyn wydłużenia 

drogi „od pomysłu do — przemy­
słu”.

O tym, że ta droga jest nazbyt 
długa nie trzeba nikogo przekony­
wać. Nowe wzory pojawiają się na 
naszym rynku ze znacznym opóźnie­
niem. Tym bardziej niezrozumia­
łym, że przemysł lekki ma napraw­
dę dobrą i przy tym dość liczną 
kadrę projektantów i plastyków; w 
170 zakładowych laboratoriach pra­
cuje 470 projektantów i 320 plasty- 

Ików. Ponadto przy każdym zjedno­
czeniu przemysłu lekkiego istnieje 
laboratorium (centralne lub bran­
żowe) z wyodrębnionym ośrodkiem 
wzornictwa, który ma za zadanie 
m. in. koordynację działalności za­

będą cieńsze o 2 mm, A' zatem 
zmniejszy się udział obróbki wió­
rowej (będzie mniej wiórów do 
uprzątania...).

A mniejsze naddatki, to niższe 
zużycie materiałów, robocizny, ma­
szyn obróbczych, a więc wyższa 
efektywność ekonomiczna, co sta­
nowi przecie ważny wyznacznik po­
ziomu kultury fabrycznej. Ale naj­
ważniejszą zmianą będą nowe wy­
magania, jakie postawią załodze 
łożyska grupy „A“. Można te wy­
mogi nawet w pewnym sensie wy­
mierzyć, nadać im postać wskaźni­
kową: trzeba będzie warunki tech­
niczne w dziedzinie dokładności 
wykonania zacieśnić, albo inaczej 
— podwyższyć o ok. 50 proc, w sto­
sunku do klasj’ łożysk obecnie wy­
twarzanych. Potrzebne tedy okażą 
się nowe maszyny i narzędzia, no­
wy sprzęt kontrolno-pomiarowy. 
Lecz w przeciwieństwie do przed­
miotów materialnych, wzrośnie 
znaczenie pracowników starych, to 
znaczy doświadczonych, solidnych,, 
z wysokimi kwalifikacjami. Nie­
zbędni okażą się ludzie o wyższej 
kulturze zawodowej.

*

Tylko skąd ich wziąć? Starych 
pracowników jest coraz mniej. Ze 
szkół zawodowych? W fabryce nie 
cieszą się zbyt dobrą opinią, mó­
wią tam, że szkoła zawodowa to 
„przechowalnia" dla młodzieży, na 
okres pomiędzy ukończeniem szkoły 
podstawowej i rozpoczęciem pra­
cy. Przyzwyczailiśmy się, mówią w 
fabryce, że szkoła zawodowa daje 
absolwentowi papierek zaświadcza­
jący o ukończeniu nauki, ale nic 
nie mówiący o tym, czy i jakie 
konkretne kwalifikacje zdobył kan­
dydat na robotnika. Jego właści­
wy zawód wykrystalizuje się dp- 
piero po dłuższym stażu czy przy­
uczeniu; może zostanie tokarzem, 
a może elektromonterem, albó 
dźwigowym. Gdyby nie warunek 
osiągnięcia przez chłopca określo­
nego wieku skutek byłby taki sśm, 
jeśliby fabryka przyjęła go tuż po 
Ukończeniu szkoły podstawowej. 
Byłby na początek prawie tak sa­
mo „zielony" jak po szkole zawo­
dowej.

Nowe łożyska, te z grupy „A", 
stawiają fabryce ostre wymagania 
już dzisiaj, a jutro postawią jesz­
cze ostrzejsze. ‘Tymczasem przy­
chodzący do fabryki młodzi ludzie 
— kandydaci na robotników swoim 
poziomem wyszkolenia niewiele się 
różnią od kolegów sprzed lat pię­
ciu i więcej. „Sprawiają wrażenie 
— mówią tutaj — jak gdyby nikt 
ich nie uczył czystości w pracy, 
porządku, umiejętności organizo­
wania swojego stanowiska robocze­
go. Wszystko trzeba zaczynać od po­
czątku: to połóż tu, to schowaj tam, 
tego nie trzymaj na wierzchu, 
śniadanie nie kładź do szafki z na­
rzędziami, masz na ten cel inną itd. 
itp. I to właśnie denerwuje mi­
strzów, że niby chłopcy po szkole, 
a tale niewiele wiedzą".

Fabryka posiada wspólnie z in­
ną przyzakładową szkolę zawodo­
wą, której efekty nauczania są 
niewątpliwie lepsze, niż w normal­
nych szkołach zawodowych. Ciążą 
jednak-na niej te same błędy i sła­
bości, którymi obarczone jest ca­
le szkolnictwo zawodowe. Przez

PRZEPUSTKĄ DO PRZYSZŁOŚCI • PRZEPUSTKĄ

wiele lat sytuacja była taka, że 
ną wykładowców i Wychowawców 
do przyzakładowej szkoły kiero­
wano tych, którzy nie nadawali się 
z różnych względów do produkcji. 
Szkoła była swoistą przystanią dla 
pracowników w wieku przedemery­
talnym. Ten stan rzeczy uległ zmia­
nie. Kadra, jak mi oświadczono, 
jest obecnie lepiej, dobrana. Nie 
udało się jednak dokonać żadnych 
zmian w doborze uczniów. Więk­
szość z. nich nie wie, dlaczego przy­
szli do tej, a nie do innej szkoły. 
Nie do rzadkości należy mniema­
nie, iż wstąpienie do przyfabrycz­
nej „zawodówki" było karą za 
grzeszki, lenistwo w szkole podsta­
wowej. A więc kara, dyskryminacja 
szkoły zawodowej i jej uczniów... 
Dlaczego?

Próbowaliśmy na to pytanie zna­
leźć odpowiedź. Dyrektor fabryki 
mgr inż. E. Klucz sformułował ją 
chyba najtrafniej: „Po szkole pod­
stawowej powstała luka, brak ciąg­
łości kształcenia. Chłopiec ma do 
wyboru: albo niższego rzędu szkołę 
zawodową, po której droga prowa­
dzi wprost do zakładu, do pracy, 
albo szkoła wyższa, tzn. technikum 
bądź liceum, po którym można iść 
dalej, niekoniecznie jbdnak do pra­
cy — na wyższą uczelnię na przy­
kład. Układ taki dyskryminuje 
szkołę zawodową". Sytuacja, twier­
dzi dyrektor Klucz, byłaby inna, 
gdyby szkoła zawodowa stanowiła 
jeden z kolejnych etapów naucza­
nia, jeśliby do technikum chłopiec 
dostawał się poprzez szkolę zawo­
dową, tak jak na politechnikę tra­
fia wprost z technikum. Dopiero 
wtedy powstałyby warunki dla 
prawidłowej selekcji młodzieży 
według rzeczywistych uzdolnień i 
przydatności zarówno w odczuciu 
tej młodzieży, jak i z punktu wi­
dzenia potrzeb gospodarczych. Dzi­
siaj jednak szkołę zawodową trak­
tuje się często jako ślepy boczny 
tor. na końcu którego stoi mrocz­
na hucząca, nieznana fabryka.

Dyskryminacja szkoły zawoao- 
wej ujawnia się także w inny jesz­
cze sposób, pośredni, poprzez sto­
sunek do absolwentów techników. 
I tutaj, w fabryce łożysk, jest to 
również widoczne. Przyjęło się 
przekonanie, że absolwent techni­
kum, a więe technik, to najczęś­
ciej „coś w rodzaju" pracownika 
umysłowego — pracuje w biurze, 
siedzi za biurkiem, posługuje się 
ołówkiem, czy długopisem, liczyd­
łem, niekiedy maszynką do licze­
nia... Technicy trafiają się wśród 
mistrzów. Ale w produkcji, w war­
sztacie, bezpośrednio przy maszy­
nach techników jest niewielu, moż­
na ich policzyć na palcach jednej 
ręki. Dlaczego?

Przyczyn składa sięgną 10’ wiele. 
Przy maszynie, to praca teoretycz­
nie. fizyczna, lecz tylko-teoretycz­
nie, w świetle nie zawsze życio­
wych przepisów. Są dzisiaj maszy­
ny wymagające obsługi nawet inży­
nierów. Jeśli to wszak praca fi­
zyczna, więc dla tych, z niższym 
wykształceniem — właśnie, po szko­
le zawodowej. I druga zasadnicza 
przyczyna. .W fabryce brak wyraź­
nie wyodrębnionych stanowisk i 
funkcji dla techników; nie ma po­
działu, które urządzenia wymaca­
ją obsługi wyżej i niżej kwalifiko­
wanej, gdzie wystarczy wykształ­
cenie szkoły zawodowej i gdzie 
niezbędny jest dyplom technikum.

Wszystko to pogłębia izolację 
szkół zawodowych, akcentuje ich 
inność, umacnia przekonanie, że 
tylko one przygotowują kandyda­
tów do pracy fizycznej. Praca przy 
maszynie, choćby nowoczesnej, z 
guziczkiem, ze sterowaniem pro­
gramowym — ale po technikum, a 
już tym bardziej po uczelni wyż­
szej, przynajmniej w pierwszych 
kilku latach startu do samodziel­
nego życia — jest niekiedy trakto­
wana jako dyshonor, degradacja 
społeczna. Tymczasem produkcja 
nowoczesnych łożysk z innych od- 
kuwek, z mniejszym naddatkiem, 
zapewniających prędkość 160 i wię­
cej kilometrów na godzinę wyma­
gać będzie ludzi o wyższych kwali­
fikacjach i innej mentalności! Tyl­
ko tacy potrafią zacieśnić skalę do­

kach i rozbudzeniu zainteresowania 
innych pracowników fabryk dzia­
łalnością zakładowych placówek 
wzornictwa. Przy tak znacznej bo­
wiem liczbie komisji fabryki czuły 
się zwolnione od odpowiedzialności 
za opracowanie efektownych wzo­
rów. Tym bardziej, że komisje wca­
le często narzucały im w ostatniej 
niemal chwili wzory „obce”, za­
miast fabrycznych, nagradzanych na 
branżowych komisjach.

Trzeba powiedzieć i to, że han­
del nie zawsze potrafił wybrać z 
kolekcji rzeczy najmodniejsze. Opor­
tunizm? Ostrożność handlowców 
wynikała w niemałym stopniu stąd, 
że zobowiązani byli do składania 
zamówień na rzeczy typu nowalijki 
na wiele miesięcy przed sezonem, 
bez możliwości skorygowania za­
mówień w trakcie ich wykonywa­
nia.

W celu skrócenia drogi od „pro­
jektu wzoru do półki sklepowej” 
Minister Przemysłu .Lekkiego za­
warł niedawno porozumienie z Mi­
nistrem Handlu Wewnętrzhego, 
zgodnie z którym giełdy na artyku­
ły mody będą organizowane kwar­
talnie zamiast półrocznych. Ustalo­
no, że na giełdach mogą być pod­
pisywane umowy zarówno na do­
kładnie sprecyzowane dostawy, jak 
i na określające ramowo globalne 
wielkości w poszczególnych asorty­
mentach. zakładając uzgodnienie 
szczegółów (wzory, kolory) dostaw 
w trybie operatywnym. Ponadto 

kładności o 50 proc. A zatem to jest 
problem wykraczający daleko poza 
mury Fabryki Łożysk Tocznych.

* •

Na szczęście w fabryce istnieje 
stara doświadczona kadrą robotni­
ków stanowiąca jakieś 15—20’ proc, 
ogółu, na których — móżnajo śmia­
ło powiedzieć — spoczywa cały cię­
żar tak ważnych tutaj . zadań w 
dziedzinie jakości produkcji. Są np. 
■szliKeilze, którzy dosłownie na 
wyczucie dostosowują parametry 
szlifierki do zmian klimatycznych, 
do temperatury i wilgotności po­
wietrza. Są robotnicy, którzy wyrę­
czają kontrolę techniczną, nie prze­
puszczą pierścienia nawet leciutko, 
jak mówią „owalizującego”. Trafia­
ją się robotnicy dbający o maszyny 
nie gorzej, niż o swoje mieszkania. 
I są robotnicy, którzy się z nich 
śmieją, że nienormalni (tak!), że nie 
widzą świata bożego póza pracą, 
czy maszyną.

Wśród tych ostatnich znajdują się 
złodzieje mydła i luster z, umywal­
ni, wandale niszczący sprzęt w po­
kojach śniadaniowych, niechlujni, a 
nawet po prostu nieuczciwi w pra­
cy, ordynarni wobec kolegów, kole­
żanek... Ci właśnie wywierają zgub­
ny wpływ na' część załogi, zwłasz­
cza na tę młodszą, dezorganizują 
organizację fabryczną, ciągną w dół 
jej kulturę ogólnospołeczną. Kim 
są?
. Od wielu lat, rok w. rok zmienia 

się tutaj ponad 40 proc.. Odchodzą 
z różnych przyczyn. Jedni nie wy­
trzymują okresu przyuczenia; praca, 
w szczególności w transporcie, jest 
ciężka. Drudzy wywodzą się spo­
śród chłopo-robotników, robotników 
sezonowych, którzy na okres wio­
senno-letni uciekają z fabryki. Naj­
gorsi są jednak ci, z trzeciej gru­
py, cierpiący, jak mówią w fabry­
ce, na „chorobę słońca”. Przychodzą 
do fabryki jesienią. ażeby prze­
trwać zimę w cieple pod dachem, 
potem, na wiosnę, wraz z pierwszy­
mi cieplejszymi promieniami słoń­
ca „ulatują”.., Kadrowiec z fabry­
ki spotyka ich przy. „pośredniaku”; 
czyli Urzędzie Zatrudnienia, przed 
którym zorganizovyana jest prywat­
na giełda, z- nieoficjalnymi „makie-' 
rami” sprawującymi, jak mi opo­
wiadano faktyczne rządy wśród 
oczekujących ofert „bocianów”. Oni 
często decydują, czy. oferta kadrow­
ca jest przyzwoita, czy nie.

Kandydaci do pracy są przez tę 
giełdę pouczani i wychowywani, sta­
ją się potem w zakładzie rozsadni- 
kiem anarchii, niesubordynacji.

Stara kadra robociaiska nie ulega 
ich wpływom, ale w fabryce jest 
coraz więcej młodzieży," uczniów, ich 
zaś ustrzec przed, destrukcyjnym 
wpływem ,,bocianów”, jest : o wiele 
trudniej; Fabryka, próbuje Się - bro­
nić przed tak masową fluktuacją, są­
dząc z wyników —— nie dość skute­
cznie. Ż drugiej jednak strony pro­
blem jest niezwykle złożony, a w 
specyficznych warunkach, panują­
cych na stołecznym rynku pracy nie­
możliwy, W' istocie, do rozwiązania 
w pojedynczym zakładzie. Bo jak 
np. może się fabryka bronić przed 
fluktuacją, jeśli znajduje się w II 
kategorii, w związku, z czym staw- 
ka godzinowa tokarza jest niższa 
o kilka złotych, niż w zakładzie I 
kategorii? ?

Tokarz przenosi się do innego za­
kładu i opowiada kolegom z fabryki 
łożysk, że wykonuje identycznie ta­
kie same prace, czasem nawet pro­
stsze, łatwiejsze, ale zarabia o 4 
złote więcej, ponieważ zakład ma 
„wyższą grupę”. Przy czym nikt nie 
potrafi wykazać’ dlaczego łożyska 
toczne są dla gospodarki „mniej 
ważne” od, powiedzmy,' samocho­
dów. Toteż mówią nie bez racji: 
„Jak długo będą istnieć te kategorie 
i można będzie zarabiać -więcej lub 
mniej bez żadnego związku z po­
ziomem kwalifikacji i charakteru 
pracy, tak długo istnieć będzie 
fluktuacja”.

Oczywiście, nie jedyna to przy­
czyna płynności załóg.. Fakty te 
wskazują jednak na potrzebę szer­
szego spojrzenia na zjawisko fluk­
tuacji, jest ono bowiem dużym 
utrudnieniem dla fabryki, m. in; w 
dziedzinie wzrostu kulturalnego'.za­
łogi.

zmienione zostały terminy zakoń­
czenia dostaw towarów sezonowych 
do handlu: dla sezonu wiosenno- 
letniego dostawy obecnie kończą się 
w dniu 15 maja, a dla sezonu je­
sienno-zimowego — 15 październi­
ka. Porozumienie dwóch ministrów 
dopuszcza ponadto możliwość do- 
konywania operatywnych zmian w 
zamówieniach, polegających na za­
stępowaniu wyrobów zamówionych 
— modniejszymi i bardziej nowo­
czesnymi.

Przemysł lekki ze . swej strony 
podjął pewne decyzje, zmierzające 
do podniesienia poziomu , wzornictwa 
poprzez z jednej strony zwiększa­
nie odpowiedzialności djTekcji 
przedsiębiorstw zą .wdrażanie no­
wych wzorów i modeli (prawo do 
zatwierdzania fabrycznych kolekcji 
ma obecnie zakładowa komisja ocen 
i dyrektor przedsiębiorstwa)/ Z dru­
giej zaś. strony zamierzenia resor­
tu idą w kierunku zapewnienia 
pełniejszej koordynacji międzybran- 
żowej wzorów i kolorów. Chodzi 
głównie o opracowanie zestawów 
ubiorów dla poszczególnych grup 
użytkowników. .. <

Posłowie w dyskusji‘uznali za-ce­
lowe zmiany w organizacji; wzor­
nictwa i zmienionych zasad współ­
pracy 1 z handlem,; ale niewystarcza­
jące dla uśunięćia stwierdzonych 
niedomagań. Postulowali ścisłe: po­
wiązanie , tendencji i zamierzeń : w. 
dziedzinie wzornictwa ; z, polityką in­
westycyjną resortu. Centralne Biu­

*
Nosicielami kultury techniczne] w 

fabryce powinni być w pierwszym 
rzędzie pracownicy inżynieryjno-te­
chniczni. Z ich właśnie grona winni 
się rekrutować ludzie . rozbudzający 
wśród młodych zainteresowania 
techniką, inspirujący pomysły, zdro­
wą ambicję, chęć poznania. Można 
tego od nich: wymagać, ponieważ 
zdobyli wykształcenie wyższe od 
przeciętnego wśród załogi i także 
z tego względu, że ' charakter wy­
konywanej przez nich pracy zbliża 
ich bardziej,' niż innych, do . wyżr 
szej techniki i kultury technicznej. 
Bywają w instytutach naukowych, 
w zjednoczeniu, na targach, spoty­
kają się ze specjalistami-innyćh_ za­
kładów i nawet z'innych krajów. 
Należą do stosunkowo wąskiej w 
fabryce grupy ludzi, posiadających, 
teoretycznie, najszerszy dostęp do 
różnych informacji, czasopism, ksią­
żek. bibliotek, czytelni.

Ale tak to wygląda tylko w teo-» 
rji. Pracownicy inżynieryjno-tech­
niczni, chyba w większości, nie są 
jeszcze nosicielami kultury technicz­
nej, nie czują się takimi. Można na­
wet powiedzieć, że nie przywiązują 
należytej wagi do systematycznego 
podnoszenia własnej -kultury. Wska­
zują na to interesujące • badania 
przeprowa'dzone w fabryce łożysk 
na temat stopnia zaspokajania, po­
trzeb informacyjnych tych właśnie 
pracowników. .
- Jak z tych badań wynika, tylko 
co czwarty technik i co dziesiąty in- 
żynier na czytanie literatury facho­
wej poświęca więcej niż 10 godzin 
tygodniowo,, natomiast co trzeci te­
chnik i prawie co’ piąty inżynier 
przeznaczają na ten cel zaledwie od 
1 do 3 godzin w tygodniu. A. w jaki 
sposób - pracownicy inżynieryjno-te­
chniczni poszukują źródeł interesu­
jących ich informacji? Na 84 zapy­
tanych tylko 4 osoby stwierdziły, że 
czynią to :przy pomocy specjalnych 
informatorów ośrodka informacji 
techniczno-ekonomicznej. Ponad po­
łowa. oświadczyła, iż z pomocy ośrod­
ka w ogóle nie korzysta, ’ ani ośro­
dek- do nich, nie dociera; 12. zaś 
osób poszukuje źródeł informacji na 
własnę rękę. A fabryka posiada bi­
bliotekę literatury fachowej (ók. 
3000 tomdwX korzysta z niej jednak 
stosunkowo niewielu, jeszcze mniej 
jest wypożyczeń z ■ biblioteki bele­
trystycznej, z ’ której książki wypo­
życza . zaledwie 35 osób. Załoga zaś 
liczy ponad 800 osób.

Badania wykazały również, że 
pracownicy inżynieryjno-techniczni 
w małym stopniu korzystają z in­
formacji tzw. audiowizualnej, a 
więc’ z filmów instruktażowych, z 
odczytów, z wystaw, ż wycieczek, 
z targów — krajowych'i-zwłaszcza 
zagranicznych — i ’ z innych form 
przekazu informacji. ■

A tym stanie rzeczy ta najważ­
niejsza kadra /z punktu /widzenia’ 
wzrostu'./Irulłuralńegó fabryki ■ nii 
tylko nie spełnia-’ swej - wychowaw­
czej misji, także sama poddana zo- 
staje nieuchronnym procesom de- 
kwalifikacji, zastoju technicznego. 
Pozbawiona 'bowiem kontaktu ze 
światem, zaopatiywana w zbyt ma­
łą ilość informacji, przeważnie zde­
zaktualizowanych, skazuje się- na 
bezradność w obliczu problemów 
nurtujących fabrykę.’ Tych; o- któ­
rych była w artykule mowa’ i wie­
lu innych, tutaj nie poruszonych.

*
Czy to nie dlatego właśnie w każ­

dym zakładzie gdzie wszczynałem 
dyskusję ha temat kultury fabrycz­
nej, rozmowa na początek nie klei­
ła się? „Co pan, redaktorze, rozu­
mie przez to?!!” — domagano się 
innego sformułowania pytania, trze­
ba było posługiwać się dodatkowy­
mi pytaniami. A, przecież rozma­
wiałem zazwyczaj z ludźmi, dla któ­
rych pierwsze pytanie nie powinno 
być zaskakujące — z dyrektorami, 
z ekonomistami, ’ z inżynierami, z 
ludźmi wykształconymi, pełniącymi 
funkcje kierownicze. W pewnym za­
kładzie dyrektor w czasie dyskusji 
odkrył nagle, że samo słowo .kultu­
ra niezbyt często gościło w. jego ga­
binecie. Przewodniczący zaś rady 
robotniczej nie bez zdziwienia 
stwierdził, że to „świetny temat ria 
KSR”. W samej rzeczy, problem go­
dny uwagi, wszechogarniający wszy­
stkie bodaj dziedziny życia fabrycz­
nego. Więc dlaczego kultura inco­
gnito?.

ro Wzornictwa Przemysłu Lekkie­
go w oparciu o rozeznanie kierun­
ków zmian w modzie powinno bar­
dziej wyraźnie oddziaływać na pla­
ny perspektywicznego programowa­
nia inwestycji w poszczególnych 
branżach.
- Drugim ważnym , .czynnikiem o 
istotnym znaczeniu dla podniesie­
nia poziomu wzornictwa jest dal­
sza decentralizacja systemu,zatwier­
dzania wzorów. Posłowie stwierdzi­
li konieczność stworzenia., rezerwy 
produkcyjnej w granicach co . naj­
mniej 10 proc. Na tę część produk­
cji należy .ustalić odrębne wskaźni­
ki technologiczno - ekonomiczne, 
uwzględniające zwiększoną ' praco­
chłonność. Przy czym — zdaniem 
posłów — nowalijki powinny tra­
fiać do klienta nie tylko poprzez 
sklepy fabryczne, ale także i przez 
sklepy sieci handlu.
. Przemyślenia wymaga system 

plac i formy zatrudnienia plasty­
ków w przemyśle. Obecny system 
płac nie preferuje w dostatecznym 
stopniu lepszej pracy i uzdolnień. 
Poza tym prójektanci bezwzględnie 
powinni częściej wyjeżdżać ża gra­
nicę, okazją ku temu może być m. 
iń zakup wzorów za granicą. Do­
tychczas zbyt mało projektantów 
bierze udział w zakupach wzorów, 
zamiast nich wysyła się ludzi nie- 
źbyt dobrze zorientowanych w spra- 

: wach wzornictwa, co ' niekorzystnie 
wpływa następnie .na zainteresowa­
nie przemysłu, importowanymi wzo^

kładowych placówek wzornictwa. 
Natomiast przy Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego działa Centralne 
Biuro Wzornictwa Przemysłu Lek­
kiego, które m. in. opracowuje in­
formacje o wytycznych mody i kie­
runkach wzornictwa, prowadzi szko­
lenie dla plastyków i okresowo oce­
nia poziom wzornictwa w poszcze­
gólnych branżach.

Przemysł lekki ma więc zapew­
nioną dokładną informację o kie­
runkach zmian mody, czy też — jak 
kto woli — o „kaprysach” mody. 
Wbrew bowiem utartym poglądom 
moda nie zmienia się w sposób ży­
wiołowy, jest kierowana. Teore­
tycznie rzecz biorąc nic nie prze­
szkadzało naszemu przemysłowi w 
dostarczaniu na rynek wzorów i fa­
sonów aktualnie lansowanych przez 
światowe ośrodki jako „ostatni 
krzyk” mody. A — w praktyce?

Projektanci szybko opracowywa­
li swoje kolekcje, ale z ich zatwier­
dzeniem trzeba było czekać wiele 
miesięcy. W przemyśle lekkim bo­
wiem obowiązywał system wielo­
stopniowych ocen. Zanim więc 
wszystkie komisje wypowiedziały 
:się ńa temat nowych kolekcji i 
ostatecznie zatwierdzono je dla ce­
lów przemysłowych — były w sen­
sie handlowym przysłowiową mu­
sztardą po obiedzie, czyli spóźnione. 
Ponadto wielostopniowy system 
oceny, wzorów nie sprzyjał rozbu­
dzeniu inicjatywy projektantów 
pracujących bezpośrednio w fabry­



DO PRZYSZŁOŚCI • PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI • PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI • PRZEPUSTKA

P
RZYGLĄDAJĄC 81ę bliżej 
pracy naszych Inżynierów i 
robotników można stwierdzić 
znaczne braki w prawidłowym 
wykorzystywaniu powierzo­
nych ■ ich pieczy nowoczes­

nych maszyn, a szczególnie urzą- 
dzeń ułatwiających pracę ludzką 
lub też podnoszących tę pracę na 
wyższy poziom techniczny. Brak 
zrozumienia dla konieczności pra­
widłowej i kulturalnej eksploatacji 
maszyn oraz urządzeń odczuwa się 
nie tylko wśród szeregowych ro­
botników, ale także wśród doświad­
czonej kadry inżynieryjno-technicz­
nej, do której zaliczam również 
personel mistrzowski, który wycho­
wany został przez nasze socjalistycz­
ne uczelnie. Te i inne jeszcze ujem­
ne przejawy nieprawidłowego ko­
rzystania z nowoczesnej techniki, 
nieosląganie założonych efektów 
ekonomicznych mają swoje źródło 
w braku wiedzy o podstawowych 
zajadach kultury technicznej.

Określenie kultura techniczna 
nie jest jednoznaczne. Używane 
bywa w rozmaitych znaczeniach su­
gerujących szeroki krąg problemów. 
Dość często terminem kultura tech­
niczna oznacza się zasób i rodzaj 
środków produkcji, pozostających 
we władaniu określonej grupy spo­
łecznej. W tym sensie używają 
często tego określenia historycy i 
etnografowie obejmując nim za­
równo technikę, jak i technologię 
będącą w użyciu danej grupy spo­
łecznej.

Tymczasem kiedy mamy na myś­
li zasób narzędzi i maszyn wystar­
czy określenie technika, podobnie 
jak dla określenia sposobów dzia­
łania przy pomocy tych maszyn 
i narzędzi wystarczy słowo: tech­
nologia. Natomiast termin: kul­
tura techniczna należy rezerwować 
dla tych zjawisk, w których ujaw­
nia się działalność ludzka nie od 
strony wyposażenia narzędziowe­
go, i nie tylko od strony działania 
przy pomocy tych narzędzi. Kultu­
ra techniczna odnosi się do ludz­
kiego postępowania, zachowania się 
— działania. Człowiek działa przy 
pomocy narzędzi, zgodnie z istnieją­
cymi receptami działania. Jednak­
że* istotą kultury technicznej jest 
samo postępowanie 1 działanie 
człowieka.

W takim razłe należy powiedzieć, 
że kultura techniczna jest nieod­
łączna od całej świadomości i od 
niej zależna. Podkreślając ścisły 
związek między świadomością i kul­
turą techniczną, należy zauważyć, 
że od slrony świadomości decydu­
jąca w zagadnieniach kultury tech­
nicznej jest wiedza o funkcji tech­
niki w procesie społecznym, a zwła­
szcza w procesie tworzenia podstaw 
bytu materialnego. Jednakże naj­
bardziej istotne czynniki kultury 
technicznej należy widzieć w umie­
jętnościach człowieka w kierunku 
wykorzystania techniki. Umiejęt­
ności te mają dwa kierunki dzia­
łania:

1) właściwe i optymalne wykorzy­
stanie środków produkcji przy wy­
twarzaniu dóbr materialnych w 
procesach produkcji.

2) właściwe eksploatowanie 1 ko­
rzystanie z tych środków i dóbr, 
które technika dostarcza odbiorcy, 
konsumentowi.

Zarówno jeden, jak i drugi rodzaj 
umiejętności, łączy się z rozpo- 
wszecłinicniem odpowiedniej wie­
dzy technicznej. Tutaj również obok 
tradycji należy szukać istotnych 
źródeł przejawów kultury tech­
nicznej, pamiętając, że nie sama 
wiedza lecz wiedza połączona z 
umiejętnościami Jest istotnym 
wskaźnikiem kultury technicznej. 
Do treści kultury technicznej nale­
żą więc: a) postawa człowieka wo­
bec techniki, b) umiejętność ko­
rzystania z jej urządzeń, c) rozpo­
wszechnianie się wiedzy technicz­
nej, d) powstawanie najróżniejszych 
związanych z tym potrzeb 1 umie­
jętności ich zaspokajania.

Pojęcie kultury technicznej obej­
muje przeto szereg różnorodnych 
zjawisk i jest dość złożone. W do­
datku nie można pomijać poziomu 
wyposażenia technicznego. Tak bo­
wiem pojmowana kultura technicz­

na Jest uwarunkowana w wielora­
ki sposób 1 różnymi czynnikami, a 
między Innymi rodzajem 'wyposa­
żenia technicznego. Możemy powie­
dzieć ó Jakimś 'społeczeństwie,'że 
odznacza się ono wysoką kulturą 
techniczną, ale dysponuje przesta­
rzałymi w skali międzynarodowej 
środkami technicznymi. Oznaczać 
to będzie, że dane społeczeństwo 
umie w pełni wykorzystać środki, 
które ma do dyspozycji 1 umie się 
nimi właściwie posługiwać i osią­
gać przy ich pomocy możliwie mak­
symalne efekty. Tok dotychczaso­
wych rozważań doprowadza do 
wniosku, że o wysokiej kulturze ja­
kiegoś społeczeństwa, abstrahując 
od poziomu techniki, można mówić 
wówczas, gdy istniejące urządzenia 
są wykorzystywane w pełni i celo­
wo przez przygotowanych do tego 
pracowników.

0 kulturę techniczną 
i nowe metody pracy

STANISŁAW WIERZBICKI

Tak więc, przykładem braku kul­
tury technicznej może być przypa- 

'dek, jaki zaistniał w niektórych fa­
brykach wydziałach czesalni, gdzie 
nowe urządzenia kontrolne na cią­
garkach odstawione zostały w ciągu 
niecałego miesiąca od chwili ich 
zainstalowania wskutek braku kwa­
lifikacji personelu obsługującego i 
braku zrozumienia potrzeby stoso­
wania tych urządzeń u personelu 
inżynieryjno-technicznego.

Chcę też przypomnieć przykład 
eksploatowania wózków akumula­
torowych, kiedy w wyniku niskiej 
kultury technicznej i braku zro­
zumienia dla postępu technicznego 
miast dojść do lepszego wykorzy­
stania pracowników transportu, 
pracownicy cl wskutek niskiego po­
ziomu kultury technicznej przyspa­
rzają dodatkowych Zajęć pracowni­
kom działu gł. mechanika i energe ■ 
tyka, powodując tym samym ob­
niżanie się zakładowych wyników 
ekonomicznych.

Franklin ukuł termin homo fa­
ber na oznaczenie pewnej ważnej 
dziedziny działalności społecznej 
człowieka. Można by przyjąć ter­
min societas fabricatorum na ozna­
czenie ogółu działań społecznych 
skupionych wokół produkcji dóbr 
materialnych oraz wokół umiejęt­
ności używania produktów techni­
ki. Terminem tym ogarniamy wów­
czas nie tylko wytwórców, ale 1 
konsumentów. Nie przekreśla się 
istnienia różnego poziomu umiejęt­
ności jednych i drugich. Rozpatru­
jąc z tego stanowiska różne środo­
wiska, napotykamy takie, w któ­
rych stopnie rozwoju technicznego 
1 stopień władania narzędziami są 
wyrównane. Środowisko takie opa­
nowało w pełni sposoby, narzędzia 
produkcji, jest jak gdyby „napęcz- 
niale" nowymi możliwościami i go­
towe do szybkiego postępu technicz­
nego. Umie najbardziej racjonal­
nie. celowo i oszczędnie zużywać 
produkty swej pracy. Rzecz taka 
pozornie prosta komplikuje się jed­
nak. Ta sama bowiem społeczność 
może posiadać grupy o niezwykle 
wysokich kwalifikacjach i wyso­
kiej kulturze technicznej w jed­

nych dziedzinach 1 mleć słabo przy* 
gotowane zeepoly w iilnych dziedzi­
nach np. w jednym z zakładów 
Włókienniczych załoga farbiaml na 
aparatach ciśnieniowych, i załoga 
czesalnl potrafią eksploatować u- 
rządzenia o wysokiej sprawności 
technicznej, a załoga ciągarek nie 
potrafi dać sobie rady W zasadzie 
z prostymi maszynami, również za­
łoga pralni miała poważne trud­
ności z prawidłową eksploatacją 
agregatów piorących.

Nie świadczą więc dobrze o kul­
turze technicznej wypadki przy 
pracy, wysokie koszty własne, pra­
ca w warunkach antysanitarnych 
itp. W takich przypadkach brak kul­
tury technicznej zapisać przede 
wszystkim należy nie na konto pra­
cowników fizycznych, ale głównie 
na konto kierowniczego personelu 
inżynieryjno-technicznego.

Na wysokie koszty własne pro­
dukcji składa się szereg przyczyn, 
np.: stosowanie zbyt drogiej mani­
pulacji, używanie zbyt dużej iloś­
ci surowca w stosunku do rzeczy­
wistych potrzeb (wyprzęd uzysk), 
zaniżenie wartości użytkowej odpa­
dów, powstawania braków, używa­
nie zbyt dużej ilości narzędzi, sma­
rów, artykułów technicznych i po­
mocniczych, W tych wszystkich 
wypadkach kultura techniczna gra­
niczy znów z umiejętnością gospo­
darowania ze względu na warunki 
ekonomiczne.

Homo faber styka się blisko z ho­
mo oeconomicus. Zarówno jeden 
jak i drugi są pewnymi abstrakcja­
mi. Polegają na wyodrębnieniu 1 
.podkreśleniu pewnych szczegóło­
wych cech działania ludzkiego. Jed­
nakże, jak zaznaczyłem uprzednio, 
czynności produkcyjne 1 umiejęt­
ności gospodarowania łączą się nie­
rozerwalnie ze świadomością, a za­
sady moralne człowieka mają o- 
gromny wpływ na kształtowanie się 
umiejętności działania, jak rów­
nież na wyniki działania.

Powstające w procesie produkcji 
braki lub zła eksploatacja maszyn 
są zazwyczaj nic tylko sygnałem 
niskich umiejętności zawodowych, 
ale i jakichś braków zasad moral­
nych. ■ W skład kultury technicz­
nej należy włączyć takie umiejęt­
ności jak: zapobieganie nieprzewi­
dzianym sytuacjom ekonomicznym, 
czy też wypadkom przy pracy, pla­
nowanie własnej pracy, organizacji 
stanowiska roboczego i organizacji 
przebiegu operacji roboczych. Włą­
czyć również trzeba jeszcze nawy­
ki osobiste, przyzwyczajenia, umie­
jętny dobór i układ narzędzi pracy, 
porządkowanie miejsca pracy po 
jej zakończeniu, przeprowadzenie 
w porę czynności konserwacyjnych. 
Przykładem braku kultury technicz­
nej będzie zniszczenie w przeciągu 
krótkiego czasu, różnego rodzaju 
urządzeń sygnalizacyjnych przy ma­
szynach produkcyjnych, czy też brak 
potrzeby prawidłowej eksploatacji 
różnego rodzaju wyłączników, prą­
du elektrycznego u personelu inży­
nieryjno-technicznego. Ale tak sa­

mo świadectwembraku kultury 
technicznej będzie obojętny stosu­
nek Wobec przejawów niszczenia 
surowca, maszyn, urządzeń przez 
naszych współtowarzyszy pracy, wy­
rzucanie dobrych części, śrub, na­
krętek jak to miało miejsce podczas 
montażu maszyn w jednej z fabryk, 
gdzie po podłodze walały się śruby, 
nakrętki, podkładki, gwoździe itp., 
skąd następnie trafiały na -śmiet­
nik. Czy też pozostawienie nie- 
sprzątniętego miejsca pracy przez 
brygady telefonistów, elektryków, 
murarzy, ślusarzy itp. Są to przeja­
wy braku kultury technicznej.

Można również przytoczyć przy­
kłady jednostkowe braku kultury 
technicznej. Oto pracownica akrę- 
calni i zdwajaJni siada na koszu 
służącym jako pojemnik do przę­
dzy. A oto pracownik wydziału far- 
blarni baraszkujący w masie kię- 

bów czesanki przeznaczonej do me- 
lanźowania. Inny znów pracownik 
magazynu czesanki bierze kłęby 
czesanki nie za łby, ale za poje- 
dyńcze taśmy, a mistrz toleruje 
złą pracę swego podwładnego. A 
otę_l inżynier, któremu nie zależy 
na sprawnej pracy wszystkich me­
chanizmów i aparatów kontrol­
nych, w jakie zaopatrzone są po­
wierzone jego pieczy maszyny. Na­
gminnie spotyka się pozostawianie 
przez robotników miejsca pracy 
nieuporządkowanego.

Nie wystarczy dla Osiągnięcia kul­
tury technicznej7 czysto techniczna 
wiedza i umiejętności. Potrzebne 
jest szersze widzenie świata 1 jego 
wartości. Wśród szczególnie waż­
nych dla kultury- technicznej ele­
mentów znajdujemy zasady etycz­
ne i umiejętność współżycia spro­
wadzającą się do właściwej huma­
nistycznej postawy wobec świata. 
Jak widać pojęcie kultury technicz­
nej jest pojęciem bardzo szerokim 
i złożonym obejmującym cały krąg 
różnych zjawisk zachodzących w 
zakładzie przemysłowym. Podstawy 
prawidłowego kształcenia 1 podno­
szenia kultury technicznej na wyż­
szy szczebel mają swe źródło prze­
de wszystkim w kształceniu ogól­
nym i zawodowym. Należy teraz 
skonfrontować tak rozbudowane 
pojęcie kultury technicznej z kształ­
ceniem. W zasadzie są to pojęcia 
z dwu różnych zakresów.

Kształcenie obejmuje działanie 
mające na celu uformowanie oso­
bowości. Natomiast kultura tech­
niczna przejawia się w działaniu 
jednostek, jest wtedy cechą indywi­
dualną. może też być rozpatrywa­
na jako cecha działalności grupo­
wej. Ponieważ są to pojęcia z róż­
nych zakresów, konfrontacja wza­
jemnego ich stosunku jest względ­
nie prosta. Między okresem zjawisk 
ujmowanych przez oba pojęcia za­
chodzą wzajemne związki dające 
się ująć następująco: wyższy lub 
niższy poziom kultury technicznej 
przyspiesza lub opóźnia proces 
kształcenia zawodowego 1' wyższe­
go — politechnicznego. Istniejące 
w społeczeństwie umiejętności tech-

łodzle „Do-Ro" chodad O techni­
kę dobrej roboty jako takiej, • 
wskazania 1 przestrogi ważne dl* 
każdego pracownika we wszelkiego 
rodzaju działaniach pragnących być 
jak najbardziej skutecznymi. Meto­
da ta zawiera zespół działań zbio­
rowych, jak 1 działań jednostko­
wych. Ma ona opierać się na prak­
tycznych doświadczeniach własnych, 
bądź czerpać zasady dobrej pracy 
wprost z obserwacji faktów skła­
dających się na cały zespół wyko­
nywanych czynności, bądź teł 
przejmując 1 wcielając do swego 
systemu dobrej roboty uogólnie­
nia poczynione przez Innych współ­
towarzyszy pracy. W tych trzech 
przypadkach ważne są nie tylko 
czynności swoiste całozespołowe, 
ale również wybieranie z działal­
ności całościowej tych najlepszych 
czynności cząstkowych, które same­
mu można ustawić w swój własny 
oryginalny zupełnie nowy system 
dobrej roboty odpowiadający Włas­
nemu wysokiemu poziomowi kul­
tury technicznej, sprawności psy­
chicznej 1 moralnej, co poczucia 
odpowiedzialności za wykonywa­
nie powierzonego działania produk­
cyjnego.

Każde duże 1 nowoczesne przed* 
slębiorstwo powinno swoją działal­
nością organizacyjną, rozmiarami 
produkcji wywierać nie tylko wpływ 
gospodarczy, ale również wpływać 
na kształtowanie się środowiska 
związanego z zakładem przez odpo­
wiednią pracę szkoleniowo-wycho­
wawczą ze swymi pracownikami. 
Można stwierdzić, że nasze przed­
siębiorstwo zalicza się do przed­
siębiorstw nowoczesnych, gdyż po­
stęp organizacyjno-technołogicz- 
ny, nowe formy pracy z pionem in­
żynieryjno-technicznym 1 całą za­
łogą, jak również oddziaływania 
społeczno-polityczne determinuje 
rolę naszego zakładu w tutejszym 
społeczeństwie: Duże znaczenie 
„Merinotexu” w branży czesanko­
wej wynika z ambicji załogi, mło 
dej kadry techników, inżynierów, 
ekonomistów inspirujących z en­
tuzjazmem nowe rozwiązania orga­
nizacyjne i metody pracy.

Formy te 1 metody zostały opra­
cowane jako zupełnie oryginalne i 
nowe w naszym Zakładzie w opar­
ciu o zdobyte już doświadczenia! 
stosowanie nowych elementów psy­
chologicznych. Jak cenną jest ta 

.. inicjatywa niech świadczy o tym 
wypowiedź naszej mistrzyni jakoś­
ci tow. Janiny Szymały dla Dzien­
nika „Nowości”. Na pytanie „Ćay 
była Pani przygotowana na ten 
zaszczytny tytuł?'* Odpowiedziała: 
„nie, myślalam, że wyprzedzą mnie 
młodzi. Uczyłam się, owszem, ale 
nie wiedziałam, że pójdzie ml tak 
dobrze”.

Wypowiedź tą dobitnie świadczy, 
że kierunek obrony w; naszej-: for* 
mle pracy z załogą pobudził to, ó# 
najcenniejsze: ambicję pracowni­
ka, jego chęć robienia dobrze, a w 
tym to, co powinno nam: być na> 
droższe, masowy niewymuszony za­
pał do samokształcenia, dobrowol­
nego podnoszenia kwalifikacji,: eli­
minowania zlej roboty i złej jakoś­
ci pracy. W chwili obecnej najważ­
niejszym zadaniem w tej dziedzinie 
to zadanie organizacyjnego porząd­
kowania 1 doskonalenia metod .1 
wyników codziennej pracy w spo­
sób jak najbardziej ekonomiczny, 
1 utrwalanie zdobytych ‘ już wy­
ników.

ntćaAe, wiedza techniczna przeni­
kają do młodzieży 1 ’ w ten sposób 
ułatwiają osiągnięcie celów kształ- • 
cenią. Kształcenie zawodowe sprzy­
ja rozwijaniu kultury technicznej 
społeczeństwa, i kultury technicz­
nej jako, cechy osobistej poszczegól­
nych członków społeczności zakła­
dowej, Poznanie bowiem podstaw 
Współczesnej produkcji w powią­
zaniu ze znajomością podstaw nau­
ki 1 opanowania umiejętności wła­
dania prostymi narzędziami pracy 
mogą stanowić podstawę dla kultu­
ry technicznej, z tym naturalnie, że 
sama wiedza 1 umiejętność jeszcze 
jej nie stanowią. Muszą one wejść 
W odpowiednią korelację z innymi 
zakresami kultury zbiorowej 1 oso­
bistej. .

Mówiąc o znaczeniu kultury tech­
nicznej, należy położyć nacisk na 
realizację podstawowych elemen­
tów kultury technicznej i kultu­
ry pracy X kształceniu zawodowym. 
Są one bowiem istotną częścią tego 
kształcenia. Rozumowanie powyższe 
prowadzi do sformułowania tezy o 
potrzebie sprecyzowania; wielu po­
jęć, których istnienie jest koniecz­
ne dla budowania podstaw kształ­
cenia zawodowego i zaszczepienia 
ich podczas zajęć praktycznych 
uczniom naszej szkoły zawodowej. 
Pojęcie kultury technicznej sprzy­
ja odcinaniu się od kierunków usi­
łujących wtłoczyć zagadnienie 
kształcenia zawodowego w wą„kie 
ramy konieczności przygotowania 
robotników tylko jako obsługę ma­
szyn l stanowisk roboczych.

Pojęcie kultury technicznej wpro­
wadzone do kształcenia zawodowe­
go pozwala na formowanie współ­
czesnej ideologii „powołań” zawodo- 1 
dowych o charakterze „całoźycio. 
wym". Oczywista jest sprawa, że po­
jęcie kultury technicznej nie wy­
starcza. Prowadzi ono jednak w 
naturalny sposób do złożonych za­
gadnień moralność} zawodowej 1 
pracowniczej, łączy sprawy zawo­
dowe s ogólnospołecznymi, posia­
da liczne powiązania z kulturą ogól­
ną, z kulturą wypoczynku niedziel­
nego, z kulturą zachowania się w 
miejscach’ publicznych, wczasach 
itp.

Dopiero w systemie powiązania 
pojęć W układzie .ogólnym obejmu­
jącym obok kultury technicznej 
moralną kulturę pracowników, kul­
turę bycia, można tworzyć poję­
cie o specjalistycznym wychowa­
niu i wdrażaniu do pracy, a więc, 
kształceniu młodych pracowników 
przemysłu. Sądzę, że te może zbyt 
ogólne rozważania na tematy kul­
tury technicznej 1 prawidłowych 
zasad kształcenia nowej kadry pra­
cowniczej tak potrzebnej w naszym 
zakładzie wobec, rosnących wymo­
gów ekonomicznych i technicznej 
specjalizacji będą wstępem do ge­
neralnej* ofensywy - wszystkich ? na­
szych robotników, całego: personelu 
techniczno-ekonomicznego do * lep­
szego korzystania z modernizacji, 
nowości technicznych 1 osiągania 
wysokich efektów' ekonomicznych, 
jak również do rozważań nad zmia. s 
ną programu nauczania w zasadni­
czej szkole zawodowej.

Wysoka kultura techniczna 1 
właściwie rozwiązane zagadnienia 
kształcenia kadry robotniczej są, 
podstawą do wprowadzania zasad 
metody dobrej roboty opracowanej 
przez nasz zakład („Meritex”), a 
znanej już szeroko w innych zakła­
dach czesankowych pod nazwą „Do_ 
Ro“. Recepty dobrej roboty bywa­
ją bardziej lub mniej ogólne, bar­
dziej lub mniej dokładne, nasz 
przepis na dobrą robotę nie jest 
receptą, nie rości sobie w ogóle 
pretensji do nazwy recepty — jest 
natomiast metodą o pechach osobo­
wości indywidualnej, mówi każde­
mu kto Ją. chce stosować: rób do­
brze. A na pytanie: jak? odpowiada, 
tak jak tobie jest najwygodniej, 
tak jakie masz do tego predyspo­
zycje psychologiczne, moralne, tak 
jak Ci powinno nakazywać twoje 
sumienie; odpowiedzialność za lo­
sy Zakładu 1 wysokie ’ poczucie do­
brze spełnionego wobec społeczeń­
stwa 1 samego siebie obowiązku 
pracy, wykonanej dobrze, przyno­
szącej Zyski i znaeżne efekty eko­
nomiczne przedsiębiorstwu. W me-
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rami. Dość powiedzieć, te wzory 
sprowadzane znacznym kosztem są 
w małym stopniu wykorzystywane 
przez przemysł.

W dyskusji zwrócono uwagę m.ln. 
także i na problemy surowcowe. 
Stwierdzono, że wiele przykładów 
dowodzi niedoceniania wpływu su­
rowców na poziom wzornictwa. I 
tak np. przędzalnie nie rozwijają 
dostatecznie szybko i w potrzebnych 
ilościach produkcji przędzy wysoko 
puszystej, przędzy melanżowej itp. 
Niedomagania te mają źródła eko­
nomiczne. Wskaźniki obowiązujące 
przędzalnie nie uwzględniają rosną­
cej pracochłonności przy produkcji 
przędzy o różnorodnej fakturze. Po­
nadto cykl wytwarzania przędzy za­
mówionej przez tkalnie jest zbyt 
długi, co w niemałym stopniu prze­
dłuża drogę, „od pomysłu — do 
przemysłu”.

Współpraca przemysłu z handlem 
powinna — zdaniem Komisji — na­
dał zacieśniać się. W tym celu ko­
nieczne jest m. In. znowelizowanie 
części obowiązujących obecnie prze­
pisów w sprawie kar konwencjo- 
nalnvch. Nie sprzyja bowiem wpro­
wadzaniu do produkcji nowych 
wz.orów zasada naliczania przez 
handel kar konwencjonalnych w 
przvpadkach dostarczenia przez 
przemvsl art.fkułów bardziej atrak­
cyjnych od zamówionych przez han­
del I tak nu. przemysł płaci w br. 
handlowi kary za. to, że podjął pro­
dukcję odzieży z terlenu kosztem 

ograniczenia dostaw dziewlarstwa 
wełnianego. Mają miejsce 1 inne 
przypadki. Zakłady Dziewiarskie 
„Lido” mają zakontraktowane przez 
handel wewnętrzny wszystkie od­
rzuty eksportowe. Tymczasem po 
poprawie jakości, a tym samym ob­
niżeniu odrzutów eksportowych nie 
są w stanie dostarczyć przewidywa­
nych ilości. W związku z tym mu­
szą płacić kary odbiorcy krajowe­
mu — za poprawę jakości produk­
cji eksportowej!

Uwagi Komisji w sprawie skró­
cenia drogi „od pomysłu — do prze­
mysłu” dotyczą wielu ciekawych 
problemów o poważnym znaczeniu 
dla dalszego rozwoju wzornictwa i 
podniesienia jego poziomu. Miejmy 
nadzieję, że posłużą one przemysło­
wi lekkiemu 1 handlowi wewnętrz­
nemu dla dalszego usprawnienia me­
tod 1 form współpracy. A sam 
przemysł lekki zobligują do bar­
dziej uważnego przyjrzenia się przy­
czynom natury na wskroś subiek­
tywnej, utrudniającym lepsze zdy­
skontowanie pracy licznej kadry 
projektantów 1 plastyków.

Leśne problemy
Komisja Leśnictwa 1 Przemysłu 

Drzewnego rozpatrzyła plan pers­
pektywiczny rozwoju nauki l tech­
niki w leśnictwie, drzewnictwie i 
papiernictwie w latach 1966—1985. 

Informację na temat planu perspe­
ktywicznego złożył podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego — Tadeusz 
Molenda.

Z zadań produkcyjnych wynika, 
że na przełomie lat 80-tych powin­
niśmy dokonać zasadniczego prze­
łomu produkcji surowcowej leśnict­
wa w celu osiągnięcia, zgodnie a 
warunkami przyrodniczymi naszego 
kraju, 30 min m sześć, drewna u- 
żytkowego rocznie wobec 16 min 
m sześć: drewna pozyskanego w 
1965 roku. Mogłoby to spowodować 
znaczne złagodzenie niedoborów w 
celulozie papierniczej, którą zamie­
rzamy importować w znacznych ilo­
ściach.

Krajowe zasoby leśne charakte­
ryzują się przewagą młodszych 
drzewostanów*, których udział w o- 
gólnych zasobach drzewnych na 
pniu wynosi ok. 70 proc. Z tych 
względów do rozwoju prac badaw­
czych w zakresie przyrodniczych 
podstaw’ leśnictwa przywiązuje się 
dużą uwagę. Tematyka badań kon­
centruje się tu na zagadnieniach 
zmierzających do zwiększenia przy­
rostu masy drzewnej na Jednostkę 
powierzchni, rozwoju gospodarki 
zadrzewieniowej, ochrony produk­
cji leśnej przed ujemnym oddziały­
waniem czynników biotycznych i 
abiotycznych, nelniejszego wykorzy­
stania zasobów leśnych przy utrzy­
maniu niezbędnego poziomu repro­
dukcji. Konkretnymi tematami ba­

dań są: agromelloracje leśne, re­
kultywacje nieużytków, selekcja 
populacji podstawowych gatunków 
drzew leśnych, wprowadzenie ga­
tunków drzew szybko rosnących, 
diagnostyka zjawisk chorobowych 
w lasach, technika pozyskania dre­
wna małowymiarowego, karpiny 
itp.

W drzewnictwie mamy do czy­
nienia z niedostatecznym rozwojem 
badań, szczególnie w dziedzinie e- 
konomiki drzewnictwa. Tymczasem 
w warunkach stale zwiększającego 
się niedoboru drewna konieczne 
Jest podjęcie szerokich badań w 
dziedzinie pełnego wykorzystania 
drewna liściastego 1 drewna pod­
rzędnej Jakości oraz odpadów.

Papiernictwo ma ogromne zna­
czenie dla gospodarki i kultury na­
rodowej. W roku 1965/66 na 1 
mieszkańca Polski przypadało 27,3 
kg papieru 1 tektury wobec 30.2 
kg średniej w skali światowej. Pod 
względem zużycia pśpieru Polska 
zajmuje 30 miejsce w śwlecie. O- 
siągnęliśmy w tej dziedzinie zna­
czny postęp, ale potrzeby rosną 
znacznie szybciej. Plany perspekty­
wiczne produkcji przewidują roz­
szerzenie asortymentu i podniesie­
nie Jakości przetworów papierni­
czych. Przemysł papierniczy posia­
da bardzo ograniczoną bazę mate­
riałową i jest zmuszony do stośo- 
wąnla surowców zastępczych w po­
staci żerdzi, zrzyn, zrębów tartacz- 
cznych itp. Ponadto zachodzi konie­

czność wykorzystania surowców do­
tychczas nie używanych lub używa­
nych w malej ilości (słoma, papie­
rówka topolowa, drewno opałowe).

Obecny etan zaplecza naukowo- 
technicznego resortu, mimo poważ­
nych nakładów, jakie poniosło pań­
stwo na Jego stworzenie, nie jest 
Jeszcze wystarczający dla podjęcia 
wszystkich zadań ujętych w proje­
kcie planu. Niedostateczne Jest wy­
posażenie zaplecza zajmującego się 
ekonomiką, genetyką leśną, nową 
technologią produkcji tworzyw 
drzewnych, gospodarką energetycz­
ną 1 gospodarką wodno-ściekową. 
Zakłada się, że W instytutach na- 
tlkowo-badaWczyCh liczba zatrud­
nionych będzie w 1985 r. przeszło 
dwukrotnie większa niż w 1968 r., 
a w placówkach branżowych i za­
kładowych wzrost ilości zatrudnio­
nych przy pracach naukowo-ba­
dawczych powinien być trzykrotny. 
Jeszcze szybciej wzrosnąć mają na­
kłady gwarantujące bieżącą dzia­
łalność naukówo-bądawczą (ze W0 
min zł w !96S\r. do" 700 min zł w 
1985 r.), a nakłady Inwestycyjne w 
najbliższym dwudziestoleciu wy­
nieść mają co najmniej miliard 
złotych.

Dyskusja sejmowa przyniosła sze­
reg postulatywnych propozycji. 
Największe opóźnienie w rozwoju 
techniki wykazuje* przemysł tar­
taczny, Ilość tarcicy produkowanej 
przez 1 robotnika w tartakach Zjed­
noczenia Przemysłu Tartacznego 

wynosi 180 m sześć, rocznie, pod­
czas gdy w tartakach fińskich się­
ga 800 m sześć,, a w najnowocześ­
niejszych tartakach szwedzkich 
1 200 m sześć. Będziemy muslell od­
stąpić od dotychczasowego rozdrob­
nienia przemysłu tartacznego 1 
przerzucić się na budowę dużych 
kombinatów, pozwalających na peł­
ne wykorzystanie przerabianego su­
rowca.

Na pełną rekonstrukcję przemys­
łu tartacznego trzeba 30 lat.- Na 
nadrobienie niedoboru potencjału 
naukowo-badawczego leśnictwa 
trzeba 10 lat. Resort Jest nledoin- 
westowany. Zjawisko wiatrołomów 
l śniegołomów powtarza się rok­
rocznie. Jest to wynikiem prze* 
kształcenia górskich lasów w czys­
to świerkowe. Trzeba więc stworzyć 
1 realizować program przebudowy 
drzewostanu w górach.

Trudno spodziewać się dobrych 
rezultatów akcji propagującej 
wśród rolników zastępowanie tai> 
cicy płytami pilśniowymi 1 wióro­
wymi dopóki płyt tych nie będzie 
można kupić w dostatecznej ilości,. 
nie osiągnie się też większych efek* 
tów kampanii zalesiania nieużyt­
ków, gdyż nie sposób, jest zdobyć 
odpowiednią ilość sadzonek. (J. w.)
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W
 DNIACH od 29 maja do 
1 czerwca 1968 ri w sto­
licy Białorusi, Mińsku, 
odbyło się XXII posie­
dzenie Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego 

RWPG. Na tym posiedzeniu zosta­
ło podjęte ważne postanowienie o 
zaakceptowaniu

do praktyki dwustronne], zawiera­
jąc odpowiednie porozumienia, w 
których ustalono niektóre zasady 
pominięte w ÓWD lub ^przesądzono 
o sposobach, regulowania kwestii 
odniesionych przez OWD do kontr­
aktów.' ‘

tekstu Ogólnych 
staw RWPG 1958 
lat dokument ten

znowelizowanego 
Warunków Do- 
r. Od dziesięciu

Wieloletnia praktyka handlowa 
w całej rozciągłości potwierdziła 
słuszność założeń tego dokumentu

należy bodaj do 
najważniejszych aktów przyjętych
przez organa Rady, bowiem zosta­
ły w nim skodyfikowane podsta­
wowe zasady umów kupna-sprze­
daży (kontraktów), zawieranych na 
dostawy towarów i świadczenie u-
sług 
handlu

między przedsiębiorstwami
zagranicznego

członkowskich RWPG.
krajów

W oparciu o praktykę handlową 
ukształtowaną między krajami Ra­
dy i praktykę rynku międzynaro­
dowego w Ogólnych Warunkach 
Dostaw ustalono szereg zasad re­
gulujących stosunki między eks­
porterem i importerem, wynikają­
ce z kontraktu. W ten sposób wy­
eliminowano konieczność uzgadnia-

i uzyskał on wysoką ocenę, w sze­
rokich kołach; ekonomistów i praw­
ników. W dotychczasowej praktyce 
kodyfikacji międzynarodowego pra­
wa i postępowania cywilnego, 
OWD RWPG 1958 r. są aktem bez 
precedensu, zważywszy, że obowią­
zują one przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego niezależnie od tego, 
czy strony powołały się na nie w 
kontrakcie, czy też nie.

Inne podobne dokumenty kodyfi­
kujące reguły handlu międzynaro­
dowego, opracowane pod auspicja­
mi różnych instytucji międzynaro­
dowych, w tym również Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ, 
nie mają charakteru obligatoryjne­
go. Charakteru takiego nie mają 
też analogiczne pod względem for-

, Ea lądów arbitrażowych Wyłoniła 
jednak wiele kwestii,'których ure­
gulowanie ulepszyłoby ÓWD 1 jesz­
cze bardziej ułatwiłoby : działalność 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego.W związku z tym Stała Ko­
misja Handlu Zagranicznego 
RWPG, w wykonaniu postanowień 
XVI Sesji Rady ó dalszym rozsze­
rzeniu i pogłębieniu współpracy, 
podjęła uchwałę o dokonaniu no­
welizacji OWD RWPG 1958 r. 1 po­
wołała grupę ekspertów, do któ- 
rej wszystkie kraje członkowskie 
Rady delegowały swoich przedsta­
wicieli.'

malno-redakcyjnych; w Istocie 8 przez lamlanłf l EupuJąey nie md- 
charakterze merytorycznym, albo- że wykorzystać . towaru zgodnie a 
wiem jednoznacznie określono mo- przeznaczeniem, nawet po otrzy- 
żliwość wprowadzania do-kontrak- ....................  
tów klauzul odbiegających od norm 
OWD, w przypadkach, gdy wynika 
to z właściwości dostawy lub ze 
specyfiki towaru oraz z praktyki 
ukształtowanej w obrocie między­
narodowym. '

Dl® gospodarki narodowej ma 
pierwszorzędne znaczenie właściwe 
wykonywanie dostaw pod wzglę* 
dem jakości, zwłaszcza maszyn i 
urządzeń oraz innych środków

zawieranych między krajami RWPA 
Jednolite uregulowanie zagadnień 
przedawnienia roszczeń etanowi bar­
dzo poważne osiągnięcie dla prak* 
tyki. Omawiany rozdział

zwłaszcza niektórych sądów arbl- RWPG 1968 r.” właściwie może
trażowych; poważne różnice zdań stanowić przedmiot odrębnej umo­
wy woływało zagadnienie w jakich' wy międzynarodowej. W warun-
terminach mogą być zgłoszone re- kach integrujących .się państw so-
klamacje 1 w jakim zakresie. U- cjalistycznych jest to tylko jeaen
znawano bowiem, że prawo żądania z rozdziałów dokumentu o szer-
usunięcia —J“" ---- — •*- ------—

maniu bonifikaty. 
W dotychczasowej praktyce.

wady lub zamiany to­
waru (jego części) przysługuje w

-____ ___ / dokumentu o szer­
szym zasięgu problemowym.

Do znowelizowanego tekstu-OWD

&

n!a w każdym kontrakcie wielu 
klauzul umownych, znakomicie u- 
praszczając 1 ułatwiając pracę a- 
paratu handlu zagranicznego i re­
sortów gospodarczych w krajach 
członkowskich RWPG. Drugi, bar­
dzo ważny aspekt polegał na tym, 
ż» w OWD ujednolicono zasady 
handlu między krajami Rady, 
stwarzając równoprawne warunki 
obrotów, niezależnie od sposobu 
uregulowania poszczególnych kwe­
stii w ustawodawstwach wewnętrz­
nych poszczególnych państw. Jest 
godnym podkreślenia fakt, że OWD 
RWPG 1958 r. nie stanowiły re­
cepcji prawa wewnętrznego które­
goś z krajów w sferę współpracy 
handlowej wielostronne], lecz swe­
go rodzaju kodeks zasad handlu, 
wykształconych zwłaszcza na socja­
listycznym rynku międzynarodo­
wym.

W Ogólnych Warunkach Dostaw 
RWPG 1958' r. uregulowano między 
innymi kwestie dotyczące zawarcia 
kontraktu, bazy dostawy przy tran­
sporcie kolejowym, morskim, sa­
mochodowym, lotniczym i rzecz­
nym (koszt transportu, moment 
przeniesienia prawa własności 1 
przejścia ryzyka z eksportera na 
importera, co rozumie się pod po­
jęciem „data dostawy”), kontroli 
ilości i jakości towaru, opakowania 
1 znakowania dokumentacji, tech­
nicznej, zakresu i terminów gwa­
rancji, instrukcji wysyłkowych, 
form 1 trybu płatności za dostar­
czane towary i wykonywane usłu­
gi, okoliczności zwalniających stro­
ny od odpowiedzialności za całko­
wite lub częściowe niewykonanie 
zobowiązań kontraktowych, zgła­
szania reklamacji z tytułu ilości 
lub wad jakości towaru, sankcje 
za niewłaściwe wykonanie zobo­
wiązań kontraktowych, zagadnień 
arbitrażu oraz stosowania praw® 
wewnętrznego w przypadkach, gdy 
jakieś zagadnienie nie zostało ure­
gulowane lub uregulowano nie w 
pełni w OWD. , PO wprowadzeniu 
OWD w życie, kraje członkowskie 
Rady wniosły pewne uzupełnienia

CZYTELNIKÓW

Problem
ubytków
na owocach
cytrusowych

BOWIĄZUJĄCB przepisy, a 
( J mianowicie, zarządzenia Mini- 
''-''stra Handlu Wewnętrznego: 1) 
z dnia 5.XII.1953 r. Dz. Urż. MHW 
z 2.1.1954 nr 1 poz. 2 tabela 4, oraz 
2) z dnia 12.VIII.1957 r. Mon. Pol­
ski z dn. 13.IX.1957 r. nr 73 poz. 
445 ustalają normy ubytku natural­
nego owoców cytrusowych* w obro­
cie hurtowym w okresach:
Jesień — mlMlące X 14 pro*.

wioina — 
lato —

XH — II — OJ 
III— V — 14 
VI — IX — MS

W powyższych aktach pormatyw- 
nych oraz w instrukcjach mowa 
Jest tylko o normach ubytku ód 
obrotu, czyli od ilości sprzedanej.

lii
Nr it (Sisj — 30.vi.iS6» r.

Prace ekspertów trwały ponad 
cztery lata. Eksperci przeanalizo­
wali szczegółowo każdą propozycję 

, zarówno z punktu widzenia kon­
cepcji formalno-prawnych, jak i 
merytorycznej słuszności i ewentu­
alnych skutków ekonomicznych dla 
eksportera i importera oraz ich 
gospodarki narodpwej. Dzięki da­
leko posuniętej integracji ogólnych 
założeń doktryny prawa socjali­
stycznego i dążeniu do stworzenia 
lepszych przesłanek dalszego po­
głębienia powiązań handlowych

my dokumenty dwustronne. Jak np. 
OWD JUGPOL — opracowane pod 
auspicjami Polsko-Jugosłowiańskiej 
i Jugosłpwiańsko-Polskiej Izb Han­
dlowych. Oceniając znaczenie 

(OWD, nie bez racji stwierdzano, że 
stanowią one jeden z przykładów 
możliwości na drodze integracji so­
cjalistycznej, zważywszy, iż należą 
do wyjątkowo skomplikowanych 
sfer działalności — sfery gospodar­
ki (handel zagraniczny) i sfery 
nadbudowy (międzynarodowe pra­
wo i postępowanie cywilne). Do­
dajmy, że w Radzie opracowano i 
przyjęto szereg innych tego rodza­
ju dokumentów, np. Ogólne Wa­
runki Montażu RWPG 1.962 r. 1 
Ogólne Warunki Obsługi Technicz­
nej RWPG 1962 r., które również 
spełniają pożyteczną rolę w odnoś­
nych dziedzinach obrotu między 
krajami RWPG.

Znaczenie OWD RWPG 1958 r. 
wzrastało z roku na rok, w miarę 
rozwoju wzajemnych obrotów, to­
warowych między krajami człon­
kowskimi Rady, Wystarczy stwier­
dzić, że corocznie około 60 . proc, 
obrotów handlu zagranicznego Pol­
ski realizowane jest w oparciu o 
ten dokument. Podobnie przedsta­
wia się sprawa' w obrotach han­
dlowych pozostałych krajów 
RWPG. W 1967 r. ÓWD RWPG 
1958 r. stanowiły podstawę praw- 
no-kontraktoWą dla obrotów , ogól­
nej Wartość! ponfid 29 rńld rbl. 
transferowych, a w ciągu Jedena­
stu lat obowiązywania dla obro­
tów wynoszących 185 mld rbl. Zna­
czenie ÓWD Jest jeszcze szersze, 
ponieważ z pewnymi zmianami są 
one stosowane. Jako dwustronne o- 
gólne warunki dostaw, w handlu 
krajów członkowskich Rady z pań­
stwami .socjalistycznymi nie nale­
żącymi do RWPG oraz w handlu 
miedzy tymi naństWamL Tak więc 
znaczenie z OWD w praktyce han­
dlowej jest bardzo poważne, nie 
mówiąc o aspektach pozahandlo- 
wych. które mają nie mniejszą wa­
gę niż aspekty handlowe.

Praktyka handlowa oraz prakty-

A więc nie ma' przepisów dających 
podstawę do obliczania ubytków na­
turalnych powstających przy skła­
dowaniu owoców cytrusowych 1 w 
ogóle nie wolno obliczać ubytków 
od składowania. Normodawca wy­
chodził z założenia, że obrót cytru­
sami będzie szybki, że nie będą one 
leżały w magazynach hurtu i dla­
tego ustalił normy jedynie od obro­
tu, co na owe czasy było wystar­
czające.

Jeszcze kilka lat wstecz, kiedy 
owoce cytrusowe, a w szczególnoś­
ci cytryny były na rynku towarem 
deficytowym i szły jak przysłowio­
we „ciepłe bułki”, normy od obro­
tu rozwiązywały sprawę ubytków. 
Każda . ilość dostarczana wówczas 
do hurtowni W.P.H.S. była natych­
miast rozprowadzana i znikała ze 
sklepów. Problemu z obliczaniem 
ubytków nie było. Obliczano od 
obrotu (sprzedaży) zgodnie z powo­
łanymi przepisami, bowiem cytry­
ny nigdy nie leżały w magazynach 
hurtu. W ostatnich latach nastąpiły 
radykalne zmiany w obrocie cytru­
sami i dlatego wyczuwa się lukę w 
przepisach odnośnie norm ubytków. 
Import cytryn osiągnął takie roz­
miary, że podaż na rynek nie tylko 
pokrywa w pełni popyt konsumen­
ta, ale często nawet znaczńle ten 
popyt przekracza. Cytryny leżą dłu­
żej i w sklepach detalicznych, . a 
przede wszystkim w magazynach 
hurtowni spożywczych. Oczywiście 
powoduje to znaczne' ubytki (ususz­
ka), a często 1 psucie się cytrusów.

W dzisiejszych warunkach maso­
wego obrotu cytrynami normy ubyt­
ku ustalone tylko od obrotu w hur­
cie stały się niewystarczające. Nie­
zależnie od istniejących norm od 
obrotu powinny być? ustalone rów-

produkcji. Według obowiązujących 
OWD 1958 r. odpowiedzialność eks­
portera za wady dostarczonych to­
warów, na które udzielono gwaran­
cji, ograniczała się w zasadzie do 
usunięcia wady (przez naprawę 
lub zamianę wadliwej części towa­
ru względnie całego- towaru). Do­
dać należy, że tryb rozpatrywania 
reklamacji? przez eksportera okre­
ślony był'nieprecyzyjnie, co stwa­
rza możliwości przewlekłego załat­
wiania roszczeń. Prowadziło to do 
powstawania strat u odbiorców 
Importowanych towarów, zwłaszcza

całym okresie gwarancyjnym. Na­
tomiast inne uprawnienia wynika­
jące z ustawodawstw wewnętrz­
nych np. prawo do bonifikaty lub 
odstąpienia od kontraktu, może być 
wykorzystane W terminach prze­
widzianych w tych ustawodaw- 
stwach. Problemy te w prawie cy­
wilnym poszczególnych ■ krajów 
RWPG uregulowane są bardzo 
różnorodnie, co w wielu przypad­
kach prowadzi do ich utraty, w 
powiązaniu z nieprzekonującą in­
terpretacją przepisów OWD. Te 
problemy zostały rozstrzygnięte w 
OWD jednolicie, z wyeliminowa­
niem możliwości różnorodnej inter-

wprowadzono również szereg in­
nych nowych przepisów lub uzupeł­
nień, podyktowanych praktyką. Do* 
tyczą one między innymi równo­
mierności dostaw towarów, jakości
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mlędzy krajami Rady doprowadzo­
no do uzgodnienia znacznie ulep­
szonego tekstu OWD. Postanowie­
nie Stałej Komisji Handlu Zagra­
nicznego z dnia 1 czerwca br. o 
zaakceptowaniu znowelizowanych 
OWD zostanie niewątpliwie odno­
towane jako akt o doniosłej wadze 
na drodze integracji socjalistycz­
nej.

Tekstowi znowelizowanemu na­
dano oficjalną nazwę „Ogólne Wa­
runki Dostaw towarów między
przedsiębiorstwami 
kowskich RWPG”, 
roku. Uzupełnienia 
toryczne obejmują

krajów człon- 
w redakcji 1968 
i zmiany mery- 
między ińnymi:

stosunkowo wyczerpujące ustalenie 
zasad odpowiedzialności eksportera 
w przypadku dostawy towarów z 
wadami, określenie jednolitych ter­
minów przedawnienia roszczeń, u- 
zupełnienie przepisów regulujących 
zgłaszanie i rozpatrywanie przez 
eksportera reklamacji, wyraźne o- 
kreślenie jakie prawo kraju eks­
portera ma zastosowanie do sto­
sunków wynikających z -kontrak­
tu, jeśli w OWD jakaś kwestia nie 
została uregulowana lub uregulo­
wana jest niewyczerpująco. Został 
również ostatecznie zatwierdzony 
rozdział regulujący-, tryb i formy 
płatności (rozdział ten został zno­
welizowany w styczniu . 1964 r. i 
wszedł w życie z dniem 1 kwiet­
nia 1964 r., priorytetowe potrakto­
wanie. prac nad nowelizacją tego 
rozdziału spowodowane zostało po­
wołaniem MBWG, zmiany i uzu­
pełnienia objęły również kwestie 
wynikające z ' praktyki handlowej 
i bankowej).

Jednym z założeń nowelizacji by* 
ło dostosowanie dokumentu do no­
wych potrzeb, wynikających ze 
zmian w formach i metodach za­
rządzania gospodarką narodową, 
wprowadzanych w poszczególnych 
krajach RWPG, w tym zakresie 
uprawnień dostawców towarów na 
eksport i odbiorców towarów z im­
portu oraz przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. Znalazło to wyraz 
w szeregu zmianach pozornie for-

nież normy ubytków przy składo­
waniu w hurcie. Hurtownie mają 
nawet obowiązek utrzymywania 
pewnej rezerwy cytryn w magazy­
nach dla zabezpieczenia ciągłości 
sprzedaży, ale norm na ubytki na­
turalne przy składowaniu nie ma. 
Brak norm ubytków przy składowa­
niu uniemożliwia rozliczanie osób 
materialnie odpowiedzialnych, nie 
daje podstawy obliczania ubytków, 
nastręcza trudności przy rozliczaniu 
1 kwalifikowaniu ubytków oraz Ich 
uzasadnianiu. Nie ma po prostu 
podstawy prawnej do obliczania 
ubytków przy składowaniu sensu 
stricto.

Ponadto odbywa się sortowanie 
cytryn (przebieranie) w hurcie. 
Zgodnie z przepisami obowiązujący­
mi w hurcie spożywczym ubytki 
stwierdzone w wyniku sortowania 
cytryn należy spisywać w ciężar 
kosztów' ubytków w granicach norm. 

,Jednakże przepisy nie podają norm 
ubytków przy sortowaniu, a więc 
nie wiadomo jak je obliczać. Wobec 
braku norm ubytków przy składo­
waniu 1 sortowaniu postępuje się 
przykładowo jak niżej. Partia cy­
tryn przyjęta do magazynu jest 
przez pewien czas składowana 1 po 
kilku czy kilkunastu dniach przesu­
wana do sortowania. W tym czasie 
stwierdza się różnice wagowe, bo 
cytryny leżąc’w magazynie straciły 
ha wadze (ususzka). Od tej partii 
oblicza ślę z konieczności ubytek w 
granicach norm, mimo te obrót 
(sprzedaż) faktycznie jeszcze nie 
nastąpił. Ale Innego rozwiązania nie 
ma, skoro brak norm ubytków przy 
składowaniu. Natomiast ubytek nie 
mieszczący się w normie ubytku od 
tego „quasi-obrotu" obciąża fundusz 
ha. przecenę 1, ryzyko handlowe. W

maszyn !
problemom
gi-

Przyjęte

urządzeń. Dlatego tym 
poświęcono wiele uwa-

rozwiązania w tekście
„OWD RWPG 1968 r.” spełniają 
wysuwane postulaty w omawia­
nym zakresie. Nowe przepisy usta­
lają, że importer będzie miał pra­
wo, zarówno przy towarach gwa­
rantowanych, jak i towarach, na 
które gwarancji nie udzielono (z 
pewnymi różnicami przy gwaran­
cji), żądać niezwłocznego usunię­
cia wady lub zamiany wadliwego 
towaru (wadliwej części) lub ma 
prawo żądać bonifikaty. Eksporter 
może podporządkować się żądaniom 
importera, może też wybrać sposób 
zaspokojenia reklamacji, np. za­
miast udzielić bonifikaty, może u- 
sunąć wadę lub zamienić wadliwy 
towar (wadliWą część). Z tym jed­
nak, że jeżeli reklamacja na żą­
danie importera lub „z inicjatywy 
eksportera będzie zaspokojona tą 
ostatnią drogą, to importer jest 
uprawniony do naliczania kary u- 
mownej (jak przy przeterminowa­
niu -^dostawy, tj.: do 8 proc, war­
tości).

Zasadnicze novum, obok ustalę* 
nla prawa żądania bonifikaty przy 
dostawach towarów z gwarancją, 
stanowi w tekście „OWD RWPG 
1968 r.” dopuszczenie możliwości 
odstąpienia od kontraktu zarówno 
przy towarach gwarantowanych, 
jak 1 przy towarach, na które nie 
udzielono gwarancji.- Ten środek o- 
chrony Interesów importera nale­
ży oczywiście rozpatrywać jako o- 
stateczność możliwą do zastosowa­
nia po wyczerpaniu innych upraw­
nień. W tym przypadku importer 
może odstąpić od kontraktu, a pra­
wo, o którym piszemy wyżej, może 
być przewidziane w porozumieniu 
dwustronnym lub w kontrakcie. Je­
śli w porozumieniu ani w kontrakcie 
nie przewidziano warunków odstą­
pienia, to importer może skorzystać 
z tego prawa, gdy arbitraż ustali, 
że eksporter nie może zaspbkoić 
roszczeń ani przez naprawę, ani

rwiązku z tym nasuwa się pytanie, 
czy dalszy ubytek (ususzka) stwier­
dzony po sortowaniu cytryn i po 
sprzedaży całej partii winien obcią­
żać fundusz na przecenę i ryzyko z 
uwagi na to, że od całej partii obli­
czono już poprzednio uby tek w gra­
nicach norm „jak gdyby od obro­
tu”, mimo że obrotu sensu stricto 
jeszcze nie było. Czy też uzasadnio­
ne byłoby obliczenie znów ubytku 
w granicach norm od obrotu, bo 
przecież po sortowaniu cytryny też 
jakiś czas leżały w magazynie 1 na­
stąpiła dalsza ususzka. Brak usta­
lenia norm ubytku naturalnego na 
cytrusach przy składowaniu 1 sorto­
waniu w hurcie nastręcza szereg 
wątpliwości 1 trudności przy rozli­
czeniach powstających ubytków, co 
ze względu na poważne ilości tych 
owoców przechowywanych w ma­
gazynach hurtu i będących obrotem 
hurtu wymaga rychłego uregulowa­
nia.

Można by na przykład, ustalić 
normy przy składowaniu w wyso­
kości procentowej zależnie od cza­
su składowania do 7 dni, do 14 dni, 
do 21 dni, do 30 dni itd.

Sprawa uregulowania norm ubyt­
ków na qwocach cytrusowych, ze 
względu na wielkość masy towaro­
wej tych, artykułów, stała się dziś 
zagadnieniem ekonomicznym o du­
żej wadze. Faktem jest bowiem, że 
ubytki na cytrusach w skali kra­
jowej sięgają olbrzymich sum, a 
więc sprawa ich ustalania 1 rozli­
czania winna być uregulowana od­
powiednim aktem normatywnym w 
sposób konkretny 1. nie nasuwający 
wątpliwości, ponieważ chodzi tu o 
ochronę mienia społecznego 1 inte­
res gospodarki narodowej.
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pretacji przepisów OWD 1 ustawo­
dawstw wewnętrznych. Zgodnie z 
przepisami „OWD RWPG 1968 r." 
wszystkie wymienione środki o- 
chrony swoich interesów importer 
może zastosować w terminąęh 
przewidzianych w OWD, w tym 
przy towarach gwarantowanych w 
całym okresie gwarancyjnym oraz 
w ciągu trzydziestu dni po upły­
wie tego terminu pod warunkiem, 
że wadę towaru wykryto w okre­
sie gwarancji. W ten sposób w 
OWD dokonano unifikacji w zakre­
sie podstawowych zasad handlu 
między krajami RWPG, co stwarza 
merytorycznie : jednakowe warunki 
(dotychczas jednakowe warunki 
miały charakter doktrynalny, wy­
rażający się. w jednakowym sto-

części i elementów dostarczanych 
w zamian za wadliwe, dostaw szyb­
ko zużywających gię części maszyn 
i urządzeń, informowania importe­
ra w okresie realizacji kontraktu 
ó zmianach konstrukcyjnych^ i u- 
lepszeniach maszyn i' urządzeń, ter­
minu dostarczenia dokumentacji te­
chnicznej, towarzyszącej maszynom 
i urządzeniom (jeżeli nie został on 
określony w kontrakcie) oraz wy* • 
mogów, którym taka dokumentacja 
powinna odpowiadać, skrócenia ter­
minów zgłaszania reklamacji przy 
dostawach szybko psujących się 
świeżych owoców i warzyw, oko­
liczności zwalniających od odpo­
wiedzialności za niewykonanie lub 
niewłaściwe wykonanie zobowiązań 
kontraktowych. Ponieważ w prak­
tyce zdarzały się spory na temat 
co należy rozumieć pod prawem 
materialnym, kraju sprzedawcy, w 
odpowiednim paragrafie ustalono 
jednoznacznie, że pod prawem tym 
rozumie się prawo cywilne jako ta­
kie, a nie przepisy szczególne, re­
gulujące stosunki między instytu­
cjami 1 przedsiębiorstwami gospo-j 
darki uspołecznionej. *

Poważne znaczenie dla praktyk! 
handlowej ma kwestia, od których 
przepisów OWD strony mogą od­
stępować i w kontraktach regulo­
wać dane zagadnienie w sposób od­
mienny. Kwestia ta budziła rozbież­
ności w praktyce arbitrażowej i w 
kołach naukowych. Różnice zdań 
wywoływał również charakter oko­
liczności upoważniających do odstę­
powania w kontraktach od poszcze­
gólnych przepisów OWD (wola 
stron, czy charakter obiektywny). 
W trakcie .prac nowelizacyjnych

sowaniu posiłkowo prawa we­
wnętrznego).

Istotne znaczenie mają również 
przepisy „OWD RWPG 1968 r.” 
dotyczące reklamacji. Dotychczas 
obowiązujące przepisy były dalekie . 
od doskonałości, albowiem umożli­
wiały przewlekłe załatwianie rosz­
czeń, co przy stosunkowo ograni­
czonych środkach ochrony intere­
sów importera mogło niejednokrot­
nie prowadzić do powstawania u 
niego strat. „OWD RWPG 1968 r.” 
przewidują jakie elementy, jako 
minimum, powinna zawierać re­
klamacja, określają sposób postępo­
wania eksportera i importera w 
przypadku braku w reklamacji któ-
regoś z istotnych elementów oraz 
konsekwencje niezastosowania się 
jednej ze stron do trybu postępo­
wania wyjaśniającego. Biorąc pod 
uwagę specyfikę .szeregu towarów, 
OWD przewidują, że reklamacja po­
winna być rozpatrzona meryto­
rycznie w terminie ustalonym w 
kontrakcie, a jeśli termin taki nie 
został przewidziany, to w ciągu 
sześćdziesięciu dni (przy^ komplet­
nych obiektach i kompletnych agre­
gatach — w ciągu dziewięćdziesię­
ciu dni); jeżeli eksporter nie udzieli 
wiążącej go odpowiedzi merytory­
cznej w~ tych terminach, to impor­
ter ma prawo wystąpić do arbitra­
żu i niezależnie od tego na czyją 
korzyść zostanie rozstrzygnięty po­
zew, koszty procesu ponosi ekspor­
ter; jeżeli z przyczyn technicznie 
uzasadnionych eksporter nie może 
ustosunkować się wiążąco do rekla­
macji w wymienionych terminach, 
wówczas może on zaproponować 
uzgodnienie odpowiedniego terminu, 
a jeśli importer nie przyjmie pro­
pozycji i wystąpi do arbitrażu o 
rozstrzygnięcie sporu, to koszty pro­
cesu ponosi strona, na której nie­
korzyść orżeknie arbitraż.

Nowe przepisy „OWD RWPG 
1968 r.” w zakresie zasad odpowie­
dzialności za wady dostarczonych 
towarów, terminów zgłaszania ro­
szczeń, trybu oraz terminów roz­
patrywania reklamacji będą miały, 
poważne znaczenie dla odbiorców 
wielu importowanych towarów i 
przyniosą w efekcie poważne ko­
rzyści gospodarce narodowej. Z 
drugiej strony wymagać będą dal­
szego polepszenia pracy dostawców 
eksportowanych towarów oraz 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego.

Poważne znaczenie w praktyce 
handlowej mają terminy przedaw­
nienia roszczeń, ponieważ wiążąsię 
one w każdym przypadku z mate­
rialnymi interesami stron, szczegól­
nie interesami importera. W tek­
ście OWD 1958 r. terminy przedaw­
nienia nie zostały uregulowane. 
Dlatego do roszczeń wynikających 
z kontraktu stosowano odpowiednie 
przepisy ustawodawstw wewnętrz­
nych krajów członkowskich RWPG. 
Powodowało to trudności w prakty­
ce handlowej 1 obsłudze prawno- 
transakcyjnej, albowiem w przepi­
sach wewnętrznych poszczególnych 
państw przyjęto różnorakie rozwią- 
zahia, a terminy przedawnienia są 
bardzo zdyferencjonowane. Znowe­
lizowane OWD przewidują, że ogól- 
ny termin przedawnienia wynosi 
dwa lata, a szczegółowe terminy 
przedawnienia roszczeń z tytułu

problemy te zostały szczegółowo 
przedyskutowane i osiągnięto poważ­
ne zbliżenie poglądów. W związku 
z tym należy odnotować postanowie­
nie komisji dopuszczające możliwość 
ustalania innej bazy dostawy przy 
transporcie kolejowym i samochodo­
wym, niż przewidziana w OWD. Po-, 
stanowienie to stwarza dla prakty­
ki handlowej nową sytuację w za­
kresie stosowania preambuły „ÓWD 
RWPG 1968 r.” i stanowi ważny 
precedens, ponieważ Komisja pierw­
szy raz podjęła rolę interpretatora 
dokumentu i jej stanowisko jest 
obowiązujące. Uczyniono to słusz­
nie, bowiem Komisja jest w chwi­
li obecnej jedynym organem mię­
dzynarodowym władnym ustalać au­
tentyczną interpretację przepisów 
OWD. Zaś jednolite rozumienie jest 
konieczne, gdyż OWD stanowią 
wielostronny dokument międzyna-
rodowy, który powinien być jedna* 
kowo stosowany przez wszystkie 
kraje RWPG. Dotychczasowa prak­
tyka nie sprzyjała temu, ponieważ 
do roli jedynego interpretatora 
przepisów OWD pretendowały nie­
które sądy arbitrażowe. Brak jest 
jednak oficjalnego forum sądowe­
go, które byłoby uprawnione do po­
dejmowania uchwał o jednolitym 
rozumieniu przepisów OWD, a są­
dy arbitrażowe są niezawisłe od 
siebie. Prowadzi to do różnorodnej 
interpretacji OWD. Uważamy, że na 
tym odcinku należy zmienić śytua* - 
cję przez powołanie wielostronnego 
sądu arbitrażowego krajów RWPG, 
który byłby uprawniony do roz­
strzygania sporów oraz do ustala­
nia autentycznej interpretacji OWD. 
Jako forma przejściowa, może być 
powołane plenum arbitrów sądów 
arbitrażowych krajów RWPG, wy­
pełniające tylko tę drugą funkcję. 
Do tego jednak czasu rolę inter­
pretatora w kwestiach zasadniczych 
powinna wypełniać Komisja.

Jak wynika ‘to z charakteru do­
kumentu, w OWD zunifikowano je­
dynie ważniejsze kwestie występu­
jące w praktyce handlowej między 
wszystkimi krajami RWPG; Od tej 
reguły uczyniono jeden wyjątek 
ustalając przepis mówiący o tym, 
że przy dostawach towarów gwa­
rantowanych do Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej z krajów członkow­
skich Rady nie posiadających 
wspólnej granicy państwowej a 
MRL — terminy gwarancji, liczo­
ne od daty dostawy będą dłuższe 
o dwa miesiące od terminów prze­
widzianych w OWD dla dostaw mię­
dzy pozostałymi krajami. Przyj­
mując to rozwiązanie, europejskie 
kraje RWPG wzięły pod uwagę 
między innymi odległość dzielącą 
MRL od ich granic.

Znowelizowane OWD, jak prze­
widuje to zalecenie Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego, wejdą w 
życie z dniem 1 stycznia 1969 r. 
i będą stosowane do kontraktów za­
wieranych począwszy od tej daty. 
Kontrakty zawarte wcześniej mogą 
być podporządkowane przepisom 
tego dokumentu jedynie za zgodą 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego — stron tych kontraktów. 
Stosunkowo długi okres, dzielący 
datę zaakceptowania „OWD RWPG 
1968 r.” od daty wprowadzenia ich 
w życie konieczny jest dla poczy­
nienia w krajach członkowskich 
niezbędnych przygotowań i zapo­
znania się przez aparat handlu za­
granicznego i przemysłu z nowymi 
przepisami.wad jakości, braków . ilościowych 

oraz kar umownych wynoszą jeden 
rok. Ustalono również zasady li­
czenia rozpoczęcia biegu terminów, 
przerwania 1 wstrzymania ich bie­
gu. Ponadto przyjęto przepisy regu­
lujące niektóre przypadki szczegól­
ne. Zasługuje na podkreślenie, że 
przepisy tego rozdziału są bezwzglę­
dnie obowiązujące i nie mogą być 
zmieniane ani w kontraktąch, ani cymesie to kórz
W porozumieniach dwustronnych, wszystkim krajom Wspólnoty.

Omówione —- i natury rzeczy 
bardzo skrótowo — ważniejsze uzu­
pełnienia i zmiany obowiązującego 
tekstu OWD stanowią znaczny po­
stęp na drodze unifikacji reguł han­
dlu między krajami RWPG, sprzy­
jać będą dalszemu ułatwieniu pra­
cy aparatu handlu zagranicznego 
i przemysłu oraz stymulować lep- 

■ sze wykonywanie zobowiązań1 kon­
traktowych. Przyniesie to korzyści



nych przedmiotówedług danych czechosłowac­
kiego rocznika statystycz­
nego (GUS w swoim rocz­
niku nie publikuje takiej 
tabelki), Czechosłowacja na­
leży do krajów o najwyż-

szym w świecle udziale wydatków 
publicznych na szkolnictwo. Wg 
tych danych, na szkolnictwo w CSRS 
przeznacza się 6,6 proc, dochodu na­
rodowego, gdy w Polsce — 5,1 proc. 
Czechosłowacja — pod względem 
udziału wydatków publicznych na 
szkolnictwo w dochodzie narodo­
wym — wyprzedza ZSRR (6,1 proc.), 
NRD (6 proc.), USA (6,3 proc.), nie 
mówiąc już o Wielkiej Brytanii (5,8 
proc.), Francji (3,6 proc.) itd.

Na 10 tys. mieszkańców przypa­
da w CSRS 100 studentów szkół 
wyższych (w Polsce — 86). Wyższy 
odsetek studentów w porównaniu 
z liczbą mieszkańców notują Jedy­
nie statystyki USA, ZSRR, Kana­
dy, Holandii, Bułgarii i, Japonii. A 
mimo to sytuacja w tej dziedzinie 
od dawna wywołuje w kraju na­
szych południowych sąsiadów wiele 
wątpliwości, niepokojów 1 nawet 
konfliktów.

Odbiciem Ich może być spraw’a, 
która przed kilku laty wywołała 
niema] burzę w środowiskach pra­
cowników nauki i przemysłu. Prze- 
myst tworzyć począł pod bokiem 
oficjalnego szkolnictwa i nie pyta­
jąc tego szkolnictwa o zgodę... włas­
ne wyższe uczelnie. Uczelnie te na­
zywane były „instytutami przyza­
kładowymi". Formalnie nadzór pe­
dagogiczny nad instytutami sprawo­
wały „legalne" wyższe uczelnie, 
skąd przemysł „wynajmował” część 
kadry nauczającej. Faktyczne kie­
rownictwo instytutów spoczywało w 
rękach wydziałów szkoleniowych fa- 
bryki, które też praktycznie okreś­
lały program nauczania w instytu­
tach przyzakładowych.

FELCZERZY TECHNIKI

Reporter, zaintrygowany notatką 
w .Rudym Pravie” („Szkoda, że Mi­
nisterstwo Szkolnictwa nie wydało 
dotychczas rozporządzenia dyrek­
tywnego w sprawie organizacji in­
stytutów i prawomocności studiów 
na nich''), odwiedził wówczas jedną 
z takich „dzikich” wyższych uczel­
ni — Instytut Przyzakładowy utwo­
rzony wspólnie przez fabrykę opon 
samochodowych „Czerwony Paź­
dziernik" w Gottwaldowie i poblis­
kie zakład}' „Tatra” oraz zakład 
naukowo-badawczy dla spraw tech-
nologii przemyśle gumowym i
tworzyw sztucznych. Instytut — jak 
poinformowano reportera na miejs­
cu — przeznaczony jest dla star­
szych pracowników tych zakładów 
posiadających średnie wykształce­
nie i duże doświadczenie zawodowe, 
pragnących uzupełnić swe kwalifi­
kacje na poziomie wyższym, a ze 
względu na wiek i liczne nie tylko 
zawodowe obowiązki nie mogących 
pozwolić sobie na normalne studia 
zaoczne. Instytut na trzyletnich kur­
sach — prowadzonych bez oderwa­
nia od pracy — kształcić miął kon­
struktorów opon samochodowych 
i urządzeń do produkcji tych opon, 
technologów oraz ekonomistów' o tak 
określonym zakresie specjalizacji. 
Studia obejmowały 1540 godzin wy­
kładów, ćwiczeń i seminariów, nie 
licząc corocznych miesięcznych sesji 
egzaminacyjnych.

W chwili, gdy reporter odwiedzał 
fabrykę, sytuacja prawna instytutu 
ciągle jeszcze nie była uregulowana. 
Ciągle jeszcze istniały dwie koncep­
cje „zaszufladkowania Instytutu": 
reprezentowana przez władze oświa­
towe tendencja do traktowania 
instytutu jako odmiany średniego 
szkolnictwa zawodowego i — przez
wladze 
instytutu

przemysłowe uznania
(a właściwie należałoby

użyć liczby mnogiej, Jako że insty­
tutów takich powstało więcej) za 
wyższą uczelnię przyzakładową. ,

Uzasadnienie rezerwy władz 
oświatowych było Jasne: posunięta 
do maksymalnych granic specjaliza­
cja, powodująca, że praktycznie 
absolwent uzyskiwał przygotowanie 
do prac}' w jednym lub co najwyżej 
kilku o zbliżonym profilu produk­
cyjnym 1 technologiach zakładach 
co umożliwiło radykalną redukcję 
czasu studiów 1 zakresu wyklada-

ZSRR

Z myślą 
o eksporcie

Miesięcznik radziecki '„Wnlesz- 
niaja Torgowla” (nr 2/1968) przyno­
si ciekawy artykuł W. Pozdniako- 
wa pt. „Rao’y d/s eksportu".

Czytamy tam m. in.:
,.Na mocy monopolu handlu za- 

prantcznego transakcje w zakre­
sie eksportu i* importu dokonywane 
sq w ZSRR za pośrednictwem po- 
teolanych w tym celu specjalnych 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego oraz innych organizacji, ma­
jących prawo występowania na 
rynkach zagranicznych. Państwo 
sprawuje bezpośrednie kierownic­
two nad tymi organizacjami po­
przez Ministerstuw Handlu Zagra­
nicznego ZSRR oraz Państwowy 
Komitet Rady Ministrów ZSRR , d/» 
stosunków gospodarczych z zagra­
nicą.”

Autor stwierdza dalej, że jed­
nocześnie handel zagraniczny, ja­
ko gałąź gospodarki narodowej, 
jost ściśle związany z Innymi ga­
łęziami, a przede wszystkim z prze­
mysłem, który dostarcza lwią część 
towarów eksportowych ora» po­

• zapewniała, tnidnlonych było 81,7 proc, lud- mlcznych nie ustępujących, a nie- nlekwallflkowanej, takie, gdzie o proces ten znalazł 'na uczelniach 
mirió - „j.. — kiedy górujących nad parametrami wysokiej wartości produkcji; decy- technicznych, gdzie poprzednio na-

-r;?”. duje postępowa myśl techniczna stąpiło najdalej idące rozdrobnienie 
. . ..---------- .— Dochodzi się w tych dyskusjach i kunszt wykonawczy. Już z tego za- specjalizacyjne. Jeszcze' w roku 6ka-

mysłowa w roku 1985 przewyższała w Czechoslowacjl coraz częściej do łożenia wynika konieczność rtichli- demickim 1966/67 na uczelniach 
„om „ . „1... , .. . . wośdT przemysłu, zdolności doszyb- technicznych istniało 81 kierunków

kiego przerzucania ‘ się z jednych specjalizacyjnych. W tej chwili — 
technologii na inne, odchodzenia od 58. Podejmowane są także próby 
konstrukcji starzejących się dó kon- „oczyszczania” programów naucza- 
atrukcji najnowocześniejszych, no- nia. Chodzi o eliminację przedmio- 
watorakich, tów zbyt praktycystycznych i wą-

Można mieć wątpliwości, W jakiej- «kich, dla których miejsce powinno 
mierze przybliża perspektywę osią- przede wszystkim w systemie 
gnięda takiej specjalizacji postępu- kształcenia podyplomowego, specja- 
jąca .ostatnio dezintegracja gospo- lizacyjnego, s wygospodarowanie . w 
darkł czechosłowackiej; Można mieć ten sposób godzin wykładów, cwi- 
wątpllwości, czy eksponowanie me- jczeń i seminariów dla _rozszerzenia 
chanizmów rynkowych, mających za- zakresu wiedzy elementarnej, pod­
stąpić bezpośrednią ingerencję cen- stawowej. . -
fralnego planlflkatora przybliża tę Aktualna koncepcja. studiów-wyż- 
perspektywę czy też ją oddala. To szych w _ Czechosłowacji zakłada 
jednak sprawa odrębna, zajmowa­
liśmy się nią przy innej okazji (por.

jak to określił w rozmowie z repor- ndści zawodowo czynnej, gdy np. 
terem jeden z pracowników szkol- w Polsce (r. 1931) 29,7 proc. Szybki 
nictwa wyższego, wykształcenie co " ........
najwyżej „felczera techniki”, a nie 
Inżyniera z prawdziwego zdarzenia, 
o rozległych horyzontach i gruntow­
nie podbudowanej wiedzy, zdolnego 
do samodzielnej pracy w zmienia­
jących się warunkach i szybkiej 
adaptacji do nowych wymagań nie- 
sionych przez rewolucję techniczną. 
A uzasadnienie stanowiska prze­
mysłu ?

— Felczerzy techniki? Być może. 
Szkolnictwo może nie respektować 
dyplomów naszych instytutów, ale 
my je będziemy respektować. Nam

rozwój produkcji (produkcja prze-

o 284 proc, poziom z roku 1050) na-
stępował więc od bazy znacznie wyż­
szej niż u nas. Przy czym, co od­
różnia Czechosłowację , od innego 
kraju socjalistycznego o podobnych 
tradycjach przemysłowych — NRD, 
był to rozwój w dużej mierze eks-. 
tęnsywny, oparty na rozszerzaniu za­
trudnienia. Od roku 1950 do r. 1965 
zatrudnienie w przemyśle czechosło­
wackim wzrosło z 1674 tys. do 2480 
tys. osób. W tej chwili więc prze­
mysł czechosłowacki zatrudnia za-

PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI

wyrobów' oferowanych przez nas?"

konkluzji następującej: „Nad do­
tychczasową praktyką ciążyła men-
talność felczęrska. W przethyśle 
z .ajoryzowanym przez praktyków 
wytworzył się kult umiejętności wy­
konawczych przy jednoczesnym lek­
ceważeniu wiedzy twórczej. Presji 
tej mentalności ulegać poczęło także 
szkolnictwo wyższe, wstrząsane nie 
kończącymi się reformami, których 
sens sprowadzał, się coraz częściej do 
tego, by w paroletnim cyklu na­
uczania zawrzeć sumę najelemen- '

(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

bowfem potrzebni są nie akademicy, 
lecz ludzie umiejący zarządzać pro­
dukcją w konkretnych warunkach 
naszego zakładu. Naszym obowiąz­
kiem jest dbać o to, by zakład 
funkcjonował. Bez kadry zarządza­
jącej zakład funkcjonować nie bę­
dzie. Skoro szkolnictwo nie jest w 
stanie zapewnić” nam dopływu ka­
dry, zmuszeni jesteśmy radzić sobie 
tak, jak nas na to stać.

W tej chwili dawne namiętności, 
wywołane tworzeniem przez prze­
mysł tzw. instytutów zakładowych, 
mocno Już wyblakły. Instytuty 
istnieją jeszcze co prawda, lecz stop­
niowo schodzą w cień. Obserwatorzy 
gospodarki czechosłowackiej zwra­
cają zresztą uwagę, że obecnie 
przedsiębiorstwa są dużo ostrożniej­
sze przy określaniu swych potrzeb 
w tym zakresie; apetyty na kadrę 
z akademickim cenzusem mocno 
zmalały, pracownik z wysokimi kwa­
lifikacjami jest bowiem przede 
wszystkim lokatą kapitału na przy­
szłość, a obecny układ bodźców pre­
feruje raczej korzyści doraźne. '

PARADOKS 
CZECHOSŁOWACKIEJ 

GOSPODARKI

Zmalały naciski przedsiębiorstw, 
ale to nie znaczy, że wraz z tym 
zniknął problem. Bez względu bo­
wiem na koniunkturalne układy wy­
mowa statystyk jest absolutnie nie­
dwuznaczna: gospodarka czechosło­
wacka — kraju, należącego do naj­
wyżej rozwiniętych przemysłowo 
wśród państw socjalistycznych — 
charakteryzuje się jednym » naj­
niższych wskaźników nasycenia 
kadrą z wyższym wykształceniem. 
Na tysiąc osób zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej przypada w 
CSRS 34,5 pracowników z cenzusem 
akademickim, gdy np. w Polsce — 
43,4. Gospodarka czechosłowacka 
opiera się przede wszystkim na 
technikach. Pod względem liczeb­
ności personelu o średnich kwalifi­
kacjach technicznych Czechosłowacja 
ma niewielu konkurentów w świę­
cie: na 1000 zatrudnionych przypada 
ich 145,8, gdy np. w Polsce — 83,8. 
Czym wytłumaczyć ten fakt, jak po­
godzić z innym, poprzednio przyto­
czonym — stosunkowo wysokim od­
setkiem młodzieży objętej kształce­
niem na poziomie wyższym, znacznie 
przekraczającym np. analogiczny 
wskaźnik w Polsce?

Wyjaśnienie chyba jest następują­
ce: już w okresie przedwojennym 
Czechosłowacja należała do państw 
o silnie rozbudowanym przemyśle. 
W roku 1930 poza rolnictwem za-

chłania większość artykułów po­
chodzących z importu. „Ścisła więź 
pomiędzy handlem zagranicznym a 
przemysłem stanowi świadectwo 
związków zachodzących w dzie­
dzinie obrotu i produkcji".

W. Pozdnlakow konstatuje, te w 
gospodarce socjalistycznej istotne 

znaczenie ma sterujące oddziały­
wanie odpowiednich organów kie­
rowniczych oraz takie zorganizo­
wanie stałych, operatywnych kon­
taktów pomiędzy pracownikami 
handlu zagranicznego z jednej 
strony a reprezentantami przemy­
słu z drugiej, które umożliwia naj­
bardziej efektywną realizację za­
dań w zakresie międzynarodowej 
wymiany towarowej. W tym kon­
tekście autor prezentuje niektóre 
formy wspomnianych kontaktów, 
podkreślając jednocześnie, iż tysią­
ce specjalistów radzieckich znaj­
dują się poza granicami kraju, blo- 
rąc udział w budowie, montażu, 
obsłudze technicznej obiektów 
dostarczanych przez przemysł.

Na tym tle szczególnego znacze­
nia — zdaniem antora — nables-ają 
kontakty bieżące resortu handlu 
zagranicznego 1 rozmaitymi agen­
dami i komórkami przemysłu za­
równo w przekroju branżowym, 
jak 1 terytorialnym- Podkreśla on 
w związku z powyższym roić in­
formacji, a szczególnie wymiany 
informacji pomiędzy zainteresowa­
nym! czynnikami.

W celu usprawnienia współdzia­
łania omawianej dziadzinie w

KRZYSZTOF KRAUSS

np. ,,ŻG”, nr 20/1968). Pewne: jest 
jedno: tak pojmowana specjalizacja 
—• jeśli mą stać.się rzeczywistością 
— musi wywołać odpowiednią rewi­
zję dotychczasowego modelu oświa­
towego, Trwająęe od wielu lat dys­
kusje w środowisku pracowników 
nauki I niektóre praktyczne posu­
nięcia W ostatnich dwóch latach 
rysują jednak następujące kierunki 
oczekiwanych reform.

Oto główne założenie: dążeniom 
dó elastycznej specjalizacji przemy­
słu towarzyszyć musi „despecjaliza- 
eja specjalistów”. To znaczy taki sy-

więc wyraźne rozgraniczenie pozy­
cji inżyniera od pozycji technika. 
Inżynier jest pracownikiem koncep­
cyjnym, technik — wykonawczym. 
Tak pojmujemy naszą „przepustką
do przyszłości’ 
terowi. •

mówiono repor-

SCHODZĄC W DÓŁ

Ale rzecz sprowadza się nie, Wkó 
do programów nauczania na wyż­
szych uczelniach. Przed czechosło­
wackim systemem oświatowym stoi 
do rozwiązania problem o wiele 
bardziej złożony: bazy, na której 
oprzeć się ma szkolnictwo wyższa. 
Tak pojmowany model kształceniastem kształcenia kadry Inżynierskiej, 

przy którym podstawowym celem . „ 
wychowawczym jest danie maksy- ł’?ko7

zakłada świadomą selekcję polega-

ledwie o milion osób mniej niż 
przemysł polski, gdy ludność CSRS 
jest o ponad 17 min mniejsza od 
ludności naszego kraju. Nawet więc 
stosunkowo bardziej rozbudowane 
szkolnictwo wyższe nie nadążało za 
tempem wzrostu zatrudnienia, ■ stąd 
luka, jaka wytworzyła się między 
globalnymi rozmiarami zatrudnienia 
a skalą nasycenia gospodarki naro­
dowej kadrą o najwyższych kwalifi­
kacjach.

Oczywiście, na krótką metę gospo­
darka opierająca się przede wszyst­
kim na kadrach ze średnim przy­
gotowaniem zawodowym może egzy­
stować. Technicy — czego w Polsce

tamtejszych umiejętności praktycz­
nych niezbędnych dla zarządzania 
tzw. ruchem".

Przemyśl domagał się od szkol­
nictwa „gotowych" ekonomów pro­
dukcji, absolwentów zdolnych do 
natychmiastowego obejmowania sze­
fostwa nad zespołami roboczo-wy- 
konawczymi, nie rozumiejąc w ogó­
le potrzeby wyjścia poza tę grani­
cę. Szkolnictwo wyższe ulegało temu 
naciskowi drobiąc specjalności 1 ste­
rylizując je z szerszych treści po­
znawczych, coraz skuteczniej zama­
zując granicę między pojęciem 
technika 1 inżyniera. W efekcie

malnie szerokiej wiedzy podstawo­
wej, a nie wąskiej, użytkowej. A 
więc danie gruntownej na przykład 
wiedzy s zakresu chemii spożywczej, 
a nie — wykształcenie Inżyniera, 
specjalisty od zup w kostkach lub 
piwa; danie gruntownej wiedzy z. 
zakresu budowy maszyn, a nie —

wyższej młodzieży najzdolniejszej, 
najbardziej predestynowanej do 
twórczego myślenia. Praktyka lat
ubiegłych doprowadziła do powęta- 
nia selekcji odwrotnej: do tego, żs 
szkoła wyższa w Czechosłowacji'po­
zbawiona została ' szansy wyboru 
swych słuchaczy, 'bo - po1 prostu na 
studia wyższe w CSRS — przed* 
wszystkim na studia techniczne — 

pu. stuaia wyzsze me są po to, ny de^Mn^im^S^na U 
„produkować” gotowych technolo-
ców. konstruktorów' Itn dł» okre- “ pierwszym roku studiów Merun-

wychowanie specjalisty od budowy 
obrabiarek takiego to a takiego ty­
pu. Studia wyższe nie są po to, by

gów, konstruktorów' Itp. dla okre­
ślonych brani lub zakładów.. Te

przy niedostatecznej liczbie Inżynie- 
często nie doceniamy — doskonale rów gospodarka otrzymywała do dy- 
zdają egzamin Jako organizatorzy ------ ----------- ’ - ■
i kierownicy produkcji bieżącej 
(majstrowie, kierownicy oddziałów 
i wydziałów ruchu) — pod warun­
kiem oczywiście istnienia solidnie 
przygotowanych technologii i sta­
rannie opracowanych konstrukcji. Te 
stanowiska wymagają bowiem prze­
de wszystkim kwalifikacji wyko­
nawczych, a nie twórczych. Ale 
równolegle niezbędne jest stworze­
nie solidnego zaplecza rozwojowego, 
ośrodków sztabowych, opracowują­
cych przyszłe koncepcje rozwojowe, 
nowych, nieznanych dotychczas kon­
strukcji, nowych, niepraktykówa- 
nych dotychczas technologii, a w 
ośrodkach zaplecza kwalifikacje wy­
konawcze już nie wystarczają. Tu 
potrzebni są ludzie z wyobraźnią 
techniczną, ekonomiczną, z szeroki­
mi horyzontami, zdolni ńie tylko do 
powielania tego, co było, ale wy­
biegania myślą naprzód. Czyli — 
mówiąc po prostu — fachowcy o 
gruntownym teoretycznym wykształ­
ceniu wyczuwający rytm dokonują­
cej się w świecle rewolucji tech-1 
nicznej.

„Czy rzecz tylko w niższej u nas 
niż w niektórych innych krajach 
liczebności kadry inżynierskiej? — 
zastanawiało sie wielu rozmówców 
reportera — CSRS. — Czy tylko w 

3 tym fakcie szukać wyjaśnienia zja­
wiska, że jeszcze w pierwszych la­
tach powojennych wyroby przemy­
słu czechosłowackiego miały otwarte 
wszystkie rynki zbytu, a w tej chwili 
coraz częściej przegrywają w kon­
kurencji z innymi lub z trudem po­
dejmują rywalizację? Ze na obcych 
rynkach rywalami dla nas stają się 
coraz częściej nie tylko firmy o sta­
rych tradycjach, ale także kraje, nie­
dawno jeszcze nie liczące się, czę­
sto dotychczas występujące jako 
Importerzy danych urządzeń, Impor-. 
terzy również wyrobów czechosło­
wackich, a dzisiaj oferujące wyro­
by o standardzie nowoczesności, o 
parametrach technicznych I ekono-

końcu roku 1967 przy przedsię­
biorstwach handlu zagranicznego 
zostały powołane Rady d/ś ekspor­
tu, Jako stale funkcjonujące orga­
ny, w których reprezentowani są 
tak przedstawiciele handlu zagra­
nicznego, jak i przemysłu. Rady 
d/s eksportu powstały również przy 
przedsiębiorstwach eksportowo-im- 
portowych.

Charakteryzując statua prawny 
rad d/s eksportu W. Pozdnlakow 
pisze: ... rada jest organem do­
radczym, zaś jej zadaniem jest za­
pewnienie ścisłych operatywnych 
kontaktów pomiędzy przedsiębior­
stwami h.z. a odpowiednimi mini­
sterstwami i zjednoczeniami, przed­
siębiorstwami przemysłowymi i 
innymi organizacjami, które reali­
zują dostawy eksportowe towarów, 
jak równiei świadczą usługi przy 
dostawach maszyn, urządzeń i 
przyrządów".

Autor zwraca uwagę, ta status 
rady nie zawiera szczegółowego 
wykazu funkcji i czynności (znajdu­
jących się w jej gestii, gdyż prak­
tyka operatywnej współpracy za­
interesowanych czynników wyła­
nia wciąż nowe 1 nowe problemy. 
„Rady przede wszystkim powinny 
ułatwiać realizację bieżących pla­
nów dostaw towarów dla potrzeb 
ekspor.tu, jak również zajmować 
się wykonywaniem dodatkowych 
względem tych planów zadań eks­
portowych". Ponadto rady będą śle­
dziły rozwój przemysłu radzieckie­
go oraz analizowały powstająca

spozycji ludzi, mających wprawdzie 
cenzus akademicki, ale umysłowość 
raz na zawsze nastawioną na jedną 
wyspecjalizowaną czynność. Tacy lu­
dzie nie byli w stanie wystawiać 
gospodarce kraju przepustki. do 
przyszłości.

„W tej sytuacji sprawą najpilniej-
szą staje się nie tyle pogoń za efek­
tami ilościowymi — mówiono repor­
terowi w CSRS — co wyraźne uzmy­
słowienie sobie celu, jakiemu 
kształcenie akademickie służyć po- ______ ___ ___ _____ _  _______ ,
winno: przygotowywaniu kadr wno- szym stopniu dewaloryzacjl z upły- 
szących nową 1 nie zasklepioną wą- ----- ---- — "
skim praktycyzmem myśl technicz-

Bionycn oranz mu .zaKiaaow., re ipdwi» na S”
umiejętności ”dawać powinny ’ do- . , „
piero specjalistyczne kursy podyplo- HmunirAw r? y™ ^. roku studiów 
mowę l praktyka. Zadaniem stu- 04B
diów zasadniczych jest dostarczenie h.iHnww hutniczych 0,54,
wiedzy umożliwiającej późniejszą — _
1 to rozumianą jako proces ciągły Ł..-łałL„oł„ ,
— specjalizację zawodową. Tych "s?1^ ?
dwóch rzeczy — taki pogląd wyda- l 
wał się dominować w dyskusjach t - mieszać z sobą nie należy?

Konkretnie przy takiej koncepcji wyboru
„model studiów” kształtowałby się „
▼' sposób następujący: • j ® studia, na któi* nie brak

- - . . _ . , .. kandydatów; to artystyczne i bum»-
1. Studia zasadnicze. Są to■ studia nistyczne: plastyka — 12 kandyda- 

przede wszystkim teoretyczne. Odby- tów na 1 miejsce, filologia 5,65 Itd.
się je w zasadzie raz w życiu Problem ten narasta w Czechosło- 

powinna wacji od dawna. Jeszcze przed kilku 
być przede wszystkim wiedza ele- laty dyrektor jednej ze średnich 

w ."aimniej- szkół ogólnokształcących w Bańskiej 
Bystrzycy w .rozmowie z reporterem 
sygnalizował: ;wem czasu, łącząca elementy wielu

ną, specjalistów od koncepcji a nie 
od dozorowania dobowych harmono­
gramów spływu detali, poruszają­
cych się swobodnie, po całym obsza­
rze fundamentalnej wiedzy teore­
tycznej".

pokrewnych, uzupełniających slę'lub 
zachodzących na siebie dyscyplin.
" 2. Studia podyplomowe. Specjall-

BARIERA 
PRZECIWDEWALUACYJNA

Nlezalężnle od tego, jak przebie­
gają Unie podziału w sprawie dal­
szych kierunków zainicjowanych w 
Czechosłowacji reform gospodar­
czych, wszyscy zgodni są, że nie do 
utrzymania jest dotychczasowa 
struktura ekonomiki CSRS. Że trze­
ba pójść w kierunku zdecydowanej 
specjalizacji, przy czym nie może 
to być specjalizacja pojmowana 
sztywno, lecz elastycznie. To znaczy: 
w warunkach kraju o stosunkowo 
skromnych zasobach rąk do pracy 
1 surowców, trzeba zdecydować się 
na wybór kilku dziedzin produkcji, 
gwarantujących najwyższą efektyw­
ność, w tych dziedzinach umocnić 
swą pozycję na rynkach świato­
wych i poprzez wymianę między­
narodową zabezpieczyć pełne pokry­
cie potrzeb konsumpcyjnych I inwe­
stycyjnych gospodarki narodowej. 
Obiektem specjalizacji powinny być 
dziedziny wytwórczości możliwie 
najmniej materialochłonne 1 wyma­
gające niewielkich nakładów pracy

zacyjne, praktycystyczne, po pew­
nym okresie pracy zawodowej. Stu-< 
dia te zapewniać powinny zarazem 
aktualizację wiedz/ Wyniesionej ze 
studiów; podstawowych. Możliwe, że 
W przyszłości absolwent; wyższej 
uczelni przechodzić będzie. przez nie 
parokrotnie (obejmując; nowe stano­
wisko pracy,' w przypadku dokonu­
jących się w świecle „rewolucji tech­
nologicznych” Itp.). Obowiązek stu­
diów podyplomowych dla absolwen-

„Nie chcę generalizować. Ale fak­
tem jest, że szkoła ogólnokształcąca 
straciła swój , prestiż. Pozostając 
głównym dostawcy kandydatów na 
studia — z konieczności, bo absol­
went liceum nie ma żadnego fachu 
w ręku i ńie pózostaje mu nic inne­
go, jak po uzyskaniu świadectwa 
maturalnego studiować — przez 
młodzież 1 rodziców traktowaną jest. 
jako ostateczna ostateczność. Gdy 
nie ma już miejsca w żadnej a 
miejscowych szkół. zawodowych; ą 
medycznymi włącznie; wtedy dopie­
ro wybiera się liceum ogólnokształ­
cące. To przystań dla „nieudacznictów wyższych uczelni wprowadza-

ny byłby sukcesywnie. Początkowo ków”, dla tych, dla których próg 
— przy obejmowaniu określonych wymagań w szkole zawodowej oka- 
eksponęwąnych stanowisk w gospo- su je się za wysoki. Praktyr^i^ j..ę 
darce, w perspektywie —ma to być w tym momencie dokonana zostaj* 
obowiązek generalny, rozciągnięty selekcja młodzieży: najzdolniejsi 4- 
na wszystkich absolwentów uczelni, poprzez szkołę zawodową — do pr*. 
_ To oczywiście wciąż jeszcze prze- cy, najmniej zdolni i rzutcy — no- 

— __ przez liceum ogólnokształcące —nade wszystkim projekty,-plany, za­
mierzenia. Ale pierwsze kroki prak­
tyczne zostały już podjęte Od pew­
nego czasu (założenia tak pojętej 
reformy studiów przedstawione zo­
stały KG KPCz w r. 1964) w cze-

studia”.
Odwrócenie kierunku selekcji, za­

pewnienie dopływu najzdolniejszej 
młodzieży na studia wyższy rozsze­
rzenie bazy rekrutacyjnej — co jest 
według zgodnej opinii wszystkich 
rozmówców .ęeportera, warunkiem 
niezbędnym powodzenia reformy 

-------- — studiów wyższych, nadania studiom 
chosłowacklch wyższych uczelniach wyższym nowego charakteru —
spadła z 138 w roku akademickim wciąż stanowi problem otwarty Jak

,F°ku akademic- poradzą sobie z tą sprawą nasi pó­
kim 1007/68. Najsilniejsze odbicie ludniowl sąsiedzi, pokaże przyszłość.

choslowacklm szkolnictwie wyższym 
następuje łączenie pokrewnych kie­
runków' studiów. Liczba kierunków
specjalizacyjnych na wszystkich cze-

nowe możliwości w zakresie eks­
portu. Zakłada to równolegle ba­
danie koniunktur rynków zagra­
nicznych 1 bieżące informowania 
przemysłu o trendach perspekty­
wicznych.

Niezależnie od wymienionych za­
dań rady d/s eksportu zajmą alę 
również problematyką jakośoi pro­
dukcji eksportowej. Będą one 
współpracować w tym zakresie a 
odnośnymi komórkami Państwowej 
Inspekcji, jak również z kontrolą 
techniczną zakładów produkcyj­
nych pracujących dla eksportu.

Szeroki wachlarz zagadnień 
związanych z transportem, maga­
zynowaniem, opakowaniem to­

warów eksportowych — to też do­
mena przyszłego działania rad d/s 
eksportu.

„Kolejnym problemem — pi szu 
autor — jest reklama, wyko­
rzystanie takich form, w opracowy­
waniu których będą również 
uczestniczyć producenci towarów 
eksportowych, a przede wszystkim 
przedsiębiorstwa wystaw i tar­
gów."

De zakresu kompetencji rad na­
leżeć mają również zalecenia w 
kwestii rozszerzenia sprzedaży li­
cencji na nowe wynalazki, jak 
również udaiał w omawianiu 
spraw związanych z zakupem li­
cencji za grąnlcą.

Oprócz Małych członków rad 
d/s eksportu zakłada ślę także 
współpracę 1 udział specjalistów 
zapraszanych w związku z dysku­

sjami o charakterze specjalistycz­
nym bądź związanymi ze sprawami 
jakości produkcji eksportowej.”

„Rady d/s eksportu — podkreśla 
W. Pozdnlakow *— będą opracowy­
wać zalecenia dla właściwych mi­
nisterstw 1 resortów, jak również

zjednoczeń przemysłowych, głów­
nych zarządów zbytu i zaopatrze­
nia przy Państwowym Komitecie 
Rady . Ministrów ZSRR, jak rów­
nież kierować swe uwagi pod • adre­
sem przedsiębiorstw eksportowych." 

W. R.

imię smali
BUDOWA STATKÓW 
500 000-TÓNp\yYCH -

W zakładach stoczniowych Verolme w 
Rotterdamie w Holandii rozpoczęto bu- 

doku dla statków o pojemności 
«00 tys. ton. Budowa będzie zakończona 
w IJpcu 1900 roku. t .

Fo zapowiedz) jaslenfą ubiegłego roku 
budowy tego doku przez zakłady Ve- 
rplm# « inno stocznia holenderskie o- 
świadczyły, te równiei planują budową, 
doku.podobnej wlelkóicl w dolinie Mo­
zy. Wówctas minister ekonomiki Ho­
landii Leo' de Błock zaiądal opracowa­
nia wspólftego projektu doku 1 zwróce­
nia alę do Centralnego Instytutu Roz­
woju Przemyślu, o zbadanie ekonomicz-
n«J oplaMlnośol praedsicwzlęcla. ?

(MP)

REKORDOWY EKSPORT 
WOZÓW ANGIELSKICH

w eląsn I tygodni l»ra »„• do M mw. 
wynosilp przeciętnie <0 49« 

■ Prawie o Jedną trzecią .wię­
cej nli w tym samym okresie roku po- 
W^chnieSM« wozów ęięiaro-

sztuki, to Jest o U proo. 
więcej nlt w toku poprzednim.

Ogólne wpływy a eksportu woaów mo­
torowych w 1 kwartale tego roku wy­
niosły (io min. funtów. NajpowainieJ- 
wymi odbiorcami angielskich samocho- 
dow byłyt Stany Zjednoczone, Kanada 
(wzrost o 17» proc.) i Australia (wzrost 
o 15ł proc.). Wywós do NRF podwoił 
się, a do Wioch wzrósł «-krotnie.

Natomiast eksport do krajów EFTA 
w, l kw. 1368 r. zmniejszył się o M proc,, 
wynosząc wszystkiego 28 tya. wozów o 
wartości 10,9 min funtów.

.(MP)

. Wadim, aanycb atowanyracnli angiel­
skiego priemyetu samochodowego, (pro­
dukcja tygodniowa wozów osobowych ; w '.ss 'is,vg|Ms/»ż,



PM
S Rola badań naukowych i systemu oświaty w roz- 
« woju techniki, w unowocześnianiu produkcji nie od 
!’ dziś budzi żywe zainteresowanie opinii publicznej, 
y Od nauki i naukowców oczekujemy bcwiem poważ­

nych efektów, które przyspieszą nasz wzrost gospo- 
darczy, ułatwią i unowocześnią zarówno pracą zawo- 
dową, jak i nasze życie codzienne. Ostatnio problem 
rozwoju nauki i efektywności badań naukowych był 

h analizowany na Plenum KW PZPR. Pozwolimy sobie 
a tutaj zwrócić uwagę na niektóre fragmenty przemó- 
i, wienia tow. Józefa Cyrankiewicza, wygłoszonego na 

tym zebraniu.
Mówca stwierdził, że należyte wykorzystanie ist­

niejącego już potencjału badawczego i zwiększenie 
■i efektów prac naukowo-badawczych możliwe jest 
; tylko przy odpowiedniej koncentracji wysiłków na 

wybranych, priorytetowych odcinkach. Koncentracja 
ta powinna obejmować kadrę, środki finansowe, apa­
raturę i urządzenia. W naszych warunkach, kiedy nie 
ma dostatecznych środków do równoczesnego działa- 

.• ma na bardzo szerokim froncie, trzeba aby kierow- 
; nictwo gospodarcze, przy udziale naukowców okreś- 
i liło stosunkowo niewielką liczbę kompleksowo uję­

tych głównych kierunków rozwoju, na których należy 
/ skupić wszystkie siły i środki. Taka koncentracja

mus! obejmować nie tylko placówki nauirowo-ba- 
dawcze. ale również zjednoczenia i przedsiębiorstwa, 
których zadaniem jest wdrażanie nowej techniki, 
wyników badań do produkcji. I w tej dziedzinie jest 
wiele do zrobienia, bowiem występuje tu nieraz ry­
zyko zakłócenia bieżącej produkcji.

Nie można dokonać koncentracji w dziedzinie roz­
woju nauki i techniki bez aktywnej postawy 1 zro­
zumienia tego zagadnienia przez pracowników nauki. 
W przeszłości partia musiała toczyć walkę o ściślej­
sze powiązanie się naukowców z gospodarką narodo­
wą oraz usuwać niewłaściwy stosunek do potrzeb tej 
gospodarki, wyrażający się między innymi w oba­
wie przed rzekomym zagrożeniem nauk humanisty­
cznych. A przecież prawdziwa humanizacja może .do­
konywać się tylko na bazie rozwoju gospodarczego, 
który powoduje wszechstronny wzrost poziomu życia 
i kultury, narodu. Dlatego nauki techniczne odgry­
wają wielką humanistyczną rolę. Obecnie głównym 
zadaniem jest przezwyciężenie partykularyzmu, bo­
wiem koncentracja równocześnie oznacza rezygna­
cję z mniej priorytetowych badań. Nagromadzenie 
bardzo wielu, nawet słusznych celów przed placów­
kami badawczymi uniemożliwia skuteczną realizację 
któregokolwiek z nich. Badania naukowe są bardzo

koaztowne. Nakłady na naukę to Inwestowanie w 
przyszłość. Muszą tu więc obowiązywać rygory, tak 
jak przy każdej działalności inwestycyjnej. Trzeba 
więc wypracować odpowiednie formy kontroli ńad 
pracą placówek naukowo-badawczych, analizować 1 
usprawniać system planowania, realizacji i wdraża­
nia wyników badań.

Z problemem koncentracji łączy się zagadnienie 
kooperacji i specjalizacji w ramach krajów RWPG. 
Współpraca międzynarodowa otwiera nowe możli­
wości uzyskania dodatkowych efektów. Stawka o 
którą chodzi jest bardzo poważna, bowiem w kra­
jach na wysokim poziomie rozwoju gospodarczego po­
stęp techniczny, efekty prac naukowych dają od V3 
do 1/2 całego przyrostu dochodu narodowego. Jest 
więc o co walczyć.

W tym samym mniej więcej czasie co Plenum KW 
PZPR obradowało również Plenum Zarządu Głów­
nego ZMS poświęcone popularyzowaniu techniki 
wśród młodzieży. Zabrał na nim głos Sekretarz 
KC PZPR. tow. Bolesław Jaszczuk. Zwrócił on mię­
dzy innymi uwagę na przygotowanie młodzieży do 
opanowania, kierowania i rozwijania nowoczesnej 
techniki w produkcji. W reformie szkolnictwa zało­
żono szeroki program politechnizacji, który jednak 
nie jest realizowany zgodnie z planem. Na przeszko­
dzie stoi brak maszyn i narzędzi oraz wykwa­
lifikowanej kadry nauczycieli. Dla poprawy tego 
stanu rzeczy trzeba lepiej wykorzystać warsztaty 
szkół zawodowych i przyzakładowych.

Również ważną sprawą jak politechnizacja w nau­
czaniu jest wprowadzenie do produkcji, zapoznanie

OSSSESSSGC

z techniką młodych robotników roipoczynających do- 
plero pracę. Młodzi pracownicy stanowią pmrainj 
potencjał. Na szczególne podkreślenie 
soki udział młodej kadry technicznej wśród ogółu to 
żynlerów i techników. W nowych wielkich zakładach 
młodzież stanowi często większość załogi. Ma 
tam możliwości podnoszenia kwalifikacji, olwaną 
drogę do awansu, stosunkowo wysokie zarobki. Mi­
mo to występuje nieraz zjawisko fluktuacji młody 
kadr, a zakłady borykają się z brakiem wykwalifl- 
kówanych pracowników. Opóźnia to w wielkich no­
woczesnych zakładach osiągnięcie projektowanej 
zdolności produkcyjnej i opanowanie nowoczesnycn 
technologii produkcji. Pierwsze trzy lata, pracy to 
zwykle krytyczny okres dla młodego człowieka. Trze­
ba go wtedy otoczyć opieką, udzielić pomocy i jest 
to jedno z bardzo ważnych zadań ZMS.

Z pozostałych pozycji w ubiegłym tygodniu cnce- 
my zwrócić uwagę na artykuł Mariusza Gulczyńskie­
go pt. „Wyzwolenie pracy czy spożywczy raj absur­
du”, zamieszczony w „ARGUMENTACH”. Rzecz doty­
czy przyszłego modelu konsumpcji i dróg, które do nie­
go prowadzą. Przy okazji autor polemizuje ze sporą 
liczbą publikacji, między innymi zaczepia i artykuł 
Mieczysława Mieszczankowskiego pt. „Ideologiczne 
problemy ekonomii”, zamieszczony w naszym piśmie.

„POLITYKA” relacjonuje dyskusje jaka odbyła się 
w redakcji na temat egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie. W rozmowie tej wzięli udział przedsta­
wiciele Wydziału Elektroniki Politechniki Warszaw­
skiej. Tytuł dyskusji — „Walka na punkty i zdol­
ności”.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ZMIANY
W STRUKTURZE
NAKŁADÓW
INWESTYCYJNYCH

Istotne jest określenie jakie odcinki 
przemysłu nie nadążają za założenia­
mi planu i dlaczego.

Okazuje się, że najbardziej zagro­
żona jest realizacja planów produk­
cji przemysłu lekkiego, który za­
miast planowanego na bieżące pię­
ciolecie zwiększenia produkcji o Ok. 
37 proc, zwiększy ją prawdopodob­
nie w granicach 3ś proc. Przemysł 
spożywczy natomiast zamiast plano­
wanego zwiększenia produkcji o ok. 
21 proc, zwiększy ją wg aktualnych
przewidywań 
proc.

granicach 17—11

Jedną z podstawowych trudności

Zasygnalizowane Już przez nas 
zmiany w proporcjach nakładów in­
westycyjnych pomiędzy Inwestycjami 
centralnymi, zjednoczeń itp. zalicza­
nych do tzw. grupy A, a inwesty­
cjami przedsiębiorstw, czynami spo­
łecznymi i inwestycjami drobnymi 
itp., .zaliczanymi do tzw. grupy B — 
nadal utrzymują się.

Jeśli bowiem nakłady Inwestycyjne 
w gosp.odarce uspołecznionej ogółem 
wzrosły o 13,9 proc, w okresie sty­
czeń—kwiecień br., to nakłady na 
inwestycje grupy „B“ zmniejszyły 
się o 4,7 proc, w porównaniu z ich 
poziomem w ub. roku. Zmiana od­
zwierciedla założenia planu. Nato­
miast ogólne tempo wzrostu nakła­
dów inwestycyjnych jest przeszło 
dwukrotnie wyższe niż przed ro­
kiem. (m. wj

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

W maju br. poziom obrotów w 
handlu wewnętrznym był o 9,2 proc, 
wyższy niż przed rokiem. Oznacza 
to, że nadal charakterystyczna jest 
dla naszej sytuacji gospodarczej wy­
soka dynamika obrotów handlu we­
wnętrznego. Dynamika ta jednak u- 
legla w maju br. pewnemu osłabie­
niu, gdyż w okresie poprzednich <

w realizacji planów rozwoju pro­
dukcji tych przemysłów Jest niedo­
stateczne przygotowanie programu ■ 
inwestycyjnego, związane w znacznej 
mierze z założonym na bieżące pię­
ciolecie dużym wzrostem nakładów 
inwestycyjnych na tych odcinkach 
produkcji. Zwraca też uwagę fakt, 
że nje wszystkie biura projektów i 
komisje rozdziału robót w pierw­
szym etapie planu doceniły wagę 
Inwestycji związanych z rozwojem 
produkcji rynkowej.

Inną przyczyna opóźnień w rozwo­
ju produkcji rynkowej Jest długi o- 
kres Jaki z reguły upływa od chwi­
li rozpoczęcia prac nad dokumen­
tacja techniczną nowego wyrobu do 
uruchomienia jego produkcji na ska­
lę przemysłową. Dla niektórych ty­
pów kuchni gazowych i węglowych 
wynosił on 27 miesięcy, dla sprzętu 
turystycznego wytwarzanego przez 
przemysł precyzyjny — często ponad 
12 miesięcy, dla unowocześnionych 
motocykli i pralek — od 2 do 3 łat, 
dla wyrobów kosmetycznych i che­
mii gospodarczej — od 1 do 2 lat.

Często rozwój produkcji rynkowej 
Jest również hamowany przez ogra­
niczenia importu drobnych materia­
łów uzupełniających o niewielkiej 
wartości dewizowej, ale poważnie 
wpływających na możliwości pro­
dukcji rynkowej.

Ujawnianie wszystkich przyczyn o- 
póżnień w rozwoju produkcji rynko­
wej i ice eliminowanie jest obecnie 
bardzo istotnym warunkiem pomyśl­
nej realizacji planu. (Sb)

g miesięcy br. przekraczała 11 proc. FUNKCJONOWANIE 
CEN FABRYCZNYCH

13

DODATKOWE 
INWESTYCJE

Obserwacja funkcjonowania cen

Wg aktualnych ocen konieczne jest 
podjecie szeregu dodatkowych inwe­
stycji związanych z aktywizacją 
handlu zagranicznego I przyspiesze­
niem produkcji artykułów rynko­
wych. Tylko część związanych z tym 
nakładów ma jeszcze pokrycie w 
ogólnej rezerwie planu inwestycyj­
nego. Częściowo dodatkowe nakłady 
znajda pokrycie w przewidywanych 
na niektórych odcinkach ogranicze­
niach importu inwestycyjnego i w 
ograniczeniach inwestycji w niektó­
rych resortach, gdzie nie rzutuje to 
poważnie na zaopatrzenie rynku 
krajowego i eksport. W sumie jed­
nak oznaczałoby to prawdopodobnie 
zwiększenie nakładów inwestycyj­
nych o kilkanaście mld zł ponad 
założenia planu i wyższe od plano­
wanego zwiększenie udziału inwesty­
cji w dochodzie narodowym.

W związku z tym należy zwrócić 
uwagę na dobrze znany fakt, te roz­
wiązywanie trudności rynkowych 1 
handlu zagranicznego wyłącznie po­
przez dodatkowe inwestycje okreso­
wo prowadzić musi do wzrostu na­
pięć sytuacji gospodarczej, pogłębie­
nia luk w zaopatrzeniu materiało­
wym itp. W tej sytuacji konieczne 
okazuje się datsze poszukiwanie mo­
żliwości ograniczenia nakładów In­
westycyjnych na tych odcinkach, 
gdzie nie zarzutuje to silniej na 
sytuację Tynkową i możliwości eks­
portu. Przekroczenie założeń planu 
inwestycyjnego o tyle tylko można 
bowiem uznać za uzasadnione, o ile 
następuje przekroczenie założeń w 
zakresie wzrostu dochodu narodo­
wego; tak, aby udział inwestycji w 
dochodzie narodowym nie przekra­
czał I tak, Jak wiadomo, napiętych 
założeń planu pięcioletniego. (Sb)

fabrycznych wykazała, że w wielu 
przypadkach realizowane w nich 
stawki zysku znacznie odbiegają od 
stawek zysku zawartych przy kalku­
lacji wyjściowej, zarówno w skali 
przedsiębiorstw jak i zjednoczeń. 
Zazwyczaj okazuje się, że te ostat­
nie realizują wyższe stawki zysku 
niż przewidywano przy kalkulacji 
cen fabrycznych. Różnice te nie.za­
wsze są przy tym uzasadnione osiąg­
niętą przez przedsiębiorstwa obniżką 
kosztów produkcji, lub Jej unowo­
cześnieniem, względnie poprawą ja­
kości.

Okazuje się bowiem, że w wielu 
przypadkach do kalkulacji cen fa­
brycznych przyjęto niczym nieuza­
sadniony, zbyt wysokj poziom kosz­
tów produkcji. Dotyczy to zwłaszcza 
zjednoczeń i przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego i częściowo 
chemicznego oraz lekkiego.

W celu usunięcia tych niedomagań 
systemu cen fabrycznych od 1968 r. 
ustalono nowe ceny fabryczne dla 
12 zjednoczeń objętych reformą cen 
w 1967 r. Natomiast zmiana cen fa­
brycznych w szerszym zakresie prze­
widziana jest od stycznia 1969 r.

(Sb)

W sprawie
RESTYTUCJA POPYTU 
NA MIĘSO surowców

W związku ze zmianą een mięsa w 
listopadzie ub. r. w pierwszych mie­
siącach br. możliwe było dość do­
bre zaspokojenie potrzeb rynku na 
mięso i przetwory przy nieco niż- 
szvm niż w ub. r. poziomie dostaw. 
Już Jednak w maju br. dostawy 
mięsa 1 przetworów mięsnych były 
o 4,7 proc, wyższe niż "w maju ub. 
r., a pomimo to popyt na mięso nie 
zawsze byl zaspokojony. Fakt ten 
wskazuje, że po okresowym spadku 
popytu gospodarstwa domowe za­
czynają się przyzwyczajać do no- 
wych cen mięsa, co znajduje wyraz 
w mniejszych niż w pierwszych 
miesiącach po podwyżce cen mięsa, 
ograniczeniach zakupów mięsa.

W tej sytuacji obawiać się można, 
łe 1 projektowane na trzeci kwartał 
br. zwiększenie dostaw mięsa i prze­
tworów o ok. 2 proc, nie idola za­
pewnić pełnego pokrycia popytu, 
zwłaszcza na mięso wieprzowe. Na­
dal aktualna jest wlec sprawa przy­
spieszenia rozwoju hodowli. Warto 
też zwrócić uwagę na sygnały mó- 
wiare o niedbałym zaopatrzeniu 
uklepów w mięso wolowe, nawet 
wówczas gdy rzeźnie I chłodnie dy- 
iponuja jego nadwyżkami. I wów­
czas bowiem asortyment dostarcza­
nej na rynek wołowiny oceniany 
Jest Jako wysoce niezadowalający.

(Sb)

KTO NIE NADĄŻA
W związku z ocenami, mówiącymi 

o trudności' zrealizowania przyjętych 
na bieżące pięciolecie planów pro­
dukcji środków spożycia (grupą „B")

wtórnych

NAUKI I TECHNIKI
Zautomatyzowana linia

Woda dla Żuław

„Pierwszym po Bogu” na statku-bazie przemysłowej

mo 
odczuł 
celów 
jednak 
becnie

łat- 
stu-

„Pomorze’' 
Pochodzi t.

do innych zawodów o znacznie 
wiejszym I krótszsm przebiegu 
diów. (PT nr 16/68). ‘

polożony w tzw. depresji — 
brak wody do picia i do 
gospodarczych. Kłopoty te 
należą już do przeszłości. O-

Kulawy -- obszar rolniczy • 
łątkowych walorach glebowych.

Panewki z.» drewna

bowiem kończy się budowę 
wodociągu grupowego, zwanego Cen­
tralnym Wodociągiem Żuławskim.

jest kapitan żeglugi wielkiej, mgr inż. Antoni Łyżwa. ----------- ,
rolniczej rodziny mieszkającej w województwie kieleckim. W roku 
1952 ukończył Państwową Szkołę Rybołówstwa Morskiego, a w pięć
lat później wydział rybacki w olsztyńskiej Wyższej Szkole Rolni­
czej. Pierwsze kroki na morzu stawiał jako bosman na trawlerze 
„Orion" podczas wyprawy na nieznane łowiska Morza Barentsa. 
W latach następnych pływał na lugrotrawlerach przedsiębiorstwa 
rybackiego „Odra" w Świnoujściu, pełniąc coraz wyższe funkcje, - 
od asystenta pokładowego do kapitana. Dowodząc trawlerem-zamra- 
żalnią „Gronik" łowił ryby na wodach afrykańskich. Od 1966 roku 
nadzorował w gdańskiej stoczni im. Lenina budowę bazy „Pomo­
rze", nad którą po ukończeniu objął dowództwo.

CAF-Uklejewski.

Drewna w Poznaniu — mają włafe!« 
wości łożysk tzw. samosmarującycli 
1 są 3-krotnie trwalsze od łożysk 
tocznych. (BNT—PAP).

Metale kolorowe a rak

h

W nr 22 „Życia Gospodarczego” 
z dnia 2.VI. br. w rubryce „Li­
sty — Trybuna Czytelników”, 
ukazała się wypowiedź Stefa­
na Gębala w sprawie trudności zby­
tu surowców wtórnych w GS. W 
związku z treścią tego listu czujemy 
się w obowiązku poinformować Re­
dakcję o zadaniach, roli 1 wynikach 
skupu i zbiórki społecznej surowców 
wtórnych,' jakie osiągają spółdzielnie

zrzeszone w Central! Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”.

Możliwość wtórnego wykorzysta­
nia przez przemysł surowców wtór­
nych metalicznych jest nieograni­
czona. Każda ilość złomu stali, że­
liwa i metali nieżelaznych, skupio­
na przez spółdzielnie, jest przyjmo­
wana przez jednostki podległe Cen­
trali Gospodarki Złomem. Wielkość 
zadań dla CRS (w tym dla wszyst­
kich spółdzielni zrzeszonych w na­
szej Centrali) określana jest na każ­
dy rok właściwą uchwałą Komite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów. 
Wielkości te na poszczególne lata 
nie są bagatelne. Wysokość rocznych 
zadań dla naszej organizacji w sku­
pie i dostawach złomu metali jest 
wyższa aniżeli w jednostkach pod­
ległych resortom: górnictwa 1 ener­
getyki, przemysłu chemicznego, że­
glugi, komunikacji, budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych 
itp.

Wielkość planów dostaw w su­
rowcach wtórnych metalicznych dla 
spółdzielni zrzeszonych w CRS wy­
nosiła np.: w roku 1960 — 321 700 
ton (wykonano 359 255 ton), w roku 
1963 — 349 000 ton (wykonano 
362 825 ton), w roku 1965 396 700 ton

W warsztacie ' prototypowym Cen­
tralnego Biura Konstrukcji Obra­
biarek „CBKO” powstała automa­
tyczna linia obróbcza złożona z 3 
maszyn: bezdyfereńcjałowej frezarki 
z automatycznym podajnikiem przed­
miotów obrabianych ZFC-20, wiór- 
karki ZDC-20 I honownicy ZEC-20. 
Zadaniem tych maszyn jest obróbka 
kół zębatych, przede wszystkim 
przekładni i trybów samochodowych 
skrzyni biegów i tylnych mostów. 
Wykonują one wszystkie czynności 
— od wstępnej obróbki do najbar­
dziej precyzyjnych, wykończenio­
wych operacji hartowanych kół zęba­
tych. (BNT—PAP).

Deficyt inżynierów w USA
Obecny „popyt” na Inżynierów Jest 

w USA znacznie większy niż „po­
daż”. Na przykład w roku bieżą­
cym przybędzie wolnych miejsc pra­
cy dla 70 tys. Inżynierów, a szkoły 
wyższe dostarczą tylko 4S tys. absol­
wentów. Szybszy przyrost miejsc 
pracy dla inżynierów niż Ich przy­
rost pozwala obliczyć, że za lat 10 
ok. 300 tys. miejsc pracy dla Inży­
nierów nie będzie obsadzonych. Ja­
ko pewne przyczyny tego zjawiska 
podaje się nie tylko przelotowość 
szkół kształcących Inżynierów, ale 
także niezbyt wysokie wynagrodze- 

■ nia młodych inżynierów w stosunku

Do połowy 1967 r. wybudowano u- 
jęcla wody oraz sieć magistralną 1 
rozdzielczą o długości 81 km. Za­
kończenie prac nad pierwszym eta­
pem budowy wodociągu żuławskiego 
przewidziane jest w br. W następ­
nych latach wodociąg bedzie rozbu­
dowywany. („Gospodarka Wodna” 
nr 2/68).

Białostocka Fabryka Sklejek pro­
dukuje co roku ok. 100 tys. pane­
wek, stosowanych w rozmaitych 
silnikach I maszynach. Panewki wy­
konane są Jednak nie ze stopów cy­
ny, cynku, miedzi itp., lecz ze spec­
jalnie prasowanego I nasyconego 
olejami... drewna dębowego, buko­
wego I brzozowego, dzięki czemu 
1 tona takich panewek pozwala osz­
czędzić ok. lo ton deficytowych ffie- 
tal! kolorowych. Drewniane łożyska 
— opracowane w Inst. Technologii

Ciekawe obserwacje poczynili nau­
kowcy w niektórych okręgach Ho­
landii, Walii i Niemiec zachodnich. 
Gleby tych terenów i zbierane z nich 
piony ubogie są w związki magne­
zu i miedzi, dość obficie występują 
tam natomiast związki potasu. Wśród 
miejscowej ludności rolniczej stwier­
dzono znacznie wyższy niż gdzie 
Indziej procent zachorowań na rak^ 
(WIT—AR)

Żaroodporne tworzywo
Odkryto takie tworzywo sztuczne

przypadkowo Japonii podczas
przeprowadzania doświadczeń z mie­
dziowaniem tworzyw sztucznych. 
Według danych Instytutu Toyo w 
Tokio, nowe tworzywo stanowi 
pewnego rodzaju mieszaninę sześciu 
żywic sztucznych z dodatkiem ja­
kiejś substancji nieorganicznej 1 wy­
trzymuje temperatury do 4 MOO C?! 
Bliższych danych na temat niezwyk­
łego tworzywa, niestety, jeszcze nia 
ujawniono. (PT nr 16/68).

Mariai
Firmy Borg Warner I Toyota po­

stanowiły utworzyć wspólny kon­
cern produkujący automatyczne 
przekładnie. Firma amerykańska za­
chowa większość udziałów do czasu 
wygaśnięcia licencji eksploatacyjnej 
swej marki. Po tym okresie udziały 
obu przedsiębiorstw będą równe. Jest 
to pierwszy wypadek w przemyśle 
samochodowym, że japoński kon­
struktor zwrócił się o współpracę 
techniczną do producenta z USA, 
(Motor nr 16/68).

Kiełbasa z ryb
Technologię' przerobu ryb na wę­

dliny opracował zespół doc. , dr 
Zdzisława Sikorskiego z Politechniki 
Gdańskiej. Naukowcom udało się 
rozwiązać najtrudniejszy problem, 
jaki stanowił dobór odpowiednich 
proporcji różnych gatunków ryb dla 
osiągnięcia walorów smakowych. O- 
kazało się, że surowcem na kiełba­
sy typu serdelowej, mortadeli, pa­
rówek itp. mogą być zarówno peł­
nowartościowe ryby atlantyckie, jak 
i tzw. chwast rybny z dodatkiem 
mięsa, tłuszczu 1 przypraw, zaś* pro­
dukcja może się odbywać w normal­
nych urządzeniach wędliniarskich, 
(BNT—PAP).

Nowa metoda odgazowania 
stali

Przy pomoey parowych strumie­
niowych pomp próżniowych opraco­
wana została przez firmę Standard- 
Messo-Duisburg. Metoda ta, nazwa­
na systemem obiegowym RH, cha­
rakteryzuje się dużą powierzchnią 
reakcji 1 bezbłędnym dodawaniem 
zkładników stopowych. Polega ona 
na rozpylaniu ciekłej stali na mi­
kroskopijne krople w specjalnym u- 
kładzie urządzeń zapobiegających 
stratom temperatury. („Hutnik" nz 
2/68 wg PT).

g

(wykonano 433 294) i w roku 1967
458 000 ton (wykonano 483 970 
Na 1968 r. planowe zadania 
spółdzielni obejmują 508 tys.

ton), 
dla 
ton.

Do tego dodajmy, że plany skupu 
i dostaw złomu metali nie są usta­
lone przez referenta GS, jak to po-
daje St. Gębala w swym liście.
Wielkość planów skupu i dostaw
niemetalicznych surowców wtór-
nych tj. makulatury, szmat, kości 
itp. ustalana jest dla spółdzielni 
przez Wojewódzkie Związki Gmin-
nych Spółdzielni Wojewódzkie
Przedsiębiorstwa Surowców Wtór­
nych. Wysokość zadań na określony 
rok uzależniona jest od możliwości 
przerobu określonego gali nku przez 
przemysł.

Notuje się stały wzrost skupu ma­
kulatury przez spółdzielnie. Dla przy­
kładu: w 1961 r. skupiono 12 296 
ton, w 1963 r. 23 594 ton, w 1967 r. 
33 110 ton. Nieco odmiennie wyglą­
da' sprawa skupu szmat. Występuje 
tu szereg odmian jak: dzianiny weł­
niane i pólwełniane, szmaty wełnia­
ne 1 pólwełniane, szmaty lniane, ze 
sztucznego włókna, bawełniane, ju­
towe, wybrakowane itp. W tym 
asortymencie wysokość zadań reali­
zowana przez spółdzielnie utrzymu-

je się od kilku lat napozlomle nie­
zmiennym i waha się w granicach 
15 000 ton rocznie.

W zależności od warunków tere­
nowych formy skupu surowców 
wtórnych w spółdzielniach mogą 
być różne. Skup może być prowa­
dzony przez spółdzielnie w stałym 
punkcie skupu. Spółdzielnia może 
organizować ruchomy skup. Skup 
może być prowadzony przez pomoc­
nicze formy, tj. wiejskie punkty 
skupu 1 zbieraczy. Organizacja tych 
ostatnich polega na umownym zle­
ceniu przez spółdzielnie mieszkań­
com swego terenu prowadzenia sku­
pu i zbiórek surowców wtórnych, 
za które otrzymują odpowiednią za­
płatę. Dalszą bardzo istotną formą 
„pozysku” surowców wtórnych jest 
nieodpłatna zbiórka społeczna orga­
nizowana przez spółdzielnie wspól­
nie z radami narodowymi. Zbiórka 
społeczna, zawierająca w swej treś­
ci elementy wychowawcze stanowi 
wyjątkowo korzystną platformę od­
działywania na posiadaczy złomu 1 
innych surowców wtórnych — któ­
re dla nich nie mają specjalnej 
wartości — by je oddawali nieod­
płatnie na różne cele. Uzyskane z 
tego tytułu «urny na różne cele a

więc: urządzenie świetlic, radiofo- I 
nizacja szkół, zakup sprzętu dla g 
straży pożarnych, dom Matysiaków, E 
szkoły 1000-lecia, prewentoria dla S 
dzieci, bursy i stypendia, pomniki, | 
baseny i boiska sportowe, pomoc p 
dla Wietnamu itd. w okresie od 
1956—1967 r. przekraczają 70 mllio- h 
nów zł. Wydaje się, że. nie można H
tego ogromnego dorobku społeczne­
go uzyskanego przez spółdzielnie 
wraz z radami narodowymi w ra­
mach surowców pominąć.

Mimo tych pozytywnych osiągnięć 
uzyskiwanych przez spółdzielnie 
zrzeszone w CRS (aktualnie jest ich 
2 215) może zdarzyć się przypadek, 
że istotnie w którejś spółdzielni 
sprawy organizacji skupu surowców 
wtórnych nie są należycie potrak­
towane. Takiego. przypadku, nie mo­
żna jednak uogólniać, a do takiego 
wniosku mogą dojść czytelnicy lis­
tu zamieszczonego w nr 22 „Życia 
Gospodarczego”. (...)

Dyrektor
Biura Skupu Produkcji Ro­
ślinnej 1 Surowców Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni 
Samopomoc Chlopśka”

(K. MARSZAŁEK)
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